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Uwaga! Bieżący numer naszego pisma jest ostatni przed przerwę wakacyjną 
Od września br. POPROSTU tygodnik młodej in te ligencji oprócz
omawiania zagadnień studenckich, będzie poruszać w szerszym niż dotych- 
czas stopniu problemy pracy absolwentów wyższych uczelni oraz in te re­
sujące całą młodą inte ligencję .wgadnienia ideologiczne, moralno-obycza­
jowe, ku ltu ra lne, naukowe itd.

P rzypom inam y: Jedyną gw arancją o trzym yw an ia  każdego num eru PO PR O STU  Jest prenum erata  pocztowa. Już tera? 

(a najdalej 10 sierpnia) można zaprenum erować POPROSTU na rrr-ce wrzesień — grudzień br. P renum eratorzy, którzy  

w p łacili prenum eratą za m -ce w akacyjne, będą autom atycznie otrzym yw ać pismo we wrześniu 1 październ iku br.

STUDENCKIE CZASOPISMO SPOŁECZNO-LITERACKIE 
ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZWIĄZKU MŁODZIEŻY POLSKIE]

Spośród uczestników OGÓLNOPOLSKIEJ STUDENCKIEJ OLIMPIADY SZYBKIEJ 
ORIENTACJI (OSOSO) organizowanej przez naszą redakcję, następujący kol. kol. zostali 
nagrodzeni kartami uczestnictwa w V Światowym Festiwalu Młodzieży i Studentów: 

JANUSZ MACIEJEWSKI — Akademia Medyczna w Poznaniu;
SŁAWOMIR PODOLAK — Politechnika Krakowska;
ROMAN SAMSEL — Uniwersytet im. M. Kopernika w Toruniu;
URSZULA SZUBERT — Uniwersytet im. B. Bieruta we Wrocławiu;
WALDEMAR SZWAJKOWSKI — Akademia Medyczna w Białymstoku.

/

Jest publiczną tajemnicą, że 
gdzie jak gdzie, ale na 
Grochówie chuligaństwo 
kwitnie i to na razie zupeł­
nie bezkarnie.

Ktoś wpadł na koncept, 
by w tej to dzieln icy wybudować 
domy akademickie d la  1400 stu­
dentów. Byl to pomysł pożałowania 
godny, gdyż po pierwsze z K ick ie - 
go jest daleko do każdej warszaw­
sk ie j uczelni, po drugie „d z ik i za­
chód“  to nie na jbardzie j odpowied­
nie  miejsce dla studentów. A  prze­
cież Warszawa to n ie  Broadway, 
gdzie akr ziemi kosztuje zawrotną 
sumę i: nie ma wolnych parcel.

No cóż, stało się, wybudowali, 
n ie  ma więc o czym dyskutować. 
A le  można i  trzeba nawet mówić, 
ba, wołać grom kim  głosem o za­
pewnienie spokoju i  bezpieczeń­
stwa studentom mieszkającym w  
domach akademickich na Grochó­
wie.

"  . *

Ś w ita ło  już, gdy 12 czerwca, o 
3.30 nad ranem mieszkańców „aka ­
dem ika“  na K ickiego zerwał na 
rów ne nogi k rzyk: „Pomocy, na­
pad!“  Mieszkający na parterze stu­
denci ASP pierwsi rzuc ili się do 
okien i oczom ich przedstaw ił się 
następujący w idok: dwóch męż­
czyzn gonionych przez 
czterech opryszków ucie­
ka, przeraźliw ie przy tym  
krzycząc. Za n im i lecą ce­
gły... Wreszcie jeden z u- 
ciekających zostaje do- 
padnięty i, czterech ban­
dytów  zaczyna go „obra­
biać“  żeleznymi prętami.

Studenci widząc to pod­
nieśli k rzyk : „Zostawcie
ich! C huligani!“ .

W odpowiedzi posypały 
si<? kamienie na „akade- 
m ik “ , e raczej na jego 
szyby. Na ulicę wybiegło 
pierwszych czterech stu­

dentów, na  których widok 
chuligana zbiegli do po­
b lisk ie j św ietlicy, w  k tó ­
re j w łaśnie odbywała się 
zabawa. Dalszy bieg ak­
c ji cytu jem y za memo­
ria łem  do W ydzia łu Na­
u k i KC PZPR podpi­
sanym przez Radę Miesz­
kańców Domu Studenta i 
k ie row n ika  Domu Studen­
ta tow. Brzeskiego.

„ K ilk u  studentów weszło do 
św ietlicy , gdzie zw róc ili się do 
przebyw ających  tam  fu n kc jo ­
nariuszy M O n r n r 942 i 1038 z 
prośbą o zatrzym anie  chuliga­
nów . M ilic ja n c i b y li w  stanie 
n ie trzeźw ym  i na prośbę nie |  
zareagow ali. Po k ilk a k ro tn y ch  
in terw encjach  jednego ze stu­
dentów' m ilic ja n t n r 942 chw y­
c ił go za ram ię  m ówiąc:
„chcesz żebym  ci d ...........1“ .
K o lega ten zapisał w tedy n u ­
m e ry  m ilic ja n tó w . Wówczas 
Jeden z chuliganów zasłonił 
n u m er służbowy m ilic jan ta , 
szepcząc m u coś na ucho, a 
funkc jonariusz chw ycił studen­
ta  za ram ię. Chuligan widząc 
to  zam ierzy ł się na studenta  
m eta low ym  prętem , lecz stu­
den t w y rw a ł się i uc iek ł. M il i ­
c janci p rzy  pomocy orm owca  
podającego się za fun kc jo na­
riusza K B P  i czynnym  popar­
c iu  chuliganów znajdujących  
się na zabawie usunęli siią stu­
dentów ze św ietlicy. Chuliga­
n i, ośrpieleni poparciem m ili­
c jan tów  obrzucili uciekających  
studentów kam ien iam i i do­
pad li studenta ASP Ryszarda 
Borsa przew racając go i bijąc  
po głow ie i plecach żelaz­
ną ru rą  i cegłam i oraz z ry ­
w a jąc  mu z ręk i zegarek wartości 
2800 zl. Drugiego studenta ASP M ariana  
G ritę  chuligani b ili po głowie żelazną  
ru rą ... studenci k ilk a k ro tn ie  zw racali się 
do obu funkcjonariuszy MO chcąc skło­
nić ich do in terw en c ji. N iestety, m ili­
c janci znajdow ali się w tow arzystw ie  
chuliganów', a na in terw encję  odpowia­
dali wzruszaniem  ram ion, studenta ASP  
tow . H udykę  w chw ili, gdy usiłował 
skłonić m ilic ja n ta  n r 942 do in terw enc ji, 
stojący z m ilic jan tom  chuligan uderzył 
cegłą w  tw a rz“ .

A by już nie cytować dłużej w 
skrócie podaję dalszy przebieg w y­
padków. Na okrzyk „B iją  naszych!“  
na ulicę wybiegło około 500 stu­
dentów. W ywiązała się krótka b i­
tw a  na kamienie między studenta­
m i, a rozwydrzonymi poparciem, 
m ilic ji chuliganami, po czym stu­
denci spędzili wszystkich łobuzów 
do św ietlicy, którą otoczyli, nie 
wypuszczając z n ie j nikogo aż do 
przybycia patro lu Komendy MO 
m. st. Warszawy. Przybyły patrol, 
pow itany grem ialnym  okrzykiem : 
„H u rra , trzeźwa m ilic ja “ ! zaaresz­
tował 8 chuliganów wskazanych 
przez studentów, zabrał pijanych 
m ilic ja n tów  — jednym  słowem 
p rzyw róc ił „ład i porządek“ .

Była już godzina 5 rano, a więc 
m inęło pó łtore j godziny od rozpo­
częcia się aw antury i praw ie tyleż 
samo od chw ili zaalarmowania m i­
lic ji.  Trzeba bowiem w  tym  m ie j­
scu powiedzieć, iż studenci z m ie j­

sca telefonicznie zaw iadom ili o tym  
zajściu 29 Kom isaria t MO na Gro­
chówie (macierzysty kom isaria t 
tych pijanych funkcjonariuszy). Po­
dobno około pół godziny trw a ły  per­
trak tac je  n im  29 Kom isaria t zgodził 
się wysłać na K ickiego m ilic jan tów . 
T łum aczyli się brakiem  ludzi... Pól 
■godziny pertraktowano, a up łynęło 
jeszcze drugie ty le  zanim z jaw iło  się 
2 (słownie: dwóch) m ilic jan tów , k tó ­
rzy oczywiście by li bezsilni wobec 
rozwydrzonego tłum u. 29 Komisa­
r ia t MO nie pomyślał o tym , iż na­
leży zpiągnąć większe posiłk i-----m u­
sie li to zrobić sami studenci, k tó ­
rzy zaw iadom ili Komendę Stołecz­
ną MO, M in is terstw o Spraw We­
wnętrznych i  w ogóle kogo się dało.

*

Przyznaję szczerze, że w  opisie 
całego zajścia tendencyjnie ograni­
czyłem się ty lko  do spraw związa­
nych z zachowaniem się m ilic ji. W y­
da je m i się jednak, iż tendencja 
owa jest słuszna. Gdyby ci dw aj 
funkcjonariusze M O n r 942 i  1038 
by li trzeźwi i w łaściw ie, od razu na 
początku zareagowali na chuligań­
skie w yb ryk i, to n ie  doszłoby do 
te j całej h is to rii. A le  oprócz tego 
trzeba powiedzieć otwarcie, iż  od 
dłuższego już czasu słyszy się skargi 

na m ilic ję , że nie po tra fi 
ukrócić chuligaństwa. Na 
ten tem at krążą nawet 
dziesiątki dowcipów w  
rodzaju: „...Gdzie dwóch 
się b ije  tam  nie ma m il i­
c j i“ .

Na K ickiego m ia ł m ie j­
sce skandal jak ich  mało. 
W dziesiątym roku władzy 
ludowej, która potra fiła  
dać sobie radę z reakcyj­
nym podziemiem, bandami 
UPA, pod bokiem m ilic ji 
czterech studentów zo­
stało zmasakrowanych 

przez chuliganów.

Ryszard Bors, student 
ASP, dozna ł. uszkodzenia 
czaszki, po czym nastą­
p ił w ylew  k rw i do mózgu. 
W szpitalu dokonano na­
tychm iast trepanacji cza­
szki, ale ja k  dotąd Ry­
szard Bors nie odzyskał 
słuchu i  mowy.

Cała h istoria jest więc 
tragiczna i dlatego należy 
zająć się nią poważnie.

Sprawa skanda licznytji 
wyczynów na Grochówie 
pozostaje nadal otwarta. 
Nawet po tym  gdy patrol 
m ilic ji zaprowadził na K i­
ckiego „ład i porządek“  
chuligani odgrażali się iż 
teraz studenci w ogóle nie 
mają po co się pokazywać 
na Grochówie.

Jeśli zaś chodzi o kon­
kretne wnioski w sprawie 
skandalu na K ickiego, to 
podpisuję się obiema ręka­
mi pod następującym aka­
pitem ze wspomnianego 
ju ż  wyżej „m em oria łu “ .

„P rosim y władze odpo­
wiedzialne za zapewnienie 
nam zagwarantowanego 
przez Konstytucję PRL 
spokoju i bezpieczeństwa, 
o energiczne zajęcie się 
sprawą należytego ukara­

nia w innych i wyciągnięcie w n io­
sków na przyszłość. Domagamy się, 
aby sprawa była rozpatrywana w 
czasie roku akademickiego na sesji 
pokazowej w tejże św ietlicy, a o te i- 
m inie byli powiadomieni studenci 
uczelni warszawskich i mieszkańcy 
Grochowa“ .

ANDRZEJ BERKO W ICZ
Przyłączając się do powyższej 

prośby, k ieru jem y ją  do:
M in is tra  Spraw Wewnętrznych, 
M in is tra  Sprawiedliwości 
i P rokuratora Generalnego RP 
oraz prosimy o odpowiedź: jak  

długo jeszcze zamierza się tolerować 
tak i stan rzeczy?

Redakcja
P. S.
D z iw im y się bardzo, że tak po­

ważne pismo jak „Życie Warszawy“  
zamieściło w dn. 15 czerwca br. no­
tatkę z k tóre j w yn ika, że w  za j­
ściach ; na Kickiego sami studenci 
ponoszą niemałą winę.

Uważamy, że studenci z Kickiego 
postąpili nad podziw dobrze. Nie da­
li się sprowokować do bó jk i ■ i zam­
knę li chuliganów w św ietlicy, gdzie 
trzym ali ich aż do przybycia m ilic ji. 
No cóż, może podpisany pod no­
tatką „ in “  jest zwolennikiem  
zasady pokory chrześcijańskiej w y ­
rażonej w  haśle: „On na ciebie 
kamie:-,iem, ty  na niego chlebem“ .

Przed gmachem hotelu „Am ba­
sador“  przy głównej u l icy Bu­
karesztu gromadziły się każdego 
przedpołudnia t łumy młodych 
delegatów Festiwalu. Pewnego 
razu, gdy oczekiwał a tam na au­
tokar  spora grupa radzieckiej 
młodzieży w  barwnych strojach 
ludowych k i lkunastu chyba re­
pu b l ik  — rozegrała się scena na- 
stępująca:

Do smagłej Gruzinki,  popular- - 
nej na Festiwalu śpiewaczki, zbli­
żyła się nieśmiało niepozorna, ru­
da dziewczyna. Przyjechała z 
A ng l i i  lub Austra l i i ,  w  każdym 
razie mówiła ty lko po angielsku 
i  trudno było je j  porozumieć się 
z k im ko lw iek, nie władającym  
tym  językiem. W jakiś  jednak  
sposób została zrozumiana, gdy 
niepewnym, konfidencjonalnym  
szeptem poprosiła Gruzinkę:

— Pokaż m i prawdziwego ko­
munistę, przecież na pewno są 
tu wasi sowieccy komuniści...

— /  jakże! — roześmiała się 
szeroko śpiewaczka. — Proszę 
bardzo. Nic łatwiejszego! 1 wska- 
zala oczyma rosłego, sympatycz­
nego chłopaka o bujnej czupry­
nie, k t ó r y ' rozprawiał właśnie, o 
jak imś meczu p i łk i  nożnej, de­
monstrując co celniejsze poda­
nia.

Wtedy ruda dziewczyna spo­
gląda na chłopaka uważnie, mie­
rzy go .wzrokiem od stóp do głów 
ja k  jakieś egzotyczne dziwo, a 
potem powiada rozczarowana:

Cóż, to za komunista? Prze­
cież on niczym nie różni się od 
naszych chłopców. Jest nawet 
bardzo przystojny...

Spiewdczka z Gruz j i  śmieje się 
teraz na cały głos , ukazując  
śnieżno-białe zęby:

A ja k  wyobrażałaś sobie 
komunistę?

Dziewczyna jest nieco speszo­
na, ale także wybucha głośnym

śmiechem i  oto wszyscy śmieją 
się głośno, do rozpuku, i  wsia­
dają razem do autokaru, który  
właśnie w tej chw i l i  nadjechał.

Podobne sceny rozgrywały się 
w  Bukareszcie często; chyba co­
dziennie. K ie dyś . podczas dysku­
s ji  młodych artystów , malarzy, 
muzyków i  pisarzy w  sali „Da­
łeś“  — pewien młody duński l i ­
terat zapytał zupełnie poważnie 
i  w  najlepszej wierze Polaków i  
Czechów:

— Jak często otrzymujecie od 
part i i  instrukcje có i  ja k  napisać 
lub namalować?

By ł przekonany, że „ ins truk ­
cje“  te ■ rozsyła’ się przynajmnie j  
co tydzień. Nieła two było wypro­
wadzić go z błędu.

Znakomity  pisarz szwedzki A r ­
tu r  Lundkw is t  móu>iąc o Festi­
wa lu  warszawskim powiedział: 
„ Każde pokojowe przekroczenie 
granicy jest krokiem na drodze 
zbliżenia narodów“ . Jaka to pro­
sta, a zarazem głęboka prawda!

Znów w tym roku dziesiątki 
tysięcy chłopców i  dziewcząt — 
na przekór tym wszystkim, k tó­
rym  nie w  smak jest zbliżenie 
narodów  — przebije wyimagino­
waną „żelazną kurtynę",  przybę­
dzie do naszego kraju, do War­
szawy i  skonfrontuje bzdury z 
rzeczywistością.

Raduje nas wybór miejsca V  
Festiwalu. Jak to dobrze móc 
pokazać naszym gościom i przy­
jacio łom prawdę o naszym dniu

Każdy Festiwal Młodzieży jest 
dla w ie lu  tysięcy młodych W ło­
chów, Francuzów czy Ang l ików  
wstrząsem, odsłonięciem rąbka  
prawdy, w ie lką konfrontacją. W 
wie lu  krajach , Europy i  Ameryk i,  
A z j i  i  A f r y k i  — prasa, radio, 
f i lm  i  książki przynoszą co dzień 
nowe „sensacje“  zza „żelaznej 
ku r tyny" .  Nie zawsze zresztą 
przypominają one na pierwszy 
rzut oka baśnie Szecherezady, 
„ robione“  są często przez dosko­
nałych w  swoim rodzaju specja­
listów, którzy potraf ią nadać o- 
szczerstwom i  wymysłom pozory 
prawdopodobieństwa. Dlatego też 
niejeden uczciwy nawet człowiek 
ulega — chcąc nie chcąc — ka­
płanom dolarowej propagandy.

powszednim. Wielką,■ przekony­
wającą silę oddziaływania posia­
da obraz miasta zniszczonego 
prawie doszczętnie przez faszyzm 
i  wojnę, miasta cudownie odbu­
dowanego w  ciągu dziesięciole­
cia. Tak i obraz zmusza do m y­
ślenia. Festiwal to w ie lka lekcja 
politycznego myślenia. Nie przy­
padkowo przecież obraz Warsza­
w y  stał się gorącym źródłem na­
tchnienia dla poetów w ie lu  kra­
jów  i  języków. Warszawie po­
święcił pełne l i r y z m u , strofy  
Francuz — Pierre Gamarra i 
poeta pakistański Mun ib  - Ur - 
Rahman. Poemat „ Gołębie nad 
Warszawą!‘ stworzył poeta ar­
gentyński Efra im  Huerta i War­
szawie poświęcił najpiękniejsze

strofy poematu o Polsce Pablo 
Neruda, nadając mu  — jakże 
wymowny ty tu ł:  „T am  gdzie u- 
marła śmierć". Rosnącej War­
szawie poświęcił swój wiersz 
poeta włoski Salvatore di Bene­
detto:

„K to  etę u jrzał choć raz jeden 
tak ja k  ja  cię ujrzałem, -

Warszawo,
kto wyczuł r y tm  twego serca... 
ten zawsze będzie Cię uwielb ia ł V 
miłością nową i  ¡ w i e l k ą , /  ; 
miasto zrujnowane  , 
i  wielokrotnie spalone,' 
które pnie się w  górę. 
i  odrasta w  oddechu całego 5 

świata
Tak odczuwają cud vjskrzesze- 

nia, t r iu m f  pokoju nad 'W ojną ' 
i  życia ńad śmiercią poeci w ie lu  
narodów. Tak odczują ■ obraz 
Warszawy nasi drodzy festiwalo­
w i  goście.

Wielkie to szczęście otwierać  
ludziom oczy. Wielkie , to posłań-;{ 
nic twp — zbliżać narody Jest to 
nasz . wspólny, jakże zaszczytny 
obowiązek. Obowiązek gospoda­
rzy Festiwalu.

Uczynimy wszystko, by goście 
■ nasi opuścili k ra j  w  głębokim  
przeświadczeniu, , że kochamy 
Polskę i  dlatego kocham y ' inne 

. narody, ich miasta, ich obyczaje 
i ku ltury. Uczynimy wszystko, by 
poznali rzeczywistą, nieskażoną 
prawdę o naszym życiu. Będzie­
my witać i  gościć ich najgodnie j 
słowami przyjaźni i czynami 
przyjaźni,  ukażemy im  z dumą 
co mamy najlepszego, ale nie bę­
dziemy ukrywać, że nieła twa jest 
nasza droga i  że wiele trudności 
pozostało jeszcze do przezwycię­
żenia. A oni — wszyscy nasi ró­
wieśnicy i  przyjaciele  — poznają 
nas, nasze życie tworzone z t ru ­
dem i  pieśnią, pokochają miasto 
Festiwalu i  będą nam odtąd jesz­
cze bliżsi. J, s.

Szymon Kobyliński -  JAK. SOBIE WYOBRAŻAM EESTIWAL



Walczmy o trwały pokój, o szczęście i radość młodzieży! Precz z podżegaczami 
Między Budapesztem a Warszawą G

Stary l tudowy węgierski „taniec z szarfami"  —  w  
stwowego Zespołu Ludowego

wykonan iu  Pań-

spoty
w e t*

Przygotowania węgierskie j 
m łodzieży do Festiw a lu w  
W arszawie trw a ją  od je ­
sieni ubiegłego roku . Czę­
sto zw racały się do m nie 
n iek tó re  artystyczne ze- 

zakładowe, szkolne a na- 
C entra łny  Zespół D ISZ 

(Zw iązku M łodzieży W ęgierskie j) z 
prośbą o pomoc. Chodziło m ia no w i­
cie o to, abym poradził, ja k im  tań­
cem, pieśnią czy sztuką zespół m ógł­
by w yw alczyć p ra w o  do Wyjazdu 
na Festiw a l w  W arszawie. M ia łem  
w ięc okazję oglądać k ilk a  zespołów 
szkolnych 1 zakładowych tańczą­
cych z dużym  wyczuciem  m azura i 
k rakow iaka  lu b  śpiewających po 
po lsku pieśni z repertua ru  „M azow ­
sza“ ,

P raw dz iw ym  zw ro tem  w  życiu 
k u ltu ra ln y m  w ęgie rsk ie j m łodzieży 
było ukazanie się 1. I I .  br. odezwy 
w ydanej w spóln ie przez Zarząd 
G łów ny D ISZ, K ra jow ą  Radę Z w ią ­
zków  Zawodowych, Ludow y F ront 
Patrio tyczny, i M in is ters tw o K u ltu ­
ry  i Sztuk i. Odezwa ta wezwała 
m łodzież węgierską do wzmożonej 
p racy na polu k u ltu ra ln ym . Przygo­
towano się do godnego uczczenia X  
rocznicy w yzw olenia W ęgier (4 
kw ie tn ia  br), a potem do I I  etapu 
przedfesti w a łow ych przygotowań. 
Wreszcie nastąpił szereg festynów  
i pokazów k u ltu ra ln ych  ku  uczcze­
n iu  I I  Kongresu W ęgierskie j M ło ­
dzieży Pracującej.

W łaśnie przed k ilkom a  dn iam i 
odbyły  się w  Teatrze E rte la  f in a ło ­
we e lim inac je  zespołów k u ltu ra l­
nych urządzone staran iem  organiza­
to ró w  I I  Kongresu DISZ. W spółza­
w odn ic tw o k u ltu ra ln e  m łodzieży 
w ęg ie rsk ie j o w y jazd  na FeśtiW al 
stało się naprawdę odskocznią dó 
wzbogacenia je j codziennego życia, 
W  e lim inacjach w z ię ły  udzia ł zespo­
ły  teatra lne i soliści, k tó rzy  wystę­
pow a li w  konkursie  im. Beli Bartoka 
d!a uczczenia X  rocznicy śm ierci te ­
go w ie lk iego węgierskiego kom po­
zytora, natom iast recytatorzy ucizći- 
l i  50 rocznicę urodzin w ie lk iego po­
e ty  pro le tariackiego A t ille  Józsefa 
konkursem  recytatorskim . Następ­
nie zorganizowano na skalę k ra jo ­
w ą konkurs  tańców ludowych.

E lim inac je  wstępne odbyły się w  
poszczególnych szkołach i zakładach 
pracy. Zdobywcy pierwszych m iejsc 
m ie li praw o do uczestniczenia w  
dalszych e lim inacjach na szczeblu 
pow ia tow ym , w o jew ódzkim  i wresz­
cie centra lnym . E lim inac je  takie

odbyw ały się zawsze w  ramach Izw. 
„Spotkań M łodzieży" połączonych 
z gram i tow arzyskim i, w idow iska­
m i i  zawodami sportowym i. N a jlep ­
sze zespoły młodzieży przyby ły  z 
całych W ęgier do Budapesztu, aby 
zaprezentować swój repertua r w  
teatrze Ertela. I  w łaśnie z tych zes­
połów  zostaną wybrane delegacje 
do ek ipy  ku ltu ra lne j na Festiwal.

W przeglądzie ku ltu ra ln ym  wzię­
ło  udzia ł 10 tys. zespołów z 200 tys. 
m łodych uczestników. Pokazy i 
przygotowania do nich przyczyn iły 
się w dużym stopniu do pogłębienia

pracy k u ltu ra ln e j D IS Z ; powstało 
np. 800 nowych zespołów m łodzie­
żowych, co jest oczywiście o lbrzy­
m im  osiągnięciem.

Zespoły te po zakończeniu e lim i­
na c ji fes tiw a low ych nie  spoczną na­
tu ra ln ie  na laurach lecz nadal kon­
tynuować będą pracę i dawać czę­
sto p róbk i swego ta lentu przed sze­
ro k im  fo rum  publiczności. Szczegól­
ną troską otoczone są te zespoły, 
które  zakw a lifikow ano  do Festiwa­
lu.

Zarząd G łów ny D IS Z  zorganizo­
w a ł także specja lny konkurs d la  
m łodych rzeźbiarzy, m alarzy, li te ­
ra tó w  i  poetów. Rozstrzygnięcie 
konkursu nastąpi w  najb liższych 
dniach. N iedawno o tw orzy ła  swe 
podwoje w ie lka  wystawa m łodych 
artystów , m alarzy 1 rzeźbiarzy. N a j­
lepsze eksponaty w ystaw y zostaną 
wysłane do W arszawy na konkurs 
festiw a low y.

A le  wróćm y jeszcze do tea tru  
E rte la  i p rzy jrzy jm y  się b liże j f in a ­
łom  zespołów ku ltu ra lnych . Na 
wstępie muszę przyznać, że na m nie 
osobiście najw iększe wrażenie spra­
w i} C entra lny Zespół Pieśni, M u ­
zyk i i  Tańca Budapeszteńskiego 
DISZ. P raw dziw ą burzę oklasków 
w yw o ła ł taniec pt. „K a rn e va l“ , k tó ­
ry  przedstawia bukareszteński Fe­
stiw a l. Poza tym  im ponująco w y­
padł mieszany chór budapeszteń­
sk ie j po litechn ik i, k tó ry  s łynny jest 
z tego, że składa się z najlepszych 
studentek i ' studentów. Średnia w y ­
n ików  w  nauce członków chóru jest 
o 0,5 wyższa od przeciętnej pozosta­
łych słuchaczy po litechn ik i.

Zespół p ion ierów  podstawowej 
szkoły w  Kalocsa zaprezentował je ­
dyną w  sw ym  rodzaju dziecinną 
sztukę ludową. Ludow y zespól z De- 
breczyna przedstaw ił c iekaw y ta­
niec pasterzy z puszczy Hortobagy. 
Tę piękną praedfestiWalową im pre­
zę zakończyło odśpiewanie zarów ­
no przez w idzów  ja k  i  aktorów  
hym nu SFM D „Naprzód młodzieży 
św iata“ .

Ci dwaj staroświeccy 

żołnierze to członkowie 

zawodowego zespołu 

FA B R I z francuskiego 

teatru „d'Aujourd‘hui“, 
który zdobył pierwszą 

nagrodę na konkursie 

młodych zespołów, a w  

Warszawie podczas Fe­
stiwalu wystawi „Ar­

lekina“. Przedstawienie 

to reprezentuje najlep­
sze tradycje teatru  

francuskiego.

O

dy byłem  dzieckiem  1 po
raz pierwszy u jrza łem  
kszta łt geograficzny Pół­
wyspu Skandynawskiego 
oraz jego miejsce na m a­
pie Europy —  Norwegia 

w ydała m i się podobna do plecaka, 
zwisającego ciężko na plecach po­
zostałej części Półwyspu. M oja dzie­
cięca fan tazja  spraw iła, że porów­
nyw ałem  Norwegię i  Szwecję do 
zmęczonej kob ie ty, pragnącej usiąść 
na Danii, aby nieco odpocząć. Są­
dzę, że czyte ln ik  odniesie podobne 
wrażenie je ś li z odrobiną fan taz ji 
rzuci okiem  na mapę Europy.

M inę ło  przeszło tysiąc la t od eza- 
su gdy H ara ld  Harfagre połączył 
Norwegię w coś, co można by n a j­
lep ie j scharakteryzować ja ko  pań­
stwo narodowe. Lecz nasze tradycje  
ja ko  niezależnego i wolnego pań­
stwa nie pokryw a ją  się ca łkow ic ie  
z tym  okresem. Na początku X I I I  
stulecia k ra j stał się zależny od 
Danii. Stan ten trw a ł do roku  1814, 
k iedy zaw arliśm y unię ze Szwecją. 
Pełną niezależność narodową osiąg­
nę liśm y dopiero w  r, 1905. W  tych 
dniach będziemy w łaśnie uroczyście 
obchodzić rocznicę tego radosnego 
dnia.

Ten stan rzeczy w y w a rł na tu ra l­
nie swe piętno na naszym roziwoju 
ku ltu ra ln ym . Podczas całego „ok re ­
su duńskiego“  un iw ersyte ty i szko­
ły wyższe m ieściły się ty lko  W 
„k ra ju  m acierzystym “ . S taw ia ło  to 
n iem a l nieprzebyte przeszkody ria 
drodze te j młodzieży norweskie j, 
k tó ra  pragnęła studiować.

Dopiero w  r. 1813 — 350 la t póź­
n ie j niż Dania i Szwecja —  N or­
wegia wzniosła w łasny un iw ersyte t 
narodowy. O trzym ał on m iano U n i­
w ersyte tu  k ró la  Fryderyka. Naziwa 
ta jednak w  r. 1935 zm ieniona zo­
stała na obecną —  U n iw ersyte t W 
Oslo, W  r. 1813 m ia ła  miejsce p ie r­
wsza im m atryku lac ja . Na pierwszym  
roku  stud iow ało wówczas 18 s tu­
dentów — liczba n iezw ykle skrom ­
na, je ś li się porówna z cy frą  6 
tysięcy stud iu jących dziś w  N orw e­
gii.

Na Uniwersytecie W Oslo kszta łci 
się 4000 studentów z całego, k ra ju . 
Z liczby te j 20 proc. stanow ią ko­
biety. U n iw ersyte t mieści się w  
w ie lu  budynkach, rozsianych w  
różnych punktach naszej stolicy. 
M yśląc o Uniwersytecie na jchętn ie j 
jednak przywodzi się na pamięć 
stary budynek na K a r l Johansgate, 
przed k tó rym  zbiera ją się now i stu­
denci, gdy w  zw iązku z im m a tryku la ­
cją w ysłuchu ją  przem ówienia re k ­
tora.

W krótce po zakończeniu w o jn y  
liczba studentów wzrosła ogromnie, 
ostatn ie jednak la ta W ykazują ten­
dencję zniżkową. Dzieje się to z 
w ie lu  powodów, lecz m oim  zdaniem 
najważniejsze, ź n ich  .są dw a: sta­
le Wzrastające koszty u trzym an ia  
oraz brak m ożliwości o trzym ania po 
Studiach pracy, 'która odpowiadałaby 
w  ' jak im ś stosunku kosztownym  
studiom .

Studenci nasi pochodzą ze wszyst­
k ich  w a rs tw  społecznych, grupy te 
jednak nie  są reprezentowane p ro ­
porcjonaln ie  do swej liczebności. 
G rupa społeczna, k tó ra  w  s ta tysty­
kach o fic ja lnych- f ig u ru je  pod na­
zwą robotn icy stanow i ponad 50 
proc. ludności, lecz pochodzi z n ie j 
ty lk o  7 proc. studentów.

By dać po lskim  kolegom -studen- 
tom  pewien obraz w arunków , w  ja ­
k ich  żyje student norweski, posłużę 
się przykładem  środowiska studen­
ckiego w  Oslo.

W ydatk i na utrzym anie i studia 
Uniwersyteckie w  sto licy k ra ju  w y ­
noszą na jm n ie j 3.500 koron rocznie. 
Sumę tę nie ła tw o  zdobyć. Nie roś­
nie  ona przecież tak  ja k  owoce na 
starych drzewach w  parku studen­
ck im  przed Uniwersytetem . M usi 
być żm udnie„uciu łana“ ze skrom nych 
budżetów rodzinnych, albo pocho­
dzi z pożyczki, k tó rą  można zaciąg­

Kłopoty
norweskich
studentów
(K orespondencja 
własna z Oslo)

nąć w  Państwow ej Kasie Pożyczko­
w e j d la  S tud iu jące j M łodzieży. 
L e c z  z  tą  ch w ilą  problem  wcale n ie  
zostaje rozw iązany. Pieniądze trze­
ba przecież zwrócić po ukończeniu 
studiów .

S tud ia tak ie  ja k  m oje (p raw n i­
cze) •—• trw a ją  norm aln ie  ponad 5 
lat. B iorąc pod uwagę wym ienioną 
Wyżej sumę 3.500 koron, stud ia  ta ­
k ie  kosztowałyby n iem al 18.000 ko ­
ron. A by jednak n ie  narazić się na 
posądzenie o przesadę, będę trzy ­
mać się jedyn ie o fic ja ln e j s ta tys tyk i 
Studentsamstkiphaden (społeczna o r­
ganizacja pom ocy. studentom). Ob­
licza się tam  koszty stud iów  p raw ­
niczych na 13.000 koron. Jeśli weź­
m iem y pod uwagę, iż student poży­
czył tę sumę (a przecież rob i to 60 
proc. studentów) musi on po ukoń­
czeniu .studiów spłacać pożycźkę 
plus procenty (2,75 proc. rocznie), 
tan. 984 korony rocznie w  ciągu 13
la t! S tanowi to ogromne, dodatkowe 
obarczenie m izernej pensji, ja ką  ab­
solwent może osiągnąć w  przeciągu 
w ie lu  la t po dyplom ie, je ś li w  o- 
góle uda m u się otrzym ać pracę 
w  swoim  zawodzie.

W ie lu  zatem studentów pożycza
mniejsze kw o ty  i w ięcej pracuje. 
Konsekwencje — przedłużenie czasu 
stud iów  i zagrożenie zdrow ia—stu­
dentów. W ie lu  z n ich przerywa 
wobec tego naukę i zabiera się 
do pracy zarobkowej. A le  n iew ie le  
jest tak ich  wydzia iów , na k tó rych  
można jednocześnie pracować i u -  
czyć się —  np. medycyna wymaga 
obow iązkowych ćwiczeń.

Czyte ln ika dz iw i może, iż do tych­
czas nie wspom niałem  o stypendiach 
i  innych środkach pomocy dla stu-, 
dentów. Muszę jednak powiedzieć, 
iż  nie odgryw ają  one., u nas ja k ie jś  
poważniejszej ro li. Państwo przezna­
cza na ten cel obecnie 150.000 koron 
rocznie. Renty i dotacje pryw atne 
nie przekraczają 74.000 koron. Ra­
zem więc , undusz stypendialny w y ­
nosi ok. 224.000 koron. Jeśli podzieli 
się tę sumę na 6.000 studiujących, 
każdy student otrzyma... 38 koron 
rocznie. N a tu ra ln ie  pieniądze nie są 
dzielone w  ten sposób, lecz nawet 
na jbardzie j potrzebujący może o- 
trzym ać 300 —  600 koron rocznie. 
Ogólnie więc biorąc, tego rodzaju 
„pom oc“  jest raczej symboliczna.

W iele gm in w  k ra ju  o fia row a ło  
pieniądze na budowę pięknego M ia ­
steczka Studenckiego w  Sogn, w  
k tó rym  czynsz wynosi 75 koron m ie­
sięcznie. Miasteczko Studenckie w y ­
ratow ało  co prawda w ie lu  studen­
tów  ze szpon tzw. „h ien  mieszka­
n iow ych“ , k tó re  daw n ie j łu p iły  z 
n ich skórę. A le  nie wszyscy mogą 
mieszkać w  Sogn. Zdarza się jesz­
cze, iż student m ieszkający p ryw a t­
n ie  musi nie ty lko  płacić wysoki 
czynsz, ale także opiekować się 
dziećmi gospodarza, myć podłogi i 
wykonyw ać różnego rodzaju inne 
prace „dom owe“ .

Nasze organizacje studenckie w y ­
suw ały często pod adresem w ładz 
usilne żądania o przeznaczenie w ię k ­
szych kw o t na poprawę bytu stu­
dentów, lecz ja k  dotąd —  przyno­
siło to małe rezu ltaty.

Być może w ie lu  czyte ln ików  są­
dzi, że w a ru n k i socjalne studentów 
w  naszym k ra ju  przedstaw iłem  w  
zbyt ciemnych barwach. Dlatego toż 
chcę podkreślić ponownie, iż a rty k u ł 
ten opracowałem na podstawie da­
nych Sbudentsamskipnaden oraz 
Centralnego Urzędu Statystyczne­
go.

Na zakończenie pragnę podkreślić 
w ie lk ie  znaczenie, ja k ie  m ia łaby 
w ym iana studentów między Polską 
i Norwegią na wzór te j, jaka obec­
nie ma miejsce pomiędzy K om ite ­
tem Antyfaszystow skim  w  M oskw ie 
a naszym zw iązkiem  studenckim. 
N ie mogę zaproponować jakiegoś kon< 
krotnego planu, lecz sądzę, iż by ło ­
by pożądane, żeby Zrzeszenie S tu­
dentów Polskich zwróciło się do 
Zw iązku S tu d e n tó w  N orw eskirn  w 
Oslo w  celu rozpoczęcia pe rtrak tac ji 
na ten temat.

GEORG ROSEF 
student wydziału prawa 
Uniwersytetu w Oslo

S ło ń  a „ s p r a w a  “
Znana była u nas ptzed. w o jną  

kwestia „s łoń a sprawa polska 
Np. jeś l i  w y k ry to  w  A fryce nowe 
złoża węgla, sanacyjni po litycy roz­
ważali w p ły w  tego fa k tu  na „m o ­
carstwowe Stanowisko Polski" .  
Ostatnie wydarzenia przedfestiwalo- 
We dowodzą, że podobne metody 
próbu ją stosować n iektórzy działa­
cze młodzieżowi w  Danii.

Bo l i  ich i spać im  nie daje ta 
okoliczność, że młodzież duńska od­
nosi się z sympatią do idei Festi­
wa lu , Gnębi Ich to, że w iele w y ­
b itnych osobistości Danii poparło  
przygotowania do Festiwalu. M ar­
tw i  ich np. to, że uczestniczka Fe­
s t iwa lu  w  Bukareszcie p. Solvejg

oświadcza publicznie: „Zachęcam  
wszystkich młodych — niezależnie 
od ich przekonań re l ig i jn ych  czy 
poli tycznych  — do Udziału w  spot­
kan iu warszawskim. Festiwal jest 
niezapomnianym i  czarującym prze­
życiem. Jest to przy tym jedyna spo­
sobność zawarcia znajomości z m ło­
dzieżą całego świata, poznania róż­
norodnych ku l tu r .  Im  bardziej je ­
steśmy różni, tym więcej możemy 
się wzajemnie ód siebie nauczyć".

I  chyba właśnie tego najw ięcej  
obawia ją się niektórzy działacze 
duńscy: żeby młodzież Danii  nie 
nauczyła się czegoś od nas. A le  ja k  
tę obawę zatuszować i  ja k  odwlec  
chłopców dziewczęta od przyjaz­

du do Warszawy? Fxem plum  — 
Wystąpienie jednego z przywódców  
duńskiej młodzieży Sócjal-demokra- 
tycznej, k tó ry  na zebraniu przed- 
fes t iwa lowym  Zw iązku Studentów  
Duńskich oświadczył mnie j Więcej 
tak:

Spotkania takie ja k  Festiwal  są 

niebezpieczne, ponieważ młodzież 

duńska na własne oczy przekona 

Się jak ie  są w a ru n k i  W krajach de­

m okrac j i  ludowej, a to może zaszko­

dzić „stanowisku mocarstwowemu"  
Danii !

Nie ty lko  koń, ale i  słoń by się 

setnie uśmiał...!

K M
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Z  prędkością niedo­
stępną dla przeciętnego 
śmierte ln ika przesyła 
swe pozdrowienia dla  
Festiwalu motocyklowy  
m istrz  Włoch, Lorren-  
zettit  „M o je  najlepsze 
życzenia dla młodzieży 
i  studentów  — uczest­
n ików V  Festiwalu w 
Warszawie".

Cały świat filmowców i miłośni­
ków kinematografii zna nazwisko 
i podziwia wspaniałą grę meksy­
kańskiej artystki Rosaura Revuel­
tas, która wstawiła się w filmie 
„Sól ziemi“. A  oto co mówi Rosaura 
o Festiwalu:

Festiwal jest pięknym aktem, 
gdyż bierze w nim udział młodzież, 
która jest najlepszą częścią całego 
rodzaju ludzkiego. Festiwal to me 
tylko współżycie przez pewien okres 
CZasu ludzi ze wszystkich stron 
świata, lecz równocześnie w ielki 
symbol, gdyż to chwilowe współży­
cie pokaże nam obraz przyszłego 
Społeczeństwa, zawsze młodego du­
chem i zjednoczonego sercem, spo­
łeczeństwa, którego nie będą dzielić, 
ani granice, ani języki.

Na zdjęciu: Rosaura Revueltas 
(Esperanza) i Juin Cheeon (Ramon) 
w scenie z filmu „Sól ziemi“.
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W spom nien ia
B

ędąc w  ubiegłym ty­
godniu w  Opolu Lube l­
sk im  zauważyłem dość 
charakterystyczną u lo t ­
kę rozlepioną na m a­
rach. Oto je j  treść — 

„ M łodzieży! Zgłaszaj się na ochot­
niczy werbunek do brygad żn iw ­
nych „Służba Polsce", gdzie czeka 
na was ciężka, ale zaszczytna pra­
ca", W całej tej ulotce nie byłoby 
nic dziwnego, gdyby nie to, że sło­
wo „ ciężka“  starannie zamazano tu­
szem.

*

W czasie ubiegłego lata byłem z 
kolegami w jednym z gospodarstw 
ro lnych woj.  szczecińskiego. Dwa  
gorące tygodnie minęły bardzo pręd­
ko, zostało wiele wrażeń i  wspom­
nień. N iek tó rym i chciałbym się z 
w a m i podzielić.

Obok wie lu zdjęć z PGR-u, które  
dziś przegtądum, jest jedno, mające 
d la  mnie szczególną wartość. Na 
Zdjęciu k ie rown ik  PGR-u bi je w  
gong.

R. W IŚ N IO W S K I
do tego czasu nie zauważyli  wśród 
wie lu  codziennych spraw.

Nie ma się co łudzić, że potra­
f im y  rozwiązać w  ciągu dw u ty- 
god.-A trudne sprawy złego PGR-u. 
Zostaną tam jednak ludzie, którzy  
je doprowadzą do końca. Znam  
wiele PGR-ów, gdzie do dziś mó­
wią: „Od czasu pobytu studentów  
zmieniło się, ale co się tu  działo"...

Wasze postępowanie, wasz stosu­
nek do pracy, do wszystkiego czym  
żył PGR będą uważnie ooserwo- 
wane. Chyba się nie mylę, tw ie r ­
dząc, że da to wiele do myślenia  
tym, którzy czynią lub jeszcze to­
le ru ją  zło. Między innym i i  d la­
tego jesteśmy tam potrzebni.

Zastanawialiście się zapewne nie­
raz dlaczego w  okresie żn iw nasze 
PGR-y potrzebują ty lu  rąk  do pra­
cy. Jak zatem pracują przez cały 
rok? Dam wam  przykład z mojego 
PGR-u. L iczy ł on prawie 300 ha.

Z tym gongiem to nie była ła twa Załogi było wtedy 25 osób A  więc
y -  za mało. K ie row n ik  tw ie rdz i ł  jed­

nak, że świetnie daje sobie radę.

Ja

1

sprawa. Z ryw a ł nas z łóżek już o zanl/ma^ ° '  . 
w p ó ł do szóstej. Codziennie wieczo­
rem  przysięgałem sobie, ze nie wsta­
nę rano, przecież n ik t  nie może 
m nie do tego zmusić i... codziennie 
rano wstawałem. Zresztą nie ty lko  
j a  ńienawiaziłem jego dźwięku i 
nie ty lko  we mnie, nawet w tedy gdy 
milczał, sam jego w idok budził złe 
myśli .  Nie cierpie liśmy go wszyscy.

Większa część naszych poobied­
n ich  rozmów obracała się. wokoł  
tego, ja k  unieszkodliwić pustą bu­
tlę  tlenową, która przerywała nam 
odpoczynek. Odpoczynek m ia ł tam  
wartość co na jmnie j dwa razy 
większą, niż normaln ie  — podązas 
całego roku. Nie byliśmy specjalnie 
przygotowani do pracy, było je j  
dużo.

Robota w polu  — to była raczej 
przyjemność. Naładowawszy wozy 
jechaliśmy długo do odległej sto­
doły, kołysząc się lekko na spię­
trzonych snopkach. Na zdjęciu, 
które z ostatniego wozu zrob ił Ju ­
rek, widać same roześmiane i  roz­
bawione twarze. Z tym  transpor­
tem w  ogóle mie liśmy dużo zaba­
wy. Wyobraźcie sobie m iny kole­
gów, którzy bohatersko obiecywali 
„ fu rm an ić " ,  gdy okazało się, że do 
czterech olbrzymich, spiętych ra­
zem, drabiniastych wozów zaprzę­
ga się... traktor.

W sąsieku było ciężej, a na j­
t rudn ie j  — przy młocce. Kolejne  
zdjęcia to właśnie te z młocki.  Sam 
ich w idok jeszcze dziś powoduje 
u mnie przykre wrażenie zasycha­
nia w  gardle. Pierwsze z nich: ol­
brzymie stogi, maszyny i  drobne 
f ig u rk i  ludzi. Drugie - twarze lu ­
dzi, zacięte, czujne, nie patrzące 
w  stronę obiektywu. Ludzie muszą 
nadążyć za maszyną, każdy ruch  
jest obliczony, spóźnisz się, za­
braknie tw o je j  rę k i  —  spowodujesz 
przestój. Tak, nie było łatwo,

A  jednak większość fo tog ra f i i  z 
mojego albumu to obrazki pełne 
radości życia, słońca i  młodości. 
Najtrudnie jsze by ły  pierwsze dni.
Gdy ramiona przyzwyczaiły się do 
podnoszenia wysoko  nabitego na 
toidl-y snopka, a plecy do schylania 
się za sunącą szybko snopowiązał- 
ką, świat zdawał się być całkiem  
i ńny. Zn iknę ły  gdzieś ospałość i  
ociężałość. Zostawała świadomość 
sprawności . i  siły. Czy znacie tę 
satysfakcję, gdy po upalnym i  znoj­
nym  dniu ramiona z przedziwną  
lekkością tną przezroczystą wodę 
jeziora? Wierzcie mi, że dla tej 
jed  tie j, małej satysfakcji warto  
pracować do omdlenia ramion.

Praca to jeszcze nie wszystko.
Na atmosferę, w k tóre j człowiek  
podejmuje ciężkie nieraz zadanie 
składa  się wiele czynników. A  
przecież od tego zależy czy praca 
da nam radość i  zadowolenie. Moż­
liwe, że potraf ic ie  stworzyć w  
swoim ko lektyw ie  właściwą atmo­
sferę pracy, taką jaka była w  na­
szym? To już  zależy od was, od 
waszego osobistego zaangażowania 
się w  sprawy ludzi, dla k tórych  
będziecie gośćmi i  pomocnikami.

Chciałbym, aby między nami nie 
było niedomówień, czy też dwu­
znacznego przymknięcia oka. M y ­
ślę, że traf ic ie  do różnych  pospo-

Większą część pracy w ykonu ją  ma­
szyny. Ty lko  zebranie plonów łączy 
się ze zwiększonym zapotrzebowa­
niem na siłę ludzką. Właściwie  
wszystkie duże m a ją tk i  przed w o j­
ną, właśnie w  tym  okresie ściągały 
z miasta olbrzymie rezerwy wolne j  
siły roboczej. Wtedy robotn ikam i  
sezonowymi by l i  bezrobotni. Dziś 
wolnych rezerw nie mamy, a wręcz 
przeciwnie przez cały rok  odczu­
wam y ich brak. Nie ma u  nas rąk  
wolnych od pracy. Sprawa jest 
więc  jasna.

Nie będę pisał w ięcej ani o rze­
czach złych, ani przyjemnych. 
Szczególnie o przyjemnych, było  
ich bowiem bez porównania więcej 
niż złych. A by  sobie przypomnieć  
życie w  PGR sięgnąłem na począt­
ku do zdjęć. Mam ich wiele. Jedno 
jednak zostawiłem na koniec.

Nad płaskim polem nisko wiszą 
zwały chmur. Ludzie u w i ja ją  się 
przy małych, pękatych snopkach.

To było w  sobotę, w dzień przed 
wyjazdem. Dostaliśmy wypłatę. Po­
południe należało do nas. Koleżan­
k i  wyciągnęły sukienki (kombine­
zony oddaliśmy magazynierowi).  
K i lk u  kolegów zabrało duży kosz 
i  poszli do spółdzielni po wino. 
I  w tedy po raz ostatni zabrzmiał 
gong. Długo i  natarczywie, dopóki 
nie stanęliśmy, ociągając się, na 
miejscu zbiórki.  K ie row n ik  grupy  
wyjaśni ł,  że barometr zapowiada 
deszcz, a w  polu stoi k i lka  hekta­
rów  rzepaku. Jeżeli nie zostanie ze­
brany jeszcze dziś, pójdzie na m ar­
ne całoroczny wysi łek ludzi i  prze­
padną tony cennego surowca prze­
mysłowego. Następnej brygady  
jeszcze nie ma. Ochotnicy za 5 m i­
nu t  wyruszą w  pole. Milczeliśmy, 
staraliśmy się uniknąć spojrzeń to­
warzyszy. Po 5 m inutach spotka­
l iśmy się znowu koło gongu; czekał 
już  nasz „pociąg"-traktor,  zaprzę­
żony do czterech drabiniastych wo­
zów.

Gdy w  niedzielę rano wyrusza­
liśmy na stację — la ł deszcz. K ie ­
ro w n ik  PGR-u t rosk liw ie ok ryw a ł  
nas o lb rzym im i plandekami. Poza 
n im  nie żegnał nas nikt. Spoza 
ściany deszczu dochodził rów ny ło­
skot pracującej m locarni — tam  
każda para rąk  była potrzebna.

*
Nie chcia łbym wprowadzać was 

w  błąd. Wspomnienie piszę po to, 
aby zwiększyć liczbę uczestników  
studenckich brygad wyjeżdżających  
na żniwa do PGR-ów. Tam nas 
bardzo potrzebują. Nie wiem, czy 
bez nas zdołają się obejść!

Za k ilk a  tygodni rozpocznie się 
bitwa o chleb. B itwa prawie w do­
słownym znaczeniu. Nie przypusz­
czam, aby konieczne tu były  
obszerniejsze wyjaśnienia. Sprawa 
jest jasna. Tak było rok  i  dwa la­
ta temu. Dziś, tak jak  i wtedy, cze­
kają na nasze mocne ręce.

Wczasy... Wczasy...
Lato nie zapowiada się najpiękniej, ale skoro los i KU ZSP przeznaczyli nam wczasy — pakujemy 

walizy i... jedziemy. Drogi studentów-wczasowiczów wiodą do Mikołajek i Karpacza, nad morze i w gó­
ry. Co tam będziemy robili?

Przy pomocy zdjęć z przeszłości nic trudno to sobie wyobrazić.

darstw, lepszych i gorszych. Mozli-  k ie row n ik  zdołał wprowadzić
we, że spotkacie ludzi dobrych i 
odpowiedzialnych, a gospodarstwo 
przygotowane do żniw. Nie  jest 
również icykluczone, że możecie 
się znaleźć w  atmosferze oszustwa 
i  kumoterstwa, że zobaczycie brud­
nych, ponurych ludzi, którzy nie­
chętnie będą na was patrzyl i ,  że 
później wykry jec ie  ich równie  
brudne sprawki.  1 tu  po jaw ia się 
inna kwestia.

Przyjazd brygady wprowadza w  
takie środowisko nowe elementy. 
Wyobraźcie sobie, że przyjeżdża 
grupa ludzi, którzy nowym  spoj­
rzeniem potrafią ogarnąć sytuację, 
którzy nie pozwolą się oszukać w  
normowaniu, których się nie zn- 
krzyczy. Nie trudno wtedy przeko­
nać się, gdzie tk w i  źródło zła, nie 
t rudno je wskazać tym, którzy go

błąd wszystkie przyjeżdżające 
kom isje kontro lne.

Po te j wiadomości zawrzało w 
sercu Jana Lutego. N azajutrz jeszcze 
przed śniadaniem w yruszył do m le­
czarni. Wszedł do n ie j w  czasie, 
gdy k ie row n ik , księgowy i prezes 
„Samopomocy Chłopskie j“  wypróż- 
na li trzecią już  chyba litró w kę  
w ódki (dla in fo rm ac ji należy po­
dać, że w  m leczarni Dym er- 
skiego Jaru wódkę p ije  się pod 
śmietankę w  proporcjach 1 l i t r  
w ódki — 1 l i t r  śmietany); W łaśnie 
teraz specjalnie sporządzoną gąbką 
na k iju  prezes Samopomocy wycie­
ra ł krop le śmietany na posadzce.

— Dzień dobry,
— A  dzień dobry. Co tam  nowe­

go słychać w mieście?

Opalanie się to najważniejsze „zajęcie" wczasowi­
czów. Nawet wycieczki piesze i kajakowe służą temu 
celowi. A le  i przy pochm urnej pogodzie spacer może 

się udać. Spróbujcie.

Na im prow izowanych zabawach suknie balowe n i*  
obowiązują. Zastępuje je dobry humor. Możecie więc 
m iłe  studentki ograniczyć swój bagaż do jednej 

w a lizk i.

N ieudolni kucharze z akademickich stołówek pow in­
ni zgłosić się do pracy na wczasy wędrowne. Po k ilk u  
godzinach marszu smakuje kJiżdy posiłek, niezależnie 

od jakości i warunków  jedzenia.

Nareszcie sami...

ana Lutego spotkałem po raz 
pierwszy w ubiegłym  reku  
na uczelni. Cóż za wspania­
ły  by ł to człow iek! O lbrzym , 
urodzony na podhalańskiej 
wisi, przyn iósł z gór na uczel­

nię wrodzoną świeżość i energię. 
La ta stud iów  były okresem rozkw i­
tu wszystkich jego zdolności i  sil.

Ten dw udziestok ilku le tn i chło­
pak po opanowaniu coraz większych 
obszarów w iedzy o d k ry ł w  sobie 
n iezw yk ły  zapał do h is to rii, lecz za­
razem pragnął życia pełniejszego, 
bardziej natężonego. Ciągnęła go 
równocześnie cisza b ib lio tek i gwar 
ruch liw ego życia. Chcia ł być wszy­
stkim . Pracow ity, ale niesystema­
tyczny, gw ałtowny ą bębny,: zyskał 
sobie szybko przyjació ł. P o tra fił być 
uparty  zginając całym i dn iam i nad 
książką swój potężny korpus, k tó ry  
w ydaw a ł się stworzony dla  świeże­
go powietrza, lasów i gór.

Na przedostatnim  roku stud iów  
pochłonęła go praca w  organizacji 
ZM P. Wrzący mówca i organizator 
— spalał się cały dla rew o luc ji. O- 
p in ie  o Janie by ły  jednoznaczne: 
nasz, bojowy, komunista.

Jan by ł człow iekiem  głęboko ide­
owym. Jego siła duchowa, na jg łęb­
sze racje m oralne nie pozwalały mu 
w  postępowaniu na na jm niejszą 
szczelinę między ideą a życiem. Juz 
we wczesnej młodości przyrzekł so­
bie poświęcić wszystkie s iły  w  ob­
ronie pokrzywdzonych, uciśnionych 
i  biednych. Dlatego by ł gn iewny i 
psden nienaw iści w  stosunku do po­
spolitych, zim nych i z drewna u ro­
bionych ludzi, k tó rzy  głoszą ideę, 
a w praktyce co chw ilę  odkładają ją 
na bok.

Już w pierwszych dniach pobytu 
u swoich rodziców na wsi Jan do­
w iedzia ł się od nich i od dziadka 
Sabiny o okradaniu chłopów przy 
odstaw ianiu m leka do m leczarni. 
K ie ro w n ik  te j p laców ki od k ilk u  la t 
bez przerwy p ijany systematycznie 
zmniejsza rzeczywistą tłuszczowość 
w m leku dostarczanym przez chło­
pów.

Według o p in ii m ieszkańców D y- 
merskiego Jaru i oko lic — ten sam

Z. G R Z E L A K

J a n  L u t u  n a  m s in
CO p o w i a s t k a  z

Ja do was w  tak ie j sprawie. M ój 
ojciec i chłopi żalą się na was, że 
okradacie ich, aby mieć na wódkę.

Podchmieleni nie m ogli od razu 
wszystkiego pojąć.

— Lu ty , to w y także uw ie rzy liś ­
cie tym  kłam stwom , k tó rym i oczer­
nia się naszą mleczarnię? Ja osobi­
ście mocno się dziwię. ’ B y ła  U nńs 
sześć f razy kom is ja  1 Zadkach M a­
ków  nie stw ierdziła . A  cq do wód­
k i, to przecież nie ma tak ie j ustawy, 
która  by zabraniała pić, jest za to 
tak i przemysł, k tó ry  ją produkuje. 
M y ty lko  po trosżeczku, przed śnia­
daniem.

Odwiedziny Jana w  mleczarni 
stały się głośne w Dym erskim  Ja-

m o r a l e  m)
—  Przecież to aktyw iści, mają za 

sobą bojową przeszłość. Tam  jest 
ciężki teren.

Jan nie rozum ia ł dlaczego sądy 
praw ie wszystkich chłopów różnią 
się od zdania pierwszego sekretarza. 
Po powrocie do Dymerskiego Jaru 

jący chłopa gdzie się ty lko  da. Spa- napisał d ług i elaborat i w ysła ł go 
reli/p.wana.. samotną wdowa, k tó re j do K om ite tu  W ojewódzkiego i. p ra -

kum otrom  w  ukryw an iu  ziemi, u - 
maża za łapówkę podatki, przydzie­
la za n iew ie lką opłatą cegłę, cement 
i deski. Ona to sprzyja temu, że w  
GS mańka idą już w setki tysięcy, 
a co, drugi pracow nik tej placówki 
to nałogowy p ija k  i oszust, ckrada-

_ za plombo w ano stodołę, z, powodu 
niewykonania , obowiązkowych dos­
taw, powiedziała Janow i wprost: 
„B iednem u zawsze w ia tr  w  oczy 
w ie je“ . Nawet na . poczcie nie osz­
czędzają ludzi, kradnąc z co trzeciej 
paczki bardziej wartościowe a rty ­
ku ły .

Podczas tej w ędrów ki nie ty lko  
cienie smutku padały na duszę bo-

rze jeszcze tego samego dnia. Nie 
wiadomo k to  szepnął k ie row n ikow i 
m leczarni o tym , że Ja,n L u ty  jest 
teraz „przy rządzie“  i że ma zamiar 
sprowadzić taką kom isję, która 
sprawę zbada dokładnie i zaprowa­
dzi wreszcie spraw iedliwość. .

W k ilka  dn i po opisywanej wizy-, 
cie w m leczarni Jan ■ w yruszył znów 
do w a lk i. Chodząc od chałupy do 
chałupy w ys łuch iw a ł uwag, opinii, 
narzekań, sup lik , k ry ty k i na m ie j­
scowe władze. Padały zarzuty na 
pracę pierwszego sekretarza partii, 
przewodniczącego GRN, prezesa GS 
„Samopomoc Chłopska“ . Mówiono 
o klice, która trzęsie całym  Dym er­
skim  Jarem i utrąca wszystkich 
swoich wrogów — porządnych ludzi. 
Za je j to sprawą obniża się ku ła­
kom  obowiązkowe dostawy, pomaga

hatera, by ły  tam i jasne chwile. Oto 
chłopi pragnęli założyć spółdzielnię 
produkcyjną, ale bez złodziejów i 
obiboków. W ielu nosi się z zamia­
rem  wstąpienia do pa rtii, ale dopie­
ro po ustąpieniu obecnego sekreta­
rza. Często powtarzane były zdania, 
k tóre .w biły się-mocno w  pamięć Ja­
na Lutego, a k tóre w arto  zacytować: 
„T am  u góry na pewno chcą dobrze 
dla  człowieka, ale n im  ta myśl do j­
dzie do nas, to ludzie zm ienią ją  na 
odw ró t“ .

Po zebraniu wszystkich chłop­
skich trosk i żalów Jan pojechał do 
sekretarza K om ite tu  Powiatowego. 
Opisał mu dokładnie sytuację i na­
stroje, jak ie  panują wśród chłop­
stwa. Sekretarz spraw ia ł wrażenie 
zdziwionego, czasami by ł zaskocz,o- 
isy, chw ilam i po prostu nie w ierzył.

sy- v
Tymczasem wśród chłopstwa za­

częły szerzyć się pogłoski o tym , że: 
„Lu tych  syn je s t przy samym rzą­
dzie, k tó ry  mu da ł specjalnie pole­
cenie obrony wszystkich pokrzyw ­
dzonych na . wsi, nikogo się nie boi 
i ma prawo wszystko zło k ry ty k o ­
wać“ .

Za taką fam ą poszły czyny. Do 
chałupy Lu tych przychodzili niezna­
n i ludzie ze swoim i różnym i bolącz­
kam i: jak ie jś  babinie chciano ode­
brać ostatnią krowę — żyw icielkę, 
innem u chłopu niew łaściw ie w y ­
mierzono podatek gruntow y. Raz 
nawet przyszedł lis t ze spół­
dz ie ln i p rodukcyjne j. A u to rka  
pisała: „Czy ju ż  nad nam i nie 
ma naprawdę żadnego opieku­
na, czy już  naprawdę mam y 
być pozbawieni praw. Jesteśmy jak  
bosy na lodzie...“  Okazało się, że 
kobieta po przepracowaniu 1,50 
dn iów ek obrachunkowych w  spół­
dz ie ln i produkcyjne j otrzym ała ża 
pracę ty lk o  900 złotych i 100 k ilo ­
gramów ziem niaków . Ona i je j dzie­
ci chodziły przez całą zimę głodne 
i nieubrane. To oburzyło Lutego do 
żywego. N azaju trz pojechał do au­
to rk i listu.

Przez cały dzień rozm aw ia ł z 
C7'ookami spółdzielni, któ rzy uża­
la li się na zaniedbania, kradzieże, 
nieumiejętność wspólnego gospoda­
row ania i pijaństwo. W racał do do­
mu pieszo późną nocą.

Podczas drogi pociemniało. Nad­
ciągała burza. Ogromne, fio le tow e 
chm ury w y łan ia ły  się zwolna zza 
lasu, m knę ły podłużne, szare obło­
ki. Dzienna spiekota, przeszła rap­
tem w  w ilgo tny chłód. Jan s k ry ł 
się w samotnej, pełnej siana szopie. 
Zaczęło padać. Jan leżał na wznak 
i  myślał.

Nie ma chyba wsi, która by nie 
wysłała, co na jm n ie j jednego s tu ­
denta . na wyższą uczelnię. Czter­
dzieści tysięcy m łodych — to po­
tężna siła rew o luc ji. Znają oni 
przecież zasady i cele naszej w a lk i, 
mają zaufanie środowiska, w  k tó ­
rym  w yroś li; dzięki n im  rozkw itło ­
by lep ie j życie, które w w ie lu  za­

kątkach jest jeszcze zagłuszone 
chwastami i kwaśnieje.

Jan przypom niał sobie kolegów. 
Pierwszego od c h w ili przyjazdu do 
rodzinnego domu ojciec pogania ja k  
parobka. Zapracowany od wschodu 
do zachodu słońca — wieczorami 
popija  w ino domowej roboty, a no­
cami włóczy się za dziewczynami 
po okolicznych wsiach.

In n y  przyjechał do domu z dw o­
ma w a lizkam i książek. Obojętny na 
wszystko co się wokół niego dzieje 
całym i dn iam i czyta w sadzie wśród 
odurzających zapachów grusz i ja ­
b łon i. Dobra matka bez słowa pod­
suwa mu k ilk a  razy dziennie posił­
k i. Jedna z studentek gości u sie­
bie kolegę robiąc z n im  całym i 
dn iam i d ług ie  wycieczki.

Gdy Jan przyszedł do domu po­
stanow ił napisać lis ty  do wszyst­
k ich  kolegów-studentów i zachęcić 
ich by poszli w jego ślady.

❖

Nasz bohater nie ustawał w  w a l* 
ce, m im o że pewnego dnia zdarzył 
mu się p rzykry  wypadek. W racając 
z nocnej zabawy w ie jsk ie j został 
tuż przed Dym erskim  Jarem napad­
n ię ty  przez k ilk u  podchmielonych 
w yrostków . Czyjeś żelazne ręce o- 
k lada ły  go, inne łapy kneblowały 
mu usta. T rw a ło  to k ilka  m inut. Po 
tym  laniu ci sami ludzie zepchnęli 
go do stawu. Na szczęście n iegłę- 
bokiego (w lecie kąpały się w m m  
gęsi, w zim ie służył dzieciom jako 
ślizgawka).

N azaju trz zdum ionym  rodzicom 
Jan tłum aczył tak.

— B iłem  się na zabawie o na j­
piękniejszą dziewczynę w okolicy.

P. S.
W szystko w  tej opowiastce z mo­

rałem  jest prawdziwe: podhalańska 
przyroda, stosunki społeczne w Dy­
m erskim  Jarze, burza także była. 
Jedynie działalność Lutego została 
zmyślona. Jan spędził dwa m iesią­
ce w  rodzinnej wsi, ciesząc się do­
brym  zdrowiem. Całym i dn iam i w y­
legiw ał się na sianie popijając kw a­
śne m leko i nie wychyla jąc nosa 
poza ojcowska chałupę.
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„...siedzę wieczorami w domu i czytam książki. 
Bardzo piękne ikiuąJiki... Uczę się włoskiego, choru­
ję na Niceę —  choć wiem, że to beznadziejna cho­
rcha. Czas jm  nmrzę, aby ktoś od Was przyjechał 
do mnie i pogadał na temat szczęścia, Juliana So­
rel i Nicei. Głupie marzenie, prawda?

Przyjedźcie... U nas wiosna, kobiety sprzedają 
bozie, a na uczelni jest wiele ludzkich, gorzkich i 
smutnych spraw, w ierzcie mi, jesteście tu bardzo 
potrzebni i bardzo wyczekiwani" — zakończjjła 
SWÓJ ostatn i lis t do radakc ji K a ta rzyna  W.

A le nie wiosenne bazie j  nie obietn ica m ile j poga­
w ędk i o Ju lian ie  Sorel sp raw iły , że skorzysta liśm y z 
zaproszenia. G łów ną przyczyną w yjazdu sta ły się 

crzkie  i smutne spraw y“ , a jedną z n ich jest w łaś­
n ie  sprawa au to rk i cytowanego fragm entu  lis tu .

Jej „bagaż4*
■— Proszę bardzo —  zgodził się p ro rekto r. I  za 

chw ilę  uprzejma urzędniczka wręczyła m i b łęk itną , 
tek tu row ą teczkę. Rozkładam przed sobą na stole spo­
ry  p lik  ak t personalnych K a ta rzyny W.

Rok urodzenia? — 1933. M iejsce? —  N a zw ijm y  je  
Z. — miasto, gdzie obecnie K ata rzyna stud iu je . N ie 
wyjeżdżała stąd na dłużej niż m iesiąc — przez całe 
życie. A  więc —  praw ie  22 la ta  w  Z! N ie jest to bez 
znaczenia dla K a ta rzyny, je ś li weźm iem y pod uw a­
gę całą z-tow ską specyfikę.

Odnosi się wrażenie, że ten spory, rozw ija ją cy  się 
ośrodek w ie lko m ie jsk i leży ja k  trochę samotna w y­
spa wśród w iejskiego morza, że —  głównego tonu nie  
nadają jeszcze m iastu  dwa w ie lk ie  zakłady przem y­
słowe i place budów., lecz raczej wszelkiego rodzaju 
insty tuc je , urzędy, dobrze rozw in ię ta  sieć placówek 
usługowych i  hand low ych, k ilk a  wyższych uczelni 
oraz — kościdteczki, kośc ió łk i i  kościoły. (N iektórzy 
iu  nazywają Z. —  „p o lsk im  W atykanem “ ).

G łów ną a rte rią  przepływ a gw arny, m ie jsko -w ie jsk i 
tłu m  przechodniów, upstrzony gdzieniegdzie sutan­
nam i i habitam i różnych barw  i  k ro jów .

...Dwie starsze jjo b ie ty  ubrane z chłopska (przy­
jechały odwiedzić có rk i przebywające w  szkołach) — 
wchodzą do w y k w in tn e j „W spółczesnej“ , gdzie w y fra - 
czeni kelnerzy mogą podać zwyczajny, n iedrogi obiad, 
ju k  i na jbardzie j wyszukane danie —  „spécia lité  de 
ia maison".

...Wśród zie leni cichego skw eru przysiad ł na ławce 
m łody człow iek w  okularach. R ozw ija  z chustki chleb, 
masło, ser i posila się p i ’ ;ed daleką podróżą do domu. 
Lekarz „z te renu“  —  za ła tw ia  w  Z. pa rty jn ą  sprawę.

...Grupka eleganckich dziewcząt —  „ in te le k tu a lis te k “  
z w yglądu —  wprost z C ollegium  B io logicum  śpieszy 
na „m a jow e“ .

...Chłopiec w  zetem powskiej koszu li z uwagą czyta 
b a rw n y  afisz na’ bram ie In s ty tu tu  Kato lick iego, zapo-i 
y.iadający odczyt O1 Claudehu.

Z. w ydało m i się m iastem  niespodziewanych kon tra ­
któw, gdzie na stosu ifkowo n ie w ie lk ie j przestrzeni ocie­
ra ją  się o siebie na trę tn ie  —  zacofanie i  postęp, p ry ­
m ity w  i luksus, „podg ląda ją  się“ , m ieszają, p rzen i­
ka ją  — a w nioskow anie i  kszta łtowanie op in ii o lu - 
cziach i  z jaw iskach nar podstawie przelotnych obser­
w acji, może tu bardzie j) n iż  w  innych w arunkach za­
prowadzić na manowce.

K ata rzyna W. —  córka  tego m iasta —  jest je dy ­
naczką w  urzędniczej rodzin ie  zasiedziałych i  zaśnie­
działych mieszczan, k tó ry m  nowe czasy w  Z., prze- 
wartościowujące odwieczne pojęcia o rzeczach w ie l-  
i .ich i  m ałych, b ru ta ln ie  naruszyły spokój i  błogo­
stan.

Co prawda ów spokój i  błogostan n ie  b y ły  zupeł­
ne i przed „no w ym i czasami“ . Zakłócał je  d ług o trw a ły  
k o n flik t małżeńśki. Jeśli n ie  naszą rzeczą jest wcho­
dzić w bardziej szczegółowe przyczyny i  p rze jaw y te­
go k o n flik tu , to jednak s tw ie rdz ić  wypada, że K a ta ­
rzyna nie  chowała się w  zupełnie zdrowych w a run ­
kach rodzinnych. Ten ty p  „dom owych nieporozum ień" 
zostawia zw yk le  skazę na duszy dziecka.

...Znów pochylam się nad aktami personalnymi za­
wartymi w niebieskiej teczce...

Wiosną 1951 roku Katarzyna uzyskała świadectwo 
dojrzałości w  żeńskim  gim nazjum , znanym powsze­
chnie w  Z. pod n ieo fic ja lną  nazwą „u  E lżb ie tanek“ . 
Uczyły się tam  dziewczęta z d o b r y c h  d o m ó w .  Na 
św iadectw ie K a ta rzyny w idn ie ją  cztery p ią tk i (m. in . 
z nauki o społeczeństwie, Polsce i  świecie współcze­
snym), reszta —  czwórki, (także z re lig ii). Dziewczy­
na m ia ła głowę do nauki.

Z ta k im i zadatkam i zaczęła się starać o przyjęcie  
na pierwszy rok  studiów . W ybra ła  zootechnikę. D la­
czego? Dziś szczerze, obok innych pobudek, w ym ie­
n ia  i te: we władzach uczelni zasiadał znajom y rodzi­
ców, profesor zootechnik, sąsiadka była  jedną z asy­
stentek tego wydzia łu, w  dodatku na zootechnikę... 
szło w tedy mało kobiet. Ten ostatn i fa k t wcale nie 
b y ł bez znaczenia. K ata rzyna zbyt długo pozbawiona 
by ła  „u  E lżb ie tanek“  męskiego towarzystw a, aby go 
sobie nie cenić. Ona —  lubiąca zawsze zwracać na 
siebie uwagę otoczenia.

Niestety, n ie  została przyjęta. Bezskutecznie ró w ­
nież starała się dostać na medycynę w  innym  mieś­
cie. Odpowiedziano, ja k  w  Z. —  „n ie  ma m ie jsc“ .

Katarzyna była wówczas dość beztroską, roztrzepa­
ną panienką ze skłonnościam i do egzaltacji i  w yb ry ­
ków . Nad przyszłością, nad sensem życia n ie  zastana­
w ia ła  się poważniej. Odgłosy „św ia ta  zewnętrznego“  
p rzen ika ły  do dom u i „na  pensję“  s ła b iu tk im i echa­
m i. N ie m ąciły  zbytn io  spokoju, nie zmuszały do moc­
niejszego reagowania. G dyby n ie  burze m iędzy rodz i­
cami, św iat byłby dla K a ta rzyny pogodną sie lanką — 
z dobrym i stopniam i i w yróżn ien iam i w  szkole.

W  aktach personalnych na uczelni można wyczytać 
ślady jak ie jś  op in ii organizacyjne j z tam tych czasów: 
„politycznie niepewna". Sama K ata rzyna w yznała w  
k tó rym ś z dużo późniejszych lis tó w  do redakcji:

„...Nauczycielka podawała nam w  szkole fakty —  
utworzenie KRN, działalność AK, GL —  itd. Bez 
komentarzy. Pamiętam, jak wkuwałam tzw. „za­
gadnienia“, nie rozumiejąc ich, nie wierząc w  wie­
le twierdzeń, które nam podawano. „Zagadnienia“ 
były dla mnie przedmiotem nudnym, niepotrzeb­
nym. Koło ZM P w naszej klasie nigdy nie poru­
szało kwestii, co nam daje „nauka o Polsce“... Zre­
sztą do ZM P  nie należałam jeszcze wtedy...“

. Z tym  wszystkim  nieprzyjęcie  na uczelnię w yw o ła ło  
%■ dziewczynie rozgoryczenie i  uczyniło ją  szczegól- 
-fiie  podatną na kom entarze d o m u .

W  tych środowiskach dobrodzie jstwa naszego
us tro ju  k w itu je  się k rzyw ym  uśmiechem, a niedogod­
ności — choćby na jbardzie j uzasadnione —  stekiem 
obelg. „M ó w i się, że m łodzież może obecnie obrać 
sobie ta k i zawód, ja k i chce —  a w  praktyce rob i się 
inaczej. Byłaś w  szkole jedną z najlepszych uczennic, 
pracowałaś aktyw n ie  w  kole TPPR i cóż z tego? 
Czy jesteś w inna, że tw o i rodzice nie są robotn ikam i 
lu b  chłopami, że nie są i nie by li rew olucjonistam i? 
Zresztą c i z „dob rym “ pochodzeniem są przeważnie 
ta k  „ciężko myślący“ , że aż wstyd pchać ich na w yż­
sze studia...“

N ie nauczono K a ta rzyny „u  E lżb ie tanek", co to zna­
czy: dyk ta tu ra  pro le taria tu .

Skoro nie dostała się na żaden z wym ienionych 
wyżej wydzia łów , zapisała się do Ins ty tu tu  K a ­
tolickiego. Z tym  Instytu tem  do dziś łączą K a ­
tarzynę przyjazne, zażyłe stosunki. Ma tam sporo b li­
skich kolegów, bywa na wykładach z .lite ra tu ry  czy 
f ilo z o fii, urzekająco dzia ła ją  na nią gawędy pro fe- 
sora-staruszka, k tó ry  lu b i wspominać Boya, W y­

spiańskiego, M iriam a. N iejedną noc przehula ł w  „Z ie ­
lonym  B a lon iku“ .

In s ty tu t ma w ie le  uroków . Często przyjeż­
dżają tu znani pisarze kato liccy. Od czasu do 
czasu zechce odsłonić rąbka zaw iłych ta jn ik ó w  swej 
wiedzy... sam ks. K łósak. O rganizuje się koncerty i 
odczyty zdolne zainteresować szerokie rzesze m łodzie­
ży. 1 młodzież ta przychodzi; in te lek tua liśc i — ze 
szczerego zaciekawienia, snoby — dlatego, że w mieś­
cie wśród pewnej części „sosjety“  dobrze w idziane jest 
„udzie lan ie się“  na IK . A  Katarzyna? Na pewno dla 
obydwu powodów.

Tu, w  Ins ty tuc ie  K a to lick im , „rozsm akowała się“  
w  lite ra tu rze  i sztuce, w  abstrakcyjnym  m yśle­
n iu . Do gustu przypadły je j n iektóre wywody perso- 
na lis tów  chrześcijańskich, ale ponieważ p ra k tyk i re­
lig ijn e  n igdy je j nie poryw a ły (była dość wygodna 
i  zawsze starała się uchodzić za nowoczesną) — za­
częła skłaniać się w k ie runku  indyw idualizm u, „ k u l­
tu  osobowości“ . Dużo czytała z t y c h  r z e c z y ,  dy ­
skutowała z przejęciem, wzniosłe i piękne słowa zaw­
sze ła tw o  ją  zapalały i w p raw ia ły  w  ekstazę.

N iedawno w  IK , na pewno w  odpowiedzi na a r­
ty k u ły  drukowane w  POPROSTU, szeroko omawiano 
kwestię szczęścia, historyczności postaci Chrystusa... 
T u  szybko podejm uje się dyskusje z przeciw n ik iem  
światopoglądowym , um ieję tn ie m ob ilizu je  posiłk i w  
postaci au toryte tów  — ściąganych nawet z innych 
m iast. IK  jest prężnym, o p e r a t y w n y m  ośrod­
k iem  ideowym. Rozmawiałam na ten tem at z człon­
k iem  K om is ji Okręgowej ZSP. Zgadzał się ze zda­
niem , że w a rto  by „ośrodek św iatopoglądowy“  i punkt 
ciężkości życia in te lektualnego i ku ltu ra lnego pew­
nych grup studenckiej młodzieży w  Z. —  przenieść 
z IK  w  inne miejsce. W spom inał o ciekawej dz ia ła l­
ności katedry m arksizm u jednej z tutejszych uczelni. 
Można by od n ie j zacząć... A le  wszystko rozb ija się 
o brak środków m ateria lnych i... czasu. T y le  jest d ro­
bnych spraw i sprawek do załatwienia...

P rzypom nia ły m i się słowa jednego ze studentów 
w  Z. — „N a naszych pozycjach światopoglądowych 
jesteśmy i tak zwycięzcami, nie ma co więc wysilać 
się na zbyt kosztowne i „pracochłonne“  środki propa­
gandowe. Co innego oni — w  IK -u ...“

T rzym ajm y się jednak ciągle b łęk itne j teczki,

W szeregach
Z taką to dotychczasową edukacją życiową K a ta ­

rzyna zaczęła studiować zootechnikę. W łaśnie tak: 
zootechnikę!

Po roku spędzonym w  IK  ponownie złożyła papiery 
na ten „p rak tyczny“  wydzia ł. Co n ią  k ierowało? Czy

rzeczywiste, ugruntowane zam iłow anie do pracy w  
hodow li, czy może myśł o in tra tn e j posadzie po stu­
diach? N ie proste i  rozliczne są pobudki każdej de­
cyz ji. N ie one zresztą w yda ją  m i się tu ta j najważ­
niejsze.

Katarzyna została przyjęta. Ten fa k t s tanow ił i dość 
jednoznaczną odpowiedź na niedawne komentarze 
państwa W.

W  ich domu nie  dzia ło się w tedy na jlep ie j. Gdzieś 
na jesien i 1952 roku pani W. odchodzi od męża, o 
czym w niosku jem y z podania znalezionego wśród a k t' 
personalnych Katarzyny, a skierowanego do kom is ji 
stypendia lnej przy wydziale. Data dokum entu —  15 
stycznia 1953:

„Uprzejmie proszę komisję stypendialną o przy­
znanie mi stypendium z powodu separacji rodzi­
ców. Od sierpnia ub. roku pozostaję na całkowitym  
własnym utrzymaniu, mimo iż mieszkam przy oj­
cu. Dotychczas zapewniały mi utrzymanie prace 
dorywcze i stale udzielanie korepetycji. Obecnie 
okres sesji egzaminacyjnej i zły stan zdrowia —  
silna anemia — nie pozwalają mi na żadne po­
boczne zajęcia. Z wyżej wymienionych powodów 
uprzejmie proszę o przychylne ustosunkowanie się 
do mej prośby“.

Stosunek rodziców do K a ta rzyny mógł wzbudzić 
zdziw ienie u  adresatów podania. A le  na marginesie 
prośby w idn ie je  ty lko  czerwony dopisek: „Wniosek —  
częściowe“.

W yn ik i sesji z im owej by ły  d la  K a ta rzyny korzyst­
ne. Zapowiadało się dobrze.

Teraz już  coraz częściej mogła odczuć na sobie 
działanie praw  i zwyczajów m łodej ludowej uczel­
n i. Dostrzegła ruch liw e, bu jne życie społeczne 
(ja k  to zawsze ma miejsce zwłaszcza na pierwszych 
ła tach studiów), słyszała o ciekawych zebraniach ze- 
tempowskich. Czuła się —  jako hiezorganizowana — 
ja k b y  wyłączona z kręgu tych spraw. Osamotniona. 
A  przeczuwała, że ze sw ym i zdolnościami i um ie ję t­
nościami mogłaby szybko pokazać się, nawet lepie j 
n iż  n iektórzy „z  kręgu“ . Udzielał się je j ogólny, m ło­
dzieńczy zapal środowiska. N ie nam yślając się w ie­
le, zdecydowała: będę razem z kolegami.

Ow okres — także osobistych powodzeń (stypen­
dium , chw ilow y spokój w domu po odejściu m atk i, 
sukcesy w  nauce) —  sprzy ja ł optym istycznem u pa­
trzen iu  na świat,

I  tak  pewnego styczniowego dnia 1953 roku Z w ią ­
zek M łodzieży Polskie j powiększył swe szeregi o no­
wego członka: Katarzynę W.

Szybko i sprawnie zostały załatw ione wszystkie fo r­
malności, odbyło się zebranie koła, dziewczyna otrzy­
m ała ciem nowiśniową legitym ację.

Szkoda, że tak mało przyw iązuje się uwagi do pro­
tokó łow ania naszych zebrań! Ileż dałabym  w  tej 
c h w ili, by móc odszukać protokół z owego zimowego 
zebrania!

W  ja k i sposób oceniała Katarzyna swoje życie? O 
co py ta li ją  koledzy? Jak rozw inęła się dyskusja?

A le  jeszcze ciekawsze byłoby znać uczucia i zapa­
tryw an ia  tych, k tórzy  Katarzynę do ZM P przy jm o­
w a li. T y lko  nieliczna grupka zefempowców na zoo­
technice m ia ła życie rów nie  — w  istocie — lekkie, 
ja k  Katarzyna. Jak im i pobudkami k ie row a li się ci 
m łodzi — o ciężkim  nieraz, nabrzm ia łym  goryczą 
dzieciństw ie, głosując za przyjęciem  Katarzyny? Czy 
było to zaufanie, sympatia dla n ie j, chęć pomożenia 
koleżance? Czego spodziewali się dla organizacji?

Niestety, po przeszło dwóch latach n ik t  m i na te 
pytan ia  nie zdoła dokładnie (i ob iektyw nie) odpowie-, 
dzieć —  łącznie z samą Katarzyną.

Zaraz w  następnym miesiącu redakcja nasza zy­
skała nową, aktyw ną korespondentkę — właśnie K a ­
tarzynę. Korespondencje, a nawet próbki lite rack ie  — 
to  b y ł żyw io ł Katarzyny. W  pierwszym  liście pisała 
m. in.:

„...Przed okresem sesji egzaminacyjnej kolo ZM P  
i KU ZSP położyły specjalny nacisk na kolektyw­
ne przygotowywanie się do poszczególnych egzami­
nów. Praca kolektywna bowiem to jedno z osiąg-

nłęć socjalistycznego podejścia do nauki... Pozna­
liśmy prawdę i zrozumieliśmy jeszcze lepiej głę­
boki sens słów Lenina: „Uczyć się, uczyć i jesz­
cze raz uczyć...“

W  m arcowym  liście dzie liła  się z nami swym  prze­
życiem: koleżanka je j została przyjęta do ZM P na 
specjalnym  zebraniu zorganizowanym po śmierci to­
warzysza Stalina.

P łynęły jedna za drugą korespondencje, świadczą­
ce o tym , że ich autorka tk w i w „nu rc ie  organizacyj­
nym “ .

„26. V I I I .  53... Przed dwoma dniami wróciłam z 
brygad żniwno-omłotowych z zespoiu PGR — Je- 
gławka w powiecie Kętrzyn...“

„I0.X.53... Zestal utworzony na uczelni między­
wydziałowy zespól recytatorski... Kolo dramatycz­
ne przygotowuje obecnie fragment sztuki Gorbato- 
wa — „Młodość ojców“...

„19.X.53... Na konferencji POP, ZU ZM P i KU  
ZSP naszej uczelni oraz uczelnianego kola TPPR  
ustalono bogaty program obchodu miesiąca przy­
jaźni polsko - radzieckiej...“

„22.X.53... W dniu 21 bm. odbyła się masówka 
studentów naszego roku zwołana w celu zapozna­
nia się z procesem biskupa Kaczmarka i jego 
kliki,..“

Nie było w  tym  czasie tygodnia, aby do redakcji 
n ie  przyniesiono koperty zaadresowanej wyraźnym , 
starannym  pismem — z listem od Katarzyny. Czasem 
jedna przesyłka goniła drugą. Nie nadążaliśmy odpo­
wiadać.

Nasza korespondentka zabierała k ilka k ro tn ie  głos 
w  prowadzonej na łamach pisma dyskusji — „Jak  
się uczyć“ , interesował ją problem zam iłowania do 
zawodu, rekru tac ji na wyższe uczelnie, współpraca 
naukowców i studentów z terenem, z zakładami pra­
cy. N ieraz Katarzyna szukała u nas pomocy in te r­
w encyjne j w  drobnych kłopotach studenckich.

W  pokaźnej paczce je j lis tów , które dziś przeglądam 
uważnie, zaplątał się także wierszyk. Nosi on ty tu ł: 
„Rozmowa z rodzicami“. Przytaczam fragm enty:

„...Nie było łatwo — nikt tego nie powie.
Ojciec wieczorem słuchał Ameryki,
M atka płakała nad tym co zginęło,
Życie szło dalej — życie pulsowało.
I  ja widziałam rąk pracy wyniki...
O, ja  widziałam — i serce się rwało 
Na nowe — lepsze,
To stare nie dato!
Gdy ktoś za sobą ma łat dziewiętnaście,
Przed sobą życie jeszcze niewiadome —
W  lewo czy w prawo — w  którą życia stronę 
Iść — to jest problem.

Trudno przekreślić rodzinę, ołtarze,
Ciężko zapomnieć i ciężko zrozumieć,
Lecz — serce każe...

...Trzeba wiele umieć,
Aby rąk jednym podniesieniem w  górę 
Przeciąć to dawne — i na , nowo stworzyć 
Siebie samego. Lecz —  to piękne, bracia, 
Często człowiekowi — pomoże człowiek... 
...Jest wiele dni — jest i wiele nocy 
I  wiele książek — dobrze przeczytanych. 
Jest wiele dążeń jasnych, szczerych, prostych, 
Jest wiele myśli, które ciągle rosły,
Wiele problemów nie przemyślanych.
Trzeba przemyśleć, trzeba umieć więcej,
Bo to co umiem — to przecież nic wszystko. 
Matko, ty nie plącz — ojcze, nie wyklinaj. 
Kochani — będę — będę komunistką!...“

W  tym  „m anifeście św iatopoglądowym “  K ata rzyny 
u jm ow a ła  szczerość, ale to, co ju ż  wówczas raziło nas 
w  je j częstych korespondencjach — to była pewna 
„ła tw ość“ , płytkość w podchodzeniu do życia. Bez 
nam ysłu używała Katarzyna w ie lk ich  słów, obiecy­
wała osobisty „prze łom “ , nazbyt w iele rzeczy wyda­
w a ło  je j się w  tym  okresie zupełnie proste, jakby 
sam ustró j nasz m ia ł siłę różdżki czarodziejskiej, ode j­
m ujące j sprawom i ludziom  ich często jeszcze nega­
tyw ne cechy.

Być może i kolegom Kata rzyny nie podobał się 
■wówczas ten je j „n ieskom plikow any światopogląd“ ... 
_ W  każdym razie Katarzyna była wtedy, zetempówką 

„świeżo upieczoną“  i akcenty „hu rra -op tym izm u“  mo­
żna by zapisać na karb tego „n o w ic ja tu “ .

Po wakacjach spędzonych m. in. w  brygadzie żn i­
w ne j wraca Katarzyna na uczelnię chętna „do dzia­
ła n ia “ . Jest następny rok akadem icki 1953-54. Pozna­
liśm y już  z w y ją tków  listów , ja k im i sprawam i w tedy 
żyła, co działo się na uczelni.

N ie zwierzała się ty lko  z tego, co zaczynało dziać 
się w  je j sercu... I dopiero po roku jedna z koleża­
nek przysłała wiadomość. (Nadała je j co prawda 
„ksz ta łt opowiadania“ , ale pod „f ig u rą  lite racką“  sna­
dn ie dopatrzyliśm y się Katarzyny):

„..Miłość przyszła jak zwykle niespodziewanie, 
wnosząc szczęście i niepokój w życie; szczęście z 
tego, że się pokochało i że się jest kochanym i z 
tego, że w wielkim świecie tak dobrze jest we dwo­
je. A niepokój...

Niepokój i udręka miały inne, głębsze podłoże. 
Mężczyzna, któremu oddala siebie, byl człowie­
kiem żonatym, Z całą świadomością tego poddała się 
tej miłości. Początkowo byia szczęśliwa. Potem 
szczęście prysło. Zginęło na świadomość kradzio­
nej milośti, że spotykać się mogą tylko przy 
drzwiach zamkniętych, że nie wolno na cały świat 
wykrzyczeć swego szczęścia.

Aie to nie było najważniejsze. Cierpiała dlatego, 
że nie mogła znaleźć odpowiedzi na pytanie — ezy 
je j miłość jest zła czy dobra?

— Boję się — mówiła — że postępuję wbrew te­
mu, co mi nakazuje moje sumienie, moja organi­
zacja. Moja miłość jest zla, tak mówią ludzie, ale 
czy na pewno, czy naprawdę? Jestem zetempów­
ką... Czy mi nie wolno... Nie wiem, nic już nie 
wiem... Czasem mam wrażenie, że wszystko jest 
w porządku. Kocham i jestem kochana. Wtedy nie 
obchodzą mnie sądy ludzi. Ale czasem zdaje mi się, 
że hańbię to, co było moim życiem — moją ideę. 
Odpinam wtedy znaczek zetempowski, nie widu­
ję się z nim — pracuję — i kocham.

Ale tak dłużej nie mogę, ja muszę nareszcie 
wiedzieć: czy każda miiość jest dobra?..“

Na tak bezwzględnie postawione pytanie bóg-teo- 
re tyk  potrząsał nad Katarzyną cytatem ze swego k la ­
sycznego dzieła: „Nie pożądaj żony bliźniego twego!...“ 
M ieszkańcy Z. — w ięksi praktycy — ostrzegali: „H ań­
bą dla panny z porządnej rodziny jest żyć z mężczy­
zną bez sakram entu!“ H a rris  i in n i p o g o d n i  auto­
rzy  nam aw ia li; „Carpe diem!".

Czy zresztą można dać tu jednoznaczną odpow ied i 
— w ogóle? Bez analizy każdego konkretnego wypad­
ku?

Czyż podjęcie takiego, jak  Katarzyna, stosunku nie  
jest jednocześnie koniecznością decyzji, k tó re j trzeba 
dokonać przede wszystkim  samodzielnie?

Jaka będzie ostateczna decyzja Katarzyny? Zerwać 
z nim? A może zerwać... znaczek zetempowski?

Tak czy bwak — miłość ta podziałała na dziew­
czynę niszcząco, ja k  narkotyk. Nie ła tw o bowiem, gdy 
się ma dwadzieścia la t — godzić bez uszczerbku d la  
s ił fizycznych i m oralnych in tensyw ny tryb  życia stu­
denckiego, dodatkową pracę zarobkową, działalność 
organizacyjną, k o n flik ty  rodzinne i „nieokreśloną mo­
ra ln ie  m iłość“ .

Katarzyna nie m iała zwj^czaju zwierzać się n iko­
mu ze swych strapień, prosto, szczerze, bezpośrednio. 
N ie ufała zbytnio ludziom. To dopiero później, gdy 
uznała, że u p a d e k  stał się zupełny, zaczęła zacho­
wyw ać się demonstracyjnie. „N ie  po tra fię  kochać się 
platonicznie. Zresztą czy warto? Życie jest takie k ró t­
kie... Korzysta jm y ze wszystkich jego uroków !“  — 
wyznała m i niedawno, rozkosznie przeciągając się w 
fotelu.

Dalsze losy
M am  wrażenie, że podczas tych paręnastu miesięcy 

1954 roku szczególnie wyraźnie zbiegły się ze sobą i ’ 
zaciążyły na sprawie Katarzyny dw ie r z e c z y :  z jed­
nej strony błędy i słabości pracy wychowawczej prze­
ciętnego koła ZM P w tam tym  okresie, błędy i uster­
k i niektórych ins ty tuc ji mających do czynienia z w y­
chowaniem i kształceniem młodzieży — te, jednym  
słowem, wypaczenia, z którym i usilnie W A LC ZY M Y , 
które szczególnie wyraźnie u jaw n ił I I  Zjazd ZMP, z 
d rug ie j strony — osobiste cechy Katarzyny, pozosta­
łości je j drobnomieszczańskich odruchów, mentalności, 
nabytków  IK -ow skich, a także — nieustanny w p ły w  
drobnomieszczańskiego środowiska.

A le  spróbujm y uporządkować fa k ty .4 Czas jest n ie  
ty lk o  najlepszym lekarzem. Czas jest również dosko­
na łym  rewizorem.

Po pewnym  czasie Katarzyna zaczęła k ry tyczn ie j 
patrzeć na otaczające ją  sprawy i domagać się od­
powiedzi na ogromną ilość pytań.

To naturalne „pogłębienie“  łączyło się z pracą orga­
nizacyjną, która, m im o swych braków, wzbogacała ją  
i  rozw ija ła .

Życie na uczelni toczyło się swoją koleją. Tw orzy­
ły  się i upadały różnego rodzaju zespoły artystyczne. 
Według „praw id łow ości dz ie jow e j“  zm ienia ły się za­
rządy i kom ite ty, odchodzili i przychodzili przewodni­
czący, kruszył się stary aktyw , w yrasta li nowi przy­
wódcy.

Katarzynę rych ło  dojrzano wśród „m as“  i wciągnię­
to do poważniejszej pracy w ZSP, we władzach. Da­
ła  się poznać jako żywa, zdolna, pełna entuzjazmu i 
in ic ja tyw y  dziewczyna. Pasjonowały ją sprawy k u ltu ­
ralne. Znalazła dla siebie odpowiednie miejsce w o r­
ganizacji.

L is ty  Katarzyny do redakcji stały się rzadsze, ale za 
to — ja k  lub ią  u nas m ówić — bardziej „prob lem o­
w e“ . K iedyś zadowalało ją  szybkie, treściwe, , ale 
powierzchowne in form ow anie o zdarzeniach — teraz 
starała się zastanawiać nad ich przyczyną i skutkiem . 
W idać było intensywną pracę myślową, pochłanianie 
lite ra tu ry  pięknej.

Szukała odpowiedzi na różne ostre pytania. Już 
nie wystarczało je j kierowanie się ty lko  pobudkami 
serca, młodzieńczym zapałem, nadającym wszystkie­
m u różowe barw y — tym, co było pierwszym  m en­
torem  je j społecznej działalności.

Niestety, trzeba powiedzieć, że (jak to aż nazbyt 
dobrze wiadomo) — szczere rozmowy, dyskusje, bez­
pośrednie i życzliwe kon takty  — wszystko to nie by­
ło  częste w  naszej studenckiej organizacji zetempow­
skie j, zwłaszcza na długo przed I I  Zjazdem.

Zała tw ić komuś przeniesienie z jednego pokoju 
studenckiego do drugiego, „zanalizować“  wynlR] se­
s ji, zająć się zorganizowaniem nowego zespołu ta ­
necznego — to jeszcze na siły koła, ale „za ła tw ić “  
człow iekow i po stokroć ważniejszą sprawę; pomoc 
w rozumieniu naszej ideologii, kształtowaniu św ia­
topoglądu — jednym  słowem — uprzytom nieniu so­
bie celu i sensu istn ien ia na ziemi — to już cięższa 
sprawa. Trudno się zresztą dz iw ić rów ieśnikom  K a ­
tarzyny, że — nie pochodząc sami z tak bardzo 
drobnomieszczańskiego środowiska — nie p o tra fili 
wczuć się w  pow ikłaną mentalność koleżanki. Zda­
rzy ło  się, że k ie row n ic tw o wakacyjnego wczaso- 
kursu ‘ zetempowskiego wydało Katarzynie lakonicz­
ną, ale słuszną i chyba mądrą opinię. Któż jednak 
na uczelni zainteresował się tą opinią, k to  ją  wzią ł 
do ręki?

Ciśnie się pod pióro słowo „gdyby“ ... Gdyby 
w  „instancjach“  częściej i uważniej przeglądano 
opin ie i charakterystyki ludzi, uzupełniano je u kom ­
petentnych osób, nie mówiąc już  o tak im  „luksusie“
— ja k  częste kontaktowanie się z samym opin iow a­
nym  — to może wyciągniętoby , z małej no tatk i ja ­
kieś twórcze wnioski do postępowania z Katarzyną. 
Jak bowiem fak ty  wskazują, wiele jeszcze brakowa­
ło je j do tego, by zasłużenie nazywać się: ak tyw is t- 
ka.

Błędy koła zetempowskiego i towarzyszy z instan­
c ji to jedna strona medalu.

Druga — utrudnia jąca pracę z Katarzyną, p rzy­
jacie lskie zbliżenie się do n ie j — to osobiste cechy 
te j dziewczyny.

Trudno m i było znaleźć na uczelni koleżanki i ko­
legów, którzy wyrażaliby się o Katarzynie z serdecz­
nym  ciepłem. Zetknęłam  się raczej z rzeczowym „re ­
ferow aniem “ je j zalet i tak samo rzeczowym „stresz­
czaniem“ wad: m iała zbyt wygórowane ambicje i tru d ­
no, je j przychodziło współżycie w ko lektyw ie , mało 
zrównoważona, nadw rażliwa i nerwowa, z dużym i 
skłonnościami do pozerstwa i wykrętów...

Wyrażano się także dość sceptycznie i o „m o ra l­
ności“  Katarzyny. „Od pewnego czasu szuka sobie 
przeważnie żonatych, starszych panów z m iasta“
—  dodawali moi rozmówcy, je j koledzy.

Katarzyna nie jest może ładna, ale dość interesu­
jąca. Szybko z dziewczynki stała się na uczelni da­
mą. Ubiera się trochę wyzywająco, lecz ze smakiem, 
dyskre tn ie  m aluje usta, z wdziękiem  zakłada nogę 
na nogę i  niedbale zapala papierosa. Może się po­
dobać. A  trzeba sobie szczerze powiedzieć, że te
wszystkie zewnętrzne w a lory wcale nie pomagają 
w  „upo lityczn ian iu  i w ychowyw aniu zacofanej żeń­
skie j jednostk i“ , Szczególnie, gdy rolę „duchowych 
przewodników“  biorą na siebie „działacze“  płci męs­
k ie j. (Tacy przeważnie stawali na drodze K ata rzy­
ny i problem : „dobra czy zla m iłość“  — podobno 
nieraz dręczył dziewczynę w stosunku do zm ienia­
jących się „ob iektów  uczuć“ ). Nie są to jednak 
sprawy — w  losach Kata rzyny — wagi najw iększej.

A le  przytaczam ową opin ię z kursu, o k tó re j wspo­
m inałam :

„Katarzyna W. ma dużo inicjatywy, która do­
brze pokierowana może dać w pracy duże wyni­
ki. Jednak mało pracuje nad sobą. Jej wypowie­
dzi w szeregu dyskusjach świadczyły o bardzo 
słabym poziomie politycznym. Mało czyta litera­
tury marksistowskiej. W samodzielnej pracy mo­
że popełniać błędy. Praca w kolektywie bardzo 
wskazana. Interesuje się czytelnictwem i praca 
na tym odcinku mogłaby je j dużo pomóc w pod­
niesieniu własnego poziomu i wyrobienia ideolo­
gicznego“.

Do tego wszystkiego dopisać wypada jeszcze jed­
no zdarzenie.

W  domu Katarzyna m iała znów poważne przejścia 
rodzinne tak, że powstała nawet m yśl o rzuceniu 
studiów . Zw ie rzy ła  się dziekanow i -—■ człow iekow i



t jlłs k o  żyjącemu z młodzieżą, mądremu, życzliwem u
w ychowawcy, ale tak zawalonemu „bieżącym i spra­
w a m i“ , że trudno by wymagać od niego częstszego 
kon tak tu  z każdym z dziewięćdziesięciu studentów 
(na wydziale. A  tym  bardziej z Katarzyną, k tóre j 
sp raw y wym agały w ie le zachodu i cierpliwości.

M im o  to dziekan znalazł czas i udał się do pro­
rektora...

„T rzeba dziewczynie pomóc, dać ca łkow ite  sty­
pend ium  i dom akadem icki, niech wreszcie w yzw o li 
się z tego zapaskudzonego dom u“ . ■— Tu w idz ia ł 
g łówną przyczynę zła, bo ty le  powiedziała mu K a ­
tarzyna. Poparł to rów nież jeden z aktyw is tów , so­
lid n y , m ądry chłopak.

Z a jrzym y raz jeszcze do b łęk itn e j teczki...

Zachowało się drug ie podanie K a ta rzyny złożone 
w  kom is ji stypendia lnej. Data: —  5 października 
1954 roku :

„...Uprzejmie proszę o przyznanie mi całkowi­
tego stypendium. Mimo iż rodzice moi pracują, 
pozostaję wyłącznie na własnym utrzymaniu.
W  ub. roku akademickim pracowałam zarobkowo 
w  TW P, na skutek czego łamałam dyscyplinę stu­
diów. W  b. roku akademickim nie mogę praco­
wać zarobkowo, ponieważ pracuję w KU ZSP.
W  wypadku nieprzyznania mi stypendium nie 
będę mogła studiować, gdyż nie pozwolą mi na 
to warunki materialne“.

Na dole podania w idn ie je  dopisek o łów kiem : „Ne­
gatywnie — z powodu wystarczających warunków  
materialnych (2607 zł. miesięcznie — rodzice)“.

Czy to dziekan nie mógł dopilnować ostatecznie 
sprawy, czy kom isja nie zadała sobie trudu  bardziej 
w n ik liw e g o  je j rozpatrzenia i serdecznej rozm owy 
z Katarzyną — trudno  teraz powiedzieć. W każdym  
razie kogóż nie zdz iw iłby  fa k t i komu nie w ydaw a­
łoby się „podejrzane“ , że z ponad 2 tysięcy, k tó re  
zarab ia ją  rodzice —  córka n ie . dostaje nawet tyle, 
ile  wyniosłoby stypendium... (Dziwne byw a ją  stosun­
k i  w  poniektórych „kom órkach rodzinnych“ ).

Przypuszczalnie jednak ta k i obrót sprawy stypen- 
d ium  w p łyną ł jakoś na zapatrywania Katarzyny.

Stało się z n ią  to, co w  pewnych wypadkach mo­
żna przewidzieć, ale co zawsze jest bardzo przykre :
■„patrząc, w idz ia ła  wszystko oddzielnie...“ .

0  ile  niedawno jeszcze ty le . rzeczy było prostych, 
ła tw ych  i  —  ja k  już  wspom inałam  —  z entuzjaz­
mem przyjm owanych, o ty le  teraz, po tym  poważ­
nym  niepowodzeniu nastąpiło „odchylenie“  w  drugą 
stronę. Ś w ia t w yda l się Kata rzyn ie  zupełnie inny, 
bardzie j złożony, zaw iły  i... czarny. Zaczęła nań pa­
trzeć aż nazbyt k ry tyczn ie : w  przem ówieniu a k ty ­
w is ty , w  k tó rym  wczoraj jeszcze w idz ia ła  na jczyst­
szy „p łom ień  id e i“  —  dziś zobaczyła ty lko  frazes; 
pod czerwoną flagą udrapowaną na zabytkowej ka­
m ieniczce w y k ry ła  pęknięty m ur.

1 to jeszcze: o ile  przedtem dyskusje K a ta rzyny 
i  rodzicam i by ły  bezkompromisowe, nagłe i ha łaś li­
w e  —  praw dziw e wiosenne burze, o ty le  teraz — 
często m ilczała i  raczej słuchała. I o dziwo! N iektó ­
re  ko łtuńskie  w yrzekan ia — niedawno jeszcze od­
pierane —  na nowo w yda ły  się je j wcale nie takie  
głupie.

Dawało o sobie znać życie z jego w ie lk im i tru d ­
nościam i i Katarzyna m usiała w ybierać —  między 
ła tw ie jsz j'm  a ciężkim . W  istocie: całe życie czło­
w ieka, k tó ry  zna obie m ożliwe drogi, oba m ożliwe 
k ie ru n k i —  jest wybieran iem .

Czas jesienny
' M im o  odmownego rozpatrzenia nowe) prośby 
o stypendium  —  Katarzyna nie odeszła z uczelni. 
Podjęła chyba znów dorywczą pracę zarobkową, co 
Unoszę stąd, że nazw isko je j zaczęło się odtąd czę­
sto po jaw iać na „sm utnych“  wykazach kom is ji dy ­
scyp lina rne j w  ha llu  rek to ra tu . A le  może się mylę?

T e j jesien i —  późnej jesieni 1954 roku  — przy­
szło od K ata rzyny n iew ie le  lis tó w : jakieś bezna­
m ię tne sprawozdanko z kon ferencji wyborczej, su­
chy a rty k u lik  o gazetkach ściennych i coś tam  jesz­
cze. N ie budziło to co prawda specjalnej uwagi, ale 
też nie było powodem do niepokoju. „O t — m yśla ł 
każdy — trzeci rok  stud iów  to nie fraszka, tym  bar­
dz ie j, gdy ktoś ak tyw n ie  pracuje w  organizacji...“

A  tymczasem ta jesień była dla K ata rzyny baidzo 
niespokojna: i odmowa stypendium , i k o n flik ty  
z dyscyp liną stud iów , i o tw a rty  problem  „niedobre j 
m iłośc i“ ... Doszedł jeszcze k łopo t z pieniędzm i, k tó ­
re  zbierała na coś tam  od studentów, a które  gdzieś 

w s ią k ły “ . Dziś n ik t  ju ż  n ie  po tra fi dokładnie orzec, 
ja k  się ta sprawa skończyła, ale są i tacy, którzy 
tw ie rdzą , że K ata rzyna pieniędzy nie zwróciła, cho­
ciaż to c o ś  (^wycieczka, k ino, czy teatr) nie do­
szło do skutku.

W szystkie te spraw y i  sp raw k i w y tw o rzy ły  w okó ł 
l l ie j  n iezbyt p rzy jem ną atmosferę.

Życie organizacyjne na w ydzia le bardzo te j jesie­
n i przyb ladło . Jeszcze n ie  poderwała kó ł zetempow- 
skich dyskusja przed I I  Zjazdem. Osłabła aktywność 
daw nych zapaleńców —  p ierw szo i  drugo-rocznia- 
kó w  (zjaw isko dość często spotykane), „żelazny“  ak­
ty w  ogólnouczelniany b y ł ju ż  przemęczony i  lekko 
„z ru tyn izow a ny“ , w  dodatku — tak  gdzieś do sesji 
z im owej —  rzadko k to  decyduje się „rozw inąć sze­
roko  skrzyd ła“  w  pracy wśród „m as“ . Na razie ak­
ty w iśc i trzym a li ty lk o  ze sobą, a ich kon tak t „z  te­
renem “  odbywał się przeważnie za pomocą w ydaw a­
n ia  „okazy jnych“  poleceń, spadających na upatrzo­
ne „o f ia ry “  w  postaci nagłych „bo jow ych zadań“ .

Na dodatek grupa, w  k tó re j Katarzyna stud iow a­
ła  przez poprzednie la ta -  w  trzecim  roku akade­
m ic k im  rozpadła się, (z przyczyn „technicznych , 
k tó rych  nie  w a rto  przytaczać). Zebrano nowy zespół 
ludz i, dość przypadkowy —  k ie ru jąc  się m iejscem 
zamieszkania studentów. W  grupie K ata rzyny znale­
ź li się ci z roku, k tórzy  m ieszkali poza domami 
akadem ick im i — „z  m amusią i tatusiem “ , bądź na 
stancjach w  mieście, tzw. „śm ie tanka“  — w  w ięk ­
szości dobrze sytuowana i  dość beztroska. W  grupie 
te j zaczęła obowiązywać zasada: „N ie  mieszaj się 
do m oich spraw, a ja  nie będę mieszać, się do tw o­
ic h “ . G run t —- to wzajem na lojalność i  to lerancja! 
Wysłuchałeś w yk ładu  —  żegnaj!

Każdy żył poza uczelnią swym  w łasnym  życiem, 
ze swą dobraną „paką“ . I  nie można powiedzieć, 
żeby to życie by ło  nudne i  ubogie. W  grupie K a ta ­
rzyny  znajdowało się w ie lu  zdolnych, wesołych 
i ku ltu ra lnych  ludzi, dobrych studentów, m łodych 
naukowców...

T y le  ty lko , że za wszelką cenę pragnęli spokoju 
w  dziedzinie „w ew nętrznych ‘ spraw. I m ie li „spo­
k ó j“ : ak tyw u  w  grupie nie było, ten z wyższych 
„szczebli“  rzadko zstępował „na  n iz in y “  grup, a ja k  
ju ż  zstąp ił —  to n ie  bardzo um ia ł podejść do tego 
typu  ludzi, n ie  obeszło się nawet bez poważnych 
g a ff Co do K atarzyny, to już dawno nabrała ona 
nieco pogardy dla  „m n ie j lo tnych  i ciężej m yślą­
cych“  kolegów. I  tak  życie zaczęło toczyć się w y­
godnym torem . W olne od zetempowskich zebrań, 
„sp raw  personalnych“ , nadprogram owych obowiąz­
ków .

W yzw o liły  się w  uczestnikach tego życia drzem ią­
ce uczucia drobnomieszczanina: wygodnictwo, sepa­
row anie się od innych, bezruch, Koncepcja „n ie  
w trącania się do aktywnego życia“ nie była obca 
i Katarzynie.

Przy sprzyjających okolicznościach poddała się na­
po row i „cichego“  otoczenia. A  jednak ■ ■ znamy ją

przecież —  była z natury za aktywna, aby przynaj­
m nie j nie myśleć o organizacji. Przynależność do 
n ie j, choć kró tko trw a ła , zaszczepiła m im o wszystko, 
„kap kę “  odpowiedzialności.

T y le  ty lko , że rozm yślania Kata rzyny o sprawach 
ZM P o d b y w a ły  się w szczególnych warunkach osła­
bien ia  pracy na uczelni. N ie było z k im  poważnie 
i  głęboko podyskutować. N ie było s iły  samemu roz­
proszyć w ie lu  wahań i w ątp liw ości, k tóre nagle za­
częły się rozkrzewiać ja k  chwasty na ja łow ym  grun­
cie.

A  w  sąsiednim pokoju m ieszkali rodzice, (k tórzy 
znów się zeszli) ze swym niezm iennym  „credo“  i ra ­
d iem  nastaw ionym  na Am erykę. W  Instytuc ie  K a to ­
lic k im  organizowano odczyty. Można tam byio  
pogadać ze starym i, życz liw ym i przyjació łm i... B.yly 
kuszące — z dawnych la t — książki, n ie ła tw o do­
stępne w  publicznych bibliotekach...

W  styczniu tego roku — kiedy na dobre rozw inę­
ła  się przedzjazdowa dyskusja o ZM P — dostaliśm y 
od K ata rzyny k ró tką  serię lis tów  — w yn ik  je j roz­
ważań i przemyśleń na tem at pracy organizacji.

Dyskusja przedzjazdowa była szczera, wszyscy w y ­
pow iada li się ostro i otwarcie, bez zakłamań cala 
atmosfera życia społecznego k ra ju  sprzyjała tej 
szczerości i ostrości k ry ty k i Peine zaufanie po litycz­
ne do ludzi, którzy nie są naszymi wrogam i tak  
s iln ie  postulowane nieco później przez I I I  P lenum  
•— było podstawą tej dyskusji.

L is ty  Kata rzyny także były szczere i ostro k ry ty ­
kow a ły  stan rzeczy. łA ie  to cośmy w nich j e s z ­
c z e  przeczytali — zaskoczyło nas bardzo.

Ta dziewczyna zdawała się kom pletn ie zapominać 
o rzeczach niedawnych i zupeinie nie dostrzegać in ­
nych, oczyw istych. O, jakże wym ownie znać byio 
ciążenie Kata rzyny ku środowisku, z którego dopie­
ro  co — wydawało się — uciekia.

„Organizacja zetempowska jest organizacją po- 
lityczno-wychowawczą — pisała nam. — I  to jest 
je j cały błąd. Polityczną!

...Od 39 roku żyjemy w sferze zagadnień po­
litycznych. Po tylu latach mamy jej dość. I dla­
tego nie dziwcie się, że wolimy „Pustelnię Par- 
meńską", czy „Kuzynkę Bietkę“ od najlepszego 
odczytu na temat remilitaryzaeji Niemiec.

Powiecie: — No dobrze, ale odrzucając polity­
kę dajemy tym samym dostęp do młodzieży si­
lem wstecznym, nie nauczymy je j rozpoznawać, 
gdzie prawda, gdzie kłamstwo.

Towarzysze, czyż tyiko tą drogą wychowuje się 
komunistów?

Organizacja zetempowska jest także organiza­
cją wychowawczą. Niestety, o tym drugim zało­
żeniu często zapominamy. Pierwsze przerosło tak, 
że zasłoniło nam najistotniejsze cele. Bowiem nie 
polityka — a wychowanie.

Miody człowiek jest wrażliwy na piękno, a po­
nieważ jest wrażliwy, jest głęboko moralny. Trze­
ba jego wrażliwość wydobyć na światło dzienne, 
zaostrzyć, wyszlachetnić.

Młodzież wychowana na Mickiewiczu, Puszki­
nie, Balzaku, czy Aragonie, młodzież, która słucha 
Chopina czy Czajkowskiego, którą nauczy się pa­
trzeć na Matejkę czy Guttuśa — potrafi odróżnić 
prawdę od kłamstwa, rzeczy złe i zbrodnicze —  
od pięknych i wzniosłych.

Za dużo jest u nas ludzi, którzy słuchanie po 
pracy słowików i zapach bzu uważają za wymy­
sły drobnomieszczańskie, którzy cuda naszej lite­
ratury czytają w skrótach, bo nie mają czasu. 
Nie nauczono ich reagować na piękno.

I  to się mści.
...Uczy się nas w  organizacji patrzeć na wszyst­

ka przez pryzmat frazesów, chce się uczynić 
z nas chodzące encyklopedie „Nauki o Konstytu­
cji“ — odebrano wzloty, upadki, namiętności ka­
żdego młodego.

Człowiek, który raz w życiu p r z e ż y ł  
Żeromskiego, nie pozwoli, by karty jego książek 
zostały poszarpane bombami. Nigdy!

Wychowanie' polityczne —  to nie propaganda 
polityczna.

ZM P powinno wychowywać młodzież na e- 
tycznych, zdrowych moralnie ludzi, powinno po­
magać rozwiązywać trudne problemy, ciężkie do 
rozwikłania sploty, wskazywać szlachetne cele 
w  życiu —  i nauczyć kochać życie.

Czyż umiłowanie życia — to nie walka o po­
kój?

Młodzież powoli obojętnieje i 
tępieje.

...Za często podajecie nam ży­
cic w formie przykładów, w któ­
rych bohater po jakięhś tam  
przemianach staje się ofiarnym  
bojownikiem o socjalizm. Poma­
ga mu w tym ZM P — i wszyst­
ko dobrze się kończy. Oglądamy 
się wkoło siebie i widzimy lu­
dzi, których sprawy się kompli­
kują, którzy* chcą prawdy — i 
nie mogą je j znaleźć, widzimy 
entuzjazm, który się załamuje...

Dla organizacji zetempowskiej 
w  90 proc. ważniejszą jest spra­
wa planów zebrań, czy refera­
tów pseudo - światopoglądowych 
niż człowieka, który się błąka.

...Jest u nas w ZM P  nie do 
pomyślenia przewidzieć w planie 
dyskusje, które by trochę odbie­
gały od linii. Mówić o Stendha- 
lu, pięknie muzyki Chopina,
Sienkiewiczowskiej „Trylogii", za­
chwycać się egzotyką Fiedlera —  
i to bez aspektu politycznego — 
to przecież odchylenie od linii...“

Z każdym praw ie zdaniem tego lis tu  chciałoby się 
dyskutować (zaledwie w paru wypadkach autorka 
ma rację). A le  zwrócę szczególną uwagę na n iek tó ­
re  ty lko  sprawy.

Jakże ła tw o  przekreśla Katarzyna swoją pracę 
i  korespondencję o politycznych akcjach koła zet- 
empowskiego! Jakże szybko zapomniała o swoim 
w łasnym , „ ła tw y m “  i  „h u rra  - optym istycznym “ 
okresie w  ZM P!

A le  skąd w  wywodach K ata rzyny ta niechęć do 
P O L IT Y K I, to rozdzielanie p o lityk i i k u ltu ry , ta 
apoteoza „odpo lityczn ione j" sztuki? Jakże wyraźnie 
odkryw am y znany frazes drobnomieszczański o „a - 
po lityczności“ .

Skąd w  wywodach K a ta rzyny tak i przedziwny 
sylogizm : „Miody człowiek jest wrażliwy na piękno, 
a ponieważ jest wrażliwy, jest głęboko moralny"?
M usie libyśm y „ ty lk o “  uzgodnić w tym  sylogizmie 
pojęcie „m ora lności“ . A  przecież Katarzyna w ie do­
brze, ja k  trudno o pełną jasność tego pojęcia...

Katarzyna jest istotą oczytaną, in te ligen tną i wie 
przecież rów nie dobrze ja k  my, że „po lityczność“ 
nie jest czymś narzuconym przez Zarząd G łów ny 
ZM P, ale jest cechą, a trybutem  większości otaczają­
cych nas zjaw isk społecznych. I jest tak — czy to 
się nam „podoba" czy nie.

Katarzyna w ie również, że tom Słowackiego i  tom 
S ta lina — to nie są książki, z których lektura jed­
nej wyklucza lek tu rę  d rug ie j. Z konieczności skró­
tów  posłużę się tym  może uproszczonym przypom­
nieniem, że to w łaśnie po lityka S talina uchroniła 
przed stosem poezję Słowackiego. A przed egzekucją 
—  w iele tysięcy m łodych, k tó rym  Katarzyna zaleca 
dziś odpolitycznienie F iedlera.

’ Jakże dalekie postępy uczyniła w  świadomości
K atarzyny mentalność „widzącego wszystko oddziel­
n ie “  mieszczanina!

A le  kiedyśm y czyta li lis ty  Katarzyny, zaniepokoiło 
nas jeszcze coś: c z y  n i e  z n a j d u j e  s i ę  
o n a  w  t y m  s t a n i e  r z e c z y ,  k i e ­
d y  c z ł o w i e k  d o  w ł a s n e j ,  m a r ­
n e j  p r a k t y k i  — d o r a b i a  t e o -  
r  i ę... W takich sytuacjach fałszywe uogólnienia 
rodzą się jakoś masami — byle poprzeć w łasny 
„św iatopogląd“ .

Myślę, że znane K ata rzyn ie  obrady I I  Z jazdu ZM P 
także je j w y jaśn iły  szereg w ątp liw ości. Stało się już 
ostatecznie jasne, że b ijem y się w ZM P o człow ie­
ka wysoce ku ltu ra lnego, w rażliwego na piękno, ze 
dyskusje o Aragonie i Gałczyńskim , którego tak lu ­
b i Katarzyna, m ają jw łnopraw ne miejsce wśród 
wszystkich innych, wśród dyslfusji o tematyce bez­
pośrednio po litycznej — ale dyskusji twórczych, 
szczerych, ciekawych, bez frazesów.

G dybym  m iała określić na jkrócej sytuację,' w  ja ­
k ie j znaleźliśmy się po I I  Zjeżdzie, pow iedziałabym  
tak: wszystko przed nam i, roboty masa, ogromna 
ilość nowych spraw, zagadnień, problem ów dotąd 
pom ijanych. No i kwestia in ic ja tyw y , samodzielne­
go _  bardzie j n iż dotąd — myślenia każdego z nas.

...Tak w ięc: nie mniejsza i nie ła tw ie jsza praca, 
ale _  w ięcej je j i głębsza, i stąd trudnie jsza. Do 
te j pracy trzeba nowych żołnierzy i  nowych ofice­
rów .

„...u nas wiosna...“
W iem y wszyscy, że zanim ruszono do te j nowej, 

lepszej, mądrzejszej pracy — up łynęło w iele czasu 
i  do dziś me na wszystkich jeszcze wydziałach 
ocknięto się z marazmu, a nawet z dezorientacji.

0  tak im  „bezładzie“  w  pracy zetempowskiej r,a 
swym  wydziale donosi w połowie lutego i Katarzyna, 
Ona — przed którą  stoi teraz bardziej niż k iedyko l­
w iek  możliwość aktyw ne j pracy w łaśnie k u ltu ra l­
nej, w łaśnie „zaszczepiającej p iękno“ .

A le Katarzyna pisze:

„...Wszyscy chodzimy swoimi ścieżkami. O ZM P  
i .jego pracy — u nas się nie mówi. Nie ma ak­

tywu i nie ma właściwie ZMP.
I wiecie co? Jest dobrze! Stanowimy bardziej 

zwartą pakę, zniknęły organizacyjne kłopoty, nikt 
nie włazi w sprawy innych, jest cicho i spokoj­
nie“.

Katarzyna nie jest jednak de fin ityw n ie  zdecydo­
wana na powyższą diagnozę. Dodaje:

„... Na przykład - jeden z kolegów — pil, pił.
chlał sesję — i koniec. To przeszło bez echa. N ikt 

się w to nie. mieszał i mieszać nie będzie. To je­
go własna sprawa. Tylko. że... chłopca trochę 
szkoda.

...Myślę, że jednak warto by zainteresować się 
objawami obojętności i ciszy na naszym roku. 
Może ktoś z Was to zrobi, a może ktoś z na­
szych...

...Mimo wszystko obchodzą mnie trochę losy 
ZM P na naszym roku“.

1 cóż więcej dodać o Katarzynie?
Chyba ty lko  jeszcze zacytować jeden lis t, ten sam, 

którego m aleńki u ryw ek przytoczyłam  na samym po­
czątku reportażu:

„...Zycie społeczne, życie innych ludzi, ich spra­
wy i bolączki — to wszystko stało mi się zupeł­
nie obojętne i obce. Odsunęłam się od spraw tzw. 
organizacyjnych — z głębokim przekonaniem, że 
czynię dobrze.

W niedługim czasie ma się u nas odbyć zebra­
nie zetempcwskic na roku. Chcę na nim wystą­
pić z ZMP. Czekam na tę chwilę z utęsknieniem, 
kiedy zdam swoją legitymację i przerwę osta­
tecznie zapory łączące mnie z tamtymi sprawami 
i tamtymi ludźmi. Nie pozostanie nic oprócz dość 
zresztą „wstydliwego“ osadu z tych moich 2 lat 
w organizacji.
Moja decyzja, wierzcie, nie przyszła mi łatwo. 

Ale przyszła — i jestem z tego trochę dumna. 
Nie myślcie, że z tego. że się na to postanowi­
łam zdobyć! Nie! Z tego, że nareszcie zrozumia­

łam, iż moja (i wielu, wiciu ludzi) droga jest błę­
dna. Jest niesłuszna. Więcej — jest szkodliwa.

Powiecie — to wina tych, którzy siedzą w tzw. 
„aparacie". Nic podobnego! To wina samych za­

łożeń“.
T ak i jest ostatni lis t do redakcji naszej korespon­

den tk i Katarzyny W. T ak ostatecznie zdecydowała 
sw ój o d w r ó t .

Początkowo, podczas zbierania m ateria łu  do tego 
reportażu, m im o w o li sama dawałam  się zasugero­
wać n iektórym  argumentom tej dziewczyny. W yda­
wało m i się, że je j życie było ciągłym  szukaniem 
praw dy i pasmem niepowodzeń wytworzonych przez 
konkre tne w a runk i w jak ich  się znalazła. A is  
w  m iarę narastania fak tów , z je j indyw idualnego 
losu w yłon iła  się jakaś prawidłowość, jakaś konse­
kwencja. T e j praw idłowości, te j konsekwencji roz­
w o ju  wydarzeń na im ię — drobnomieszczańska 
mentalność, drobnomieszczański stosunek do życia, 
drobnomieszczańskie pobudki postępowania.

A  jedną z cech takiego sposobu m yślenia jest su­
b iekty wistyczny stosunek do zjaw isk, uogólnianie 
ich i ocena według takich kry te riów , które w danej 
c h w ili są najwygodniejsze lub w yn ika ją  z czysto, 
uczuciowego, emocjonalnego — ja k  u Katarzyny — 
w idzenia świata.

Is tn ie je  w naszym k ra ju , k ra ju  gorących serc i po­
tężnych czynów, jakaś ogólna praw idłowość rozwo­
ju  młodych ludzi, obejmująca wszystkich praw ie bez 
w y ją tku , obejmująca także Katarzynę. Tę p raw id ło ­
wość nazwałabym na tura lnym  ciążeniem ku nam, 
do spraw, które tworzym y, do naszej ideologii. Nie- 
sposób dziś mieć młode serce i patrzeć obojętnie na 
to, co powstaje u nas w ielk iego i nowego, niespo-

rys. Jery Ćwiertn ia

sób stać na uboczu ł  obserwować. Dzieło, k tó re  tw o*
rżym y, przyciąga każdego młodego człowieka bez 
względu na wychowanie, jak ie  o trzym ał, środowis­
ko _ z jakiego się wywodzi, filozofię  — któ rą  m u
zaszczepiono — jeś li ty lko  ten m iody człow iek umie 
patrzeć i myśleć.

A le  przyjście do nas, zadeklarowanie chęci tw o ­
rzenia razem z nami — to ty iko  pierwszy krok, to 
początek drogi, która  dla w ie lu  jest drogą trudną  
i wymagająca w ielk iego w ysiłku. Katarzyna ten k ro k  
zrobiła, skw itow ała  go gorącym wierszem, k tó ry  
ja k  — niestety — jak wskazuje dalsze je j życie, by ł 
ty lk o  efektowną deklaracją. Bo nie wystarczy przyjść 
do ZM P i powiedzieć: „Przyszłam  do was, mam do­
bre chęci, wychow ujcie  mnie, zróbcie ze m nie ko- 
m un is tkę “ .

Nasze m arksistowska ideologia to w ie lka  i p ięk­
na rzecz, to system poglądów i idei, k tó iy  pomaga 
żyć, stawać się panem swego losu, uczy p raw id ło ­
wo rozw iązywać każdy problem. Wyzwala cz ło w ie ­
ka i przekształca go. A le  to jest ideologia, w k tó rą  
nie wolno ty lko  „w ie rzyć “ , to jest ideologia, k tó rą  
należy znać, k tó rą  trzeba sobie przyswoić drogą 
gruntow nych przemyśleń, drogą iamania w  sobie 
i  odrzucania w ie lu dotychczasowych pojęć, naw y­
ków  w m yśleniu, drogą przewartościowania w ie lu  
rzeczy, w które się w ierzyło , które zostały nam wpo­
jone od dziecka, szczególnie wtedy, gdy pochodzi się 
ze środowiska takiego ja k  Katarzyna. I  te j pracy 
n ie  dokona za nas żaden ko lektyw , żadne kolo ZM P, 
ten trud  trzeba podjąć samemu — ko lektyw , orga­
nizacja mogą ty lk o  w m niejszym  lub większym 
stopniu pomóc nam w te j trudne j sprawie.

Tragedia Kata rzyny i je j podobnych polega na 
tym , że są om tak dum ni i zadowoleni ze zrobienia 
pierwszego kroku, że tak upaja ją  się faktem  p ie rw ­
szego zerwania ze starym , iż przestają widzieć, ze 
po „ A “  należy powiedzieć „B “ , ze form alne zerwa­
nie  ze starym  światopoglądem nie oznacza wcale, 
ze zdobyło się już nowy. Przyjście do ZM P człow ie­
ka myślącego to dopiero początek i od aktyw ne j 
postawy św iatopoglądowej takiego człowieka zalezy 
całe jego dalsze życie. A życie me znosi „b ie rnych  
pasażerów“  usiłujących połączyć swoje dotychczaso­
we ideaiy z marksizmem. Z takiego połączenia, ja ­
kiego dokonać chciała Katarzyna, powstaje ty lk o  
m diy „coc ta il“ , k tó ry  może zresztą smakować o w ie le  
bardziej i bardziej odpowiadać człow iekow i typu K a­
tarzyny niż uczciwa i bezkompromisowa rozprawa ze 
swoją dotychczasową postawą.

Katarzyna wybra ła  w ZM P — zwłaszcza w  ostat­
n im  okresie — postawę takiego „biernego pasażera“ .
I jeśli przyszła na życie iatwe, na to aby ty lko  o trzy­
m ywać — musiała się zawieść.

Katarzyna nie przyzna teraz, że jest dziewczyną 
słabą, że w ew nątrz zwyciężyła w n ie j drobnomiesz- 
czanska postawa wygoometwa w życiu, źe nie chce 
walczyć — i o własny światopogląd i o polepszenie 
pracy zetempowskiej.

Katarzyna w o li tw ierdzić, że to ideologia ZM P 
jest zla, choć nigdy poza przyjęciem  je j „na w ia rę “  
te j ideologii me rozum iała. A le  taka prawda jest — 
suo iektyw ną prawdą Katarzyny.

Szkoda, że godzi się ona na takie  wewnętrzne za­
k łam anie, na swój zamęt ideowy, na rezygnację ze 
siusznych i uczciwych rozwiązań m oralnych. Może­
my i chcemy je j dopomóc w zrozum ieniu je j tra ­
gicznego błędu —  m e możemy je j do tego zrozu­
m ienia zmusić...

N iedawno znów odw iedziłam  Katarzynę w  Z. B yło  
to wczesną wiosną. Mieszka nadal z rodzicami. (Podob­
no, odkąd zauważyli, że „uspokoiła się“ , sta li się d ia  
córk i bardziej czuli i  trosk liw i). Katarzyna ma własny, 
p rzy tu lny  pokoik. Dużo książek. (A ku ra t na w ierzchu 
leżał tom H uxley,a — „Po w ie lu  la tach“ ). Nad d rzw ia ­
m i m atka kazała zawiesić w izerunek bolejącego C hry­
stusa.. . . . .

Zastałem Katarzynę nad jak im ś skryptem . Uczyła 
się do egzaminu. Dyskusja ze mną zamąciła trochę 
spokój nauki. Posiedziałam dłużej. Przy filiżance kaw y 
Katarzyna zw ierzyła  m i się ze swych planów: na jb liż ­
sze — to w yjazd na wakacje, gdzieś w zaciszne u ltro -  
n ie  — pewnie z n i m, dalsze — to praca. Po ukoń­
czeniu stud iów  Katarzyna chce starać się o nakaz do 
Z. — w  miastach też potrzebni są ludzie z w ykszta ł­
ceniem zootechnicznym, a rodzice pomogą jakoś „u rzą ­
dzić się“ ...

Gdy opuszczałam je j dom —  zapadał m rok. Zza 
parkanów  uliczki K rzyw e j wieczorny w ia tr przynosił 
zapach kw itnących drzew. Gazowe la ta rn ie  konkuro­
w a ły  ze św iatłem  bladych jeszcze gwiazd.

I  nagle ow ładnęło mą pamięcią wspomnienie innego 
wieczoru. Także w Z.. Przed dziesięciu laty... Byio to 
chyba w  styczniu. Dw ie dziewczyny w żołn ierskich 
m undurach „z a b ija ły “  ręce z zimna, stojąc na warc.e 
przy koszarowym baraku. Na niebie krzyżow ały s :ę 
wojenne re flekto ry. N azaju trz dziewczyny m ia ły  w y ­
ruszyć na zachód w raz z frontow ą kompanią. Teraz 
gorąco dyskutowały, praw ie k łó c iły  się. (N iem al tak, 
ja k  przed chw ilą  ja i Katarzyna).

Jedna z dziewcząt przyszła do pu łku ochotniczo 
wraz z ojcem i bratem  — z alows.k ej partyzantki. By­
ła m im o swych dwudziestu trzech lat, zahartowana 
w  klęskach i zwycięstwach życia żołnierzem. Znała 
ju ż  cenę prawdy i gotowa była dla je j zdobycia w y ­
brać na jtrudnie jszą drogę. N ie uznawała ła tw izny  
i kom prom isów m yślowych. Z dumą m ów iła  o sobie: 
„Jestem kom unistką“ . Była to pełna żaru ag itatorka.

Na pewno trochę idea lizu je ją teraz moja pamięć, 
ale z ro b ią  dla d rug ie j dziewczyny — swej ówczesnej 
przeciwniczki w dyskusji — więcej niż k toko lw ie k  
inny w tam tych latach. To ona pierwsza uprzytom ni­
ła je j, że o wyborze życiowej drogi decyduje przede 
wszystkim  człowiek sam, on sam jest w na jw iększej 
mierze odpowiedzialny za kształtowanie swego świa­
topoglądowego losu. Zwalan ie wszystkich upadków 
i słabości na „przyczyny ob iektyw ne“ , tkw iące Udko 
w  otoczeniu — jest niegodnym uczciwego cz łow i-ka  
wybiegiem , nędznym uspraw ied liw ian iem  swej isto t­
ne j m ie rnoty i małości.

Dziewczyna-agiłatorka —  m ów iła  o w ie lkości cza­
sów, k tóre idą. Porównywała je do wezbranej rzeki, 
zagarniającej po drodze wszystko. M ów iła , że niemoż­
liw e  jest, aby m iody człowiek — z na tury swego w ie ­
ku w ra ż liw y  i zapalny — pozostał w takich czasach 
na uboczu, „poza nu rtem “ . Przepowiadała tak i „los“  
i d rug ie j dziewczynie — zagubionej drobnomieszczance, 
przypadkowo rzuconej do szeregów arm ii z akowskie j 
grupy. Tamta gorąco oponowała, nam iętnie głosząc 
„apolityczność“  życia.

I  tak w styczniową noc pod re flekto ram i, toczyła się 
jedna z tych w ie lu  wzruszających i wym ownych pole­
m ik naszych dind!

...Minęła dziesięć lat. M łodziu tka  ag itatorka poległa 
podczac natarcia na przedpolach pom orskie j w ioski...

...W Z. na ulicy K rzyw e j pod spokojnym i oknam i 
kw itn ą  wiosenne drzewa...

...Oporna, n-ieprzekonana dyskutantka, pisze dziś ten 
reportaż, wykazując Katarzynie, nie lubiącej po lity ­
k i — nędzę drobnomieszczańskie.) mentalności...

Jakaż jest potężna siła te j w ie lk ie j „ag itacy jne j 
sztafety“ , przebiegającej od człowieka do człow ieka! 
Jakaż jest siła i w ielkość naszej ideologii! Prawda 
naszej rzeczywistości! I w łaśnie p o lity k i!

Żaden zbiąka.ny k rzyk  nie może rozlegać się da­
remnie.

I  dlatego przyję łam  zaproszenie: „...Przyjeźdzcie do 
Z. U nas wiosna, kobiety sprzedają bazie..,“
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L IS T A  NAGRODZONYCH U- 
CZESTNIKÓ W  PLEBISCYTU — 
N A  STR. 7,

edakcja POPROSTU zwró­
ciła się do m nie z prośbą 
o napisanie a rtyku łu  na 
tem at filo zo fii i p o lity k i w  

•dzisiejszej A ng lii. Uczyni­
ła to w  nadziei, że w ten 

sposób przyczynię się do polepsze­
nia  wzajemnego zrozumienia m ło­
dzieży różnych k ra jów , k tó ra  już 
niedługo spotka się w Warszawie. 
Spotkanie to tak m nie cieszy, że 
n ie  mogę odm ówić tej prośbie, 
chociaż nie czuję się w  pe łn i na si­
łach, by om ówić szeroko tak  ob­
szerne zagadnienie.

D la redakcji POPROSTU związek 
filo z o fii z po lityką  w yda je  się rze­
czą oczywistą. Podzielam to zdanie. 
Jest to również zdanie każdego, 
k to  uznaje światopogląd m arks i­
stowski. D la m arksizm u charakte­
rystyczne jest dostrzeganie związ­
ków  zachodzących pomiędzy roz­
m a itym i rodzajam i działalności 
ludzk ie j, trak tow an ie  ich wszyst­
k ich ja ko  prze jaw y działalności 
tego samego społeczeństwa.

Pogląd ten jednak nie jest w  dz i­
siejszej A n g lii powszechny. Zacznę 
może od tego, że związek między 
filo zo fią  a po lityką  w ydaje się 
przeciętnemu A ng likow i da leki a 
nawet nierealny. T w ie rdz i się cza­
sami, że A ng licy  nie lub ią  pojęć 
ogólnych i nie posiadają zdolności 
do m yślenia spekulatywnego, a 
także, że są oni narodem prak­
tycznym, mającym  zam iłowanie do 
rozw iązywania powstających pro­
blemów bez wyciągania z nich szer­
szych wwiosków. N ie sądzę, aby by­
ła to jakaś stała cecha A ng lików . 
Uważam natomiast, że otoczyli oni 
swe poglądy na różne sprawy nie­
przenikn ionym i przegrodami. P ro- • 
ponuję, by m ój k ró tk i a rty k u ł by ł 
w łaśnie ilus trac ją  tej osobliwości 
na podstawie mych w łasnych do­
świadczeń. Doświadczenia te zebra­
łem  w  sposób dw o jak i: po p ie rw ­
sze jako wykładowca uniwersytec­
k i i  po drugie w  ruchu obrońców 
pokoju. Uwagi swoje uporządkuję 
według tych dwóch aspektów, z 
tym , że na jp ie rw  zajmę się w yż­
szym wykształceniem  w  A ng lii.

N A U K A
I  SPOŁECZEŃSTWO

W  W ie lk ie j B ry tan ii, ja k  wszę­
d z ie -w e  współczesnym świecie,

wysuwa się postulat zwiększenia 
liczby naukowców i technologów. 
W  kra jach socjalizmu, gdzie nauka 
i technika traktow ane są jako 
w ie lka  sprawa społeczna i jako 
dźw ignia podnoszenia wspólnym 
w ys iłk ie m  stopy życiowej całej 
ludności, problem y te nie są po j­
mowane jako  wąskie, skąpe i po­
zbawione wartości ku ltu ra lnych . 
A le  w A n g lii czysta nauka jest izo­
lowana od nauki stosowanej, obie 
zaś całkow icie izolowane są od 
społeczeństwa. H isto ria  społeczeń­
stwa nie jest wyjaśniana w związ­
ku  z rozwojem  technik i, zaś roz­
w ó j techn ik i nie jest częścią skła­
dową powszechnie uznawanego pla­
nu polepszenia losu ludzkości. Na­
uka i  technika izolowane w ten 
sposób od całokształtu życia społe­
czeństwa zostają zdehumanizowa- 
ne i pojmowane są jako pozbawio­
ne wartości ku ltu ra lnych . Żądanie 
zwiększenia liczby naukowców i  
techników  uważane jest za groźbę 
dla  k u ltu ry . Z pola w idzenia trac i 
się w ykorzystanie tych dziedzin 
działalności d la  ludzkości; jest to 
zarazem perspektywa rosnącej swo­
body od tego wszystkiego, co dzie­
dziny te rzeczywiście insp iru ją . 
Rozwój nauki i  techn ik i w  k ra ­
jach poprzednio zacofanych komen­
tu je  się jako  rozprzestrzenianie się 
m ateria lizm u na całym świecie. A  
to znów — według op in ii przecięt­
nego A ng lika  — stanowi groźbę dla 
całego naszego bytu. Dlatego bar­
dzo ła tw o  go przekonać, że pow in­
niśm y poświęcić o lbrzym ią część 
paszych bogactw na produkcję bro­
n i zniszczenia. Doskonale naśw ie tlił 
to  zagadnienie prof. J. D. Bernal 
w  swojej ostatn ie j pracy „N auka 
w  h is to r ii“ . P o tra fi on zaintereso­
wać swoim  punktem  widzenia sze­
rok ie  kręg i społeczeństwa. Jednak­
że poglądy J. D. Bernala byn a j­
m n ie j nie są powszechnie przyjm o­
wane i nadał daleko jeszcze do te­
go, by w p ływ a ły  one na o fic ja lną  
politykę.

Jeśli prawdą jest co wyżej po­
wiedziałem , to znaczy, że obecnie 
A ng licy  na skutek niezrozumienia 
zw iązku między nauką a społeczeń­
stwem rewolucyjne osiągnięcia nauk 
fizycznych tra k tu ją  raczej jako 
przekleństwo n iż błogosławieństwo.

M łoda p lastyka przed Festiwalem
Od dłuższego czasu w  plastyce  

polskiej daw ał się odczuwać  
głód fo rm y  a rtystyczn ej, k tó ­
ra we w łaściw y sposób m ogła- 
oy oddać p iękno  naszego ży ­
cia, k tóra  sugestywnie ukazy ­
w ałaby w idzow i n a jw ażn ie j­
sze prob lem y naszej epoki. 

Pow ojenna nasza plastyka przechodzi­
ła  c iężkie n ieraz okresy zm agania się z 
trudnościam i, w w alce o sprecyzowane  
oblicze nowego, twórczego rea lizm u. W 
trak c ie  tych zm agań pow staw ały  i po­
w sta ją  jeszcze dziś płótna pozbawione  
ko lo ru , pow ietrza, d y n a m ik i — płótna, 
k tó ry c h  jedyną  „w artośc ią“ b y ł „p ro ­
dukcyjny** ty tu ł. Polane b runatnym  so­
sem, m artw e  n a tu ry  z „T ry b u n ą  L u d u “ 
na p ierw szym  planie, sąsiadowały na do­
tychczasow ych wystaw ach ze sm utny­
m i, bez św iatła  i ja k ie jk o lw ie k  kom po­
z y c ji przestrzennej pejzażam i; „P G R  So­
snowe**, czy też zb iorow ym i po rtre tam i 
k ilk u  ludzi o ziem istych tw arzach , opa­
trzonym i szum nym  ty tu łem : „P rzo d u ją ­
ca brygada**. Przez długi czas tem atyka  
życia pryw atnego  nie znajdow ała  m ie j­
sca na ścianach salonów sztuki współ­
czesnej.

Ze w szystkich dziedzin sztuk p lastycz­
nych n a jb ard z ie j obronną ręką wyszła  
z tych w a lk  g ra fik a . Być może stało się 
tak  dzięki pedagogicznej działalności k i l­
ku  naszych w yb itn ych  g ra fik ó w -re a li-  
stów.

Pom im o w ie lu  dyskusji, w ielu  n ie jed ­
no kro tn ie  ju ż  w ysuw anych haseł mó­
w iących o sile tw órczej in w e n c ji m ło­
dych plastyków , zbyt m ało dawano im  
możności otw artego w ypow iedzenia się. 
N ie liczne  by ły  w ystaw y, na k tórych  
szerokie rzesze m iłośn ików  sztuki 'm ogły­
by zapoznać się z twórczością m łodzieży.

Sw teżośi u jęcia, artystyczna form a i 
głęboko hum anistyczna treść — oto trzy  
cechy ogólnie charakteryzu jące  „Pokaz  
prac z k ra jo w ych  konkursów  plastycz­
nych, organizow anych przez Polski K o­
m ite t O rgan izacy jny  Św iatowego . Festi­
w a lu  M łodzieży i S tuden tów “ . W ystaw a  
ta, o tw arta  w  dn. 16 bm. w gm achu w a r­
szawskiej Zachęty, stała się w ie lk im  w y ­
darzeniem , przeglądem  osiągnięć m łodej 
p las tyk i.

Oznacza ona duży k ro k  naprzód 1 na­
s tra ja  optym istycznie na przyszłość, za­
d ziw ia jąc  różnorodnością ta len tów  i 
wzrostem  in d yw id u a lizm u  poszczegól­
nych m łodych tw órców . N ie  w yczuwa  
się na ogół skrępowania tem atem , w ięk ­
szość prac w ykonana jest z p raw dziw ym  
przeżyciem  przedstaw ianej treści. W y ­
stawa tętni kolorem , jest optym istyczna  
i pełna m łodzieńczego entuzjazm u. Bez- 
w ątp ien ia  zaw iera  rów nież cały szereg 
pew nych błędów i nieporozum ień, ale są 
to błędy w yn ika jące  z ak tyw nych  poszu­
k iw ań , z pełnych napięcia -w alk o żywe  
oblicze sztuki.

S koncentrow ało się tu szereg rozm ai­
tych k ie ru n kó w ; obok obfazów g raw i­
tu jących  ku im presjonizm ow i, w ystaw io­
ne są prace zaw iera jące  w iele p ierw iast­
ków  rea lizm u, nie brak jednakże obroń­
ców na tura lizm u.

Jednym  z najlepszych obrazów jest 
„O ku p ac ja“ Stefana G erw atow skiego z 
W arszaw y ( I I  nagroda działu -¿mai. — 
I -e j  Ju ry  nie przyznało nikomu).. T rag icz­
na scena rozstrzelania oddana została z 
dużą ekspresją, dobre studia psycholo-

A  przecież nie ty lk o  fizyka osiąg­
nęła poprzez w ynalazki wspaniały 
postęp w  ciągu ostatnich 50 la t. 
Nauka h is to rii również uległa po­
ważnym, rew olucyjnym  zmianom. 
Archeologowie u m o ż liw ili opisanie 
stadiów dzikości, barbarzyństwa i 
cyw iliza c ji z jasnością i dokładnoś­
cią poprzednio nieosiągalną, a ta k ­
że u m o ż liw ili badanie zw iązków 
między k u ltu rą  m ateria lną i ducho­
wą, na bazie takiego zasobu w ia ­
domości, ja k im  nie rozporządzały 
wcześniejsze pokolenia. Pociągnęło 
to za sobą jakościowe zmiany w  
wiedzy historycznej. Obecnie mo­
żna wypracować syntetyczny pogląd 
na cały tok rozw oju ludzkości, mo­
żna bardziej precyzyjn ie zdefin io­
wać, co rozum iem y przez cyw iliza ­
cję, można wypracować znacznie 
lepszą kontro lę  nad dalszym roz­
wojem  społeczeństwa. Prof. Gordon 
Childe w  zachwycający wprost 
sposób okreś lił znaczenie te j nowej 
wiedzy i uczynił ją  użyteczną dla 
celów dydaktycznych. A le  m im o że 
książki jego cieszą się w ie lką  po­
pularnością, dokonane przez niego 
odkrycia nie znalazły zastosowania 
w  form alnym  wyższym wykształce­
niu. Nie oddziału ją one również 
na o fic ja lną  myśl polityczną. W nio­
skiem, ja k i w yp ływ a z tych odkryć 
jest pogląd, że nasz obecny sposób 
produkcji jest jedynie jednym  z w ie­
lu  następujących po sobie, nie zaś 
ostatnim . Jednak tak i rodzaj przejś­
cia od filo zo fii h is to rii do p ra k tyk i 
po litycznej nie jest w  obecnej A n ­
g lii akceptowany.

W  u jm ow aniu  k u ltu ry  klasycz­
ne j starożytności (która jest przed­
m iotem moich specjalnych zainte­
resowań), brak naukowej filo zo fii 
h is to rii da je się bardzo s iln ie  od­
czuć. Okres ten izolowany jest od 
h is to rii powszechnej. Przypisuje 
mu się wyjątkowość, k tó re j w  rze­
czywistości nie posiadał. W ie lk ich 
pisarzy uważa się raczej za nie­
śm ierte lne wzory e lokw encji niż 
za etapy rozwoju świadomości 
ludzkie j. Za wielce niestosowne u- 
waża się wprowadzanie do rozwa­
żań nad starożytnością takich po­
jęć zaczerpniętych ze świata rea l­
nego, ja k  „epoka żelaza“ , „us tró j 
n iew oln iczy“ , czy „gospodarka pie­
niężna“ .

Prof. George Thomson w  swojej 
pracy „A jschylos i A teny“  oraz w  
innych dziełach wiąże narodziny 
ep ik i, tragedii i filo zo fii z ekono­
miczną bazą społeczeństwa, które 
w ytw o rzy ło  te fo rm y świadomości.
Koledzy prof. Thomsona mimo po­
dziw u dla jego wiedzy uznali jed­
nocześnie tę in terpre tację  za błąd 
znakomitego uczonego. M arksista 
natom iast uzna raczej, że krusząc 
barie ry m iędzy poszczególnymi 
dziedzinam i działalności społeczeń­
stwa, prof. Thomson dokonał pracy 
p ion ierskie j, powołanej do przeo­
brażenia stud iów  nad starożytnoś­
cią.

. AA;

Tadeusz D om in ik  „M acle rzyńs tw ó * fcykt drzew orytów : „ M a tka  
i dziecko“ ), n  nagroda w  konkursie na grafikę .

giczne tw arzy, nastrój • potęguje rzucony  
na ścianę cień hełm u niem ieckiego żoł­
nierza.

N atom iast obraz Zdzisława G łow ackie­
go z Ł o d z i:: „M iłość“ rów nież odznaczo­
ny ( I I  nagroda) jest n iep rzekonyw ujący  
— ciekaw a vv założeniu koncepcja nie 
została w ypracow ana em ocjonaln ie. Brak  
nastro ju  właściwego, ja k b y  się mogło 
zdawać, ta k ie j scenie, postacie m łodych  
są ciężkie, wtłoczone w , ram y obrazu. 
K om pozycji byakuje powietrzności.

Ś w ietn ie  zaobserwowaną sceną w yróż­
nia się obraz „P rzed występem “ Tad. 
Łakom skiego z K rakow a  ( I I I  nagroda). 
Przeb ierające się dziewczęta nam alow a­
ne są lekko, z w dziękiem , każda posia­
da ściśle okreś lony ,-a le  »naturalny udział 
w a kc ji. W  kom pozycji nie zostało jed ­
nak opracowane należycie zagadniehie  
św iatła . W yda je  się, że au tor m ógłby  
słuszniej , w ykorzystać .. e fek t smugi 
św ietlnej 'p a d a ją ce j zza uchylonej k u r­
t y n y ' i  puścić ją  w środek sceny, pod­
czas gdy w  tej c h w ili akcent ten jest w  
kom pozycji e lem entem  m ało, w ażnym .

Słusznie w yróżniona , została „M a rtw a  
natu ra“ I. C eln ik iera  z W arszaw y. M a­
lowana szerokim i pociągnięciam i pędzla, 
im pastowo, -  dobrze zakom ponowana o

W łodzim ierz Buczek — „M y  za poko jem “ . I I  nagroda w  K on­
kursie na p lakat.

Foto: A. Lipka.
gamie kolorystycznej u ję te j syntetycz­
nie.

N ieporozum ien iem  jest w yróżnien ie  
„N au czyc ie lk i“ J. Tarasina z K rakow a, 
gdyż poza dość dobrym  psychologicznie 
studium  tw arzy  starej nauczycielki, 
obraz nie jest c iekaw y. Kom pozycja  
sztywna, sztucznie upozowana fronta ln ie . 
Zestaw ienia kolorystyczne n iep rzy jem n ie  
uproszczone.

Na dyskusji dotyczącej W ystaw y Sztu­
ki M eksykańsk ie j zorganizowanej w br. 
w W arszaw ie, jeden z p lastyków  zab iera ­
jących głos pow iedział: „O baw iam  się, 
że w krótce w  naszej plastyce nastąpi 
epoka m eksykańska“ . — Istotn ie, m onu­
m entalna ta sztuka w yw arła  ogromne 
w rażenie zwłaszcza w  kołach m łodych  
plastyków . I  oto na jednej ze ścian 
przedfestiw ałow ej w ystaw y k ró lu je  nie­
podzielnie „pseudo-m eksykanizm “ . Bez­
k ry tyczne  naśladowanie sztuki, k tóra  w 
M eksyku  jest sztuką narodową, walczą­
cą i ściśle zw iązaną z po łudniow ym  k li­
m atem  — u nas absolutnie m ija  się z 
celem.

Eksponowana na pokazie rzeźba nie 
przynosi specjalnych rew e lac ji. K om pozy­
cje na ogół są dobre, nie wnoszą jednak  
zarówno pod względem  te m a tu ’ ja k  i 
fo rm y nic nowego. Na m arginesie w ar­

to podkreślić fa k t, że niestety od w ielu  
la t prace rzeźbiarskie na wystaw ach p la­
stycznych, jeś li chodzi o m ateria ł, za­
wężają się jedyn ie  do gipsu. Rzadkością 
jest technika drew niana, brąz, czy k a ­
m ień.

Bez porów nania bardzie j interesująco  
przedstaw iają się prace graficzne. 
C echuje je  ogólnie wysoki poziom a rty ­
styczny, staranne opracowanie i w ielo - 
rakość techn ik . Pow tarza jąca  się często 
tem atyka pokojow a, problem  dla wszyst­
kich obecnie tak  ogrom nie w ażny, u jęta  
jest w poszczególnych pracach swoiście 
lecz szczerze. N ajs łab ie j stosunkowo w y ­
padły akw are le , natom iast p laka ty  cha­
rak te ryzu je  oryginalność pom ysłów i 
śmiałe ich rozw iązanie.

Reasum ując w rażenia  z Pokazu, nale­
ży stw ierdzić, że w ystaw a ilustru jąca  
w kład  pracy m łodych plastyków  w  przy­
gotowania do V Światowego Festiw alu  
M łodzieży i S tudentów daje w idzow i bo­
gaty m ate ria ł em ocjonalny. D la  obser­
watora z zagranicy w ystaw a twórczoś­
ci, k tó re j g łów nym  tem atem  jest czło­
w iek, jego życie i praca, jest przekony­
w ającym  odbiciem  tego, co dla nas 
wszystkich jest sprawą najw ażniejszą.

G A B R IE L A  L IP K O W A

A N G L IK  A F ILO ZO FIA

Nie m ów iłem  jeszcze o filo zo fii 
we w łaściw ym  tego słowa znacze­
niu. Można mieć nadzieję, że jed­
ną, a może nawet główną funkc ją  
f ilo z o fii w inno  być w ykryw an ie  
zw iązków pomiędzy rozm aitym i 
dziedzinami ludzk ie j wiedzy. Funk­
cję tę spełnia marksizm, gdy zaś 

^filozo fia  spełnia to zadanie, w ów ­
czas staje się na jbardzie j godnym 
przedmiotem ogólnego wykształce­
nia. W  dzisiejszej A n g lii sprawy 
przedstaw iają się jednak inaczej. 
F ilozofia ogranicza się tu ty lko  do 
problem ów teo rii poznania i stara 
się w yk ryć  ostateczną de fin ic ję  
Prawdziwej wiedzy nim  jeszcze u- 
m ożliw iła  ona zdobycie ja k ie jk o l­
w iek. W  rezultacie filozofia  stała 
się raczej specjalizacją n iż przed­
m iotem  powszechnego zaintereso­
wania. N ie wie się o tym, że każdy 
musi mieć filozofię , nawet w  tym  
wypadku, gdy składa się ona jedy­
nie z paru przysłów i m od litw . Dzi­
s ia j przeciętnie wykształcony A n ­
g lik  z zadowoleniem stw ierdza, że 
nie rozumie filo zo fii. Jest on ’ bo­
w iem  zbyt skrom ny, zbyt obojętny, 
by dążyć do tak ie j rzeczy jak  
światopogląd. Nie próbuje nawet 
wprowadzić do swojego sposobu 
myślenia jedności i konsekwencji. 
A le  w  sposób nieunikn iony gazety, 
BBC i inne środki propagandy ba­
czą! by jego czyny pozostawały w  
zgodzie z określonym  rozumieniem 
świata, nawet wtedy, gdy nie zda­
je  on sobie z tego sprawy.

P rzykłady te ; wystarczą zapewne 
dla wyjaśnienia co m iałem na m y­
śli mówiąc, że dzisiejsza Anglia 
jest godna uwagi ze względu na 
stopień, w k tó rym  poglądy na róż-

N a UKA GRECKA
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B. Farr ington jest w yb itnym  postępo­
w ym  uczonym angielskim. Zakręt  
jego twórczych zainteresowań — o- 
bok spraw najbardzie j współczes­
nych  — obejmuje także historię f i ­
lozofii  i  historię nauki.  Powyżej re­
produkujem y fotokopię karty  ty tu ­
łowej tłumaczonej ostatnio w Polsce 
jego popularno-naukowej monogra­
f i i ,  zawierającej m. in. wiele cieka­
wych i  oryginalnych rozwiązań.

ne zagadnienia są wzajem nie izo* 
lowane. Wspomnę jeszcze o innym  
przykładzie. Teorię polityczną stu­
d iu je  się bez związku z ekonomią, 
ta zaś zostaje sprowadzona do pro­
blemów dystrybuc ji. Strona pro­
dukcyjna, k tóra łączy ekonomię z 
nauką, technologią i planową pro­
dukcją, zostaje poza zasięgiem u- 
wagi, aczkotw iek nie tra c ił je j z 
oczu angielski odkrywca tego za­
gadnienia, Adam  Sm ith, gdy książ­
kę swoją nazwał „Bogactwo naro­
dów “ .

TRUDNOŚCI RUCHU POKOJU

W  zakończeniu nawiążę do dzie­
dziny p o lityk i i parę słów powiem
0 głównym  problem ie naszego w ie­
k u : o osiągnięciach światowego ru ­
chu pokoju. Skoro po lityka poko­
ju , k tóre j zwycięstwa należy ocze­
k iw ać, zależy od dostrzegania 
zw iązków między w ie lką  ilością 
różnych aspektów życia i dzia ła l­
ności ludzi, to ła tw o będzie zrozu­
mieć, że ruch pokoju w  W ie lk ie j 
B ry ta n ii napotyka na liczne tru d ­
ności. A ng licy  są często apatyczni, 
bo czują się bezradni. W ielu spo­
śród aktyw nych uczestników tej 
w a lk i należy do małych grup, k tó ­
re ze względów re lig ijnych  lub hu­
m anitarnych odrzucają wojnę, ale 
nie rozum ieją je j źródeł ekonomicz­
nych i społecznych, przez co nie są 
skionne do brania udziału w poko­
jow ym  ruchu politycznym  o ska li 
św iatowej. W ydaje się, że nawet 
przywódcy Labour P arty  zapom­
n ie li, że św iat socjalizmu jest jedy­
ną, gwarancją trwałego pokoju, 
chociaż 50 la t temu rozum ieli to 
wszyscy, socjaliści. Ruch jednak 
m im o to potężnieje. Członkowie 
Labour P arty  sięgają do tych 
prawd, które zapomnieli przywód­
cy; spowodują oni to, że zostaną 
usłyszeni. Na stronę pokoju prze­
chodzą grupy zawodowe naukow ­
ców, autorów, artystów , lekarzy i 
nauczycieli. Wszyscy ci ludzie są 
zgodni co do m yśli, że nic poza ru ­
chem św iatowym  nie może zabez­
pieczyć pokoju i że pokój musi o - 
pierać się na ekonomicznych i po li­
tycznych instytucjach narodów 
świata. Zgodnie z tym  Angie lska 
Rada Pokoju, która  opiera się na 
naukowej analizie przyczyn w o jny
1 współpracuje ze św iatowym  ru ­
chem pokoju, może z ufnością ocze­
k iw ać w  przyszłości rosnącego po­
parcia.

Nie ulega w ątp liw ości, że tru d ­
ności, k tóre opisałem, nie ogran i­
czają się do A n g lii j że można je 
spotkać również w innych krajach. 
N iechaj zadaniem Festiwalu W ar­
szawskiego stanie się dopomożenie 
młodzieży wszystkich k ra jów  w 
przezwyciężeniu tych trudności.
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Obecność na egzaminach z 
f i lozofii ,  towaroznawstwa, 
patologii  ogólnej i budowy  
części maszyn w 4 wyż­
szych uczelniach Łodzi, o- 
pinie i wypowiedzi profe-  

to rów  i  studentów przed i  po zda­
w an iu  umożliw ia ją  ustalenie właś­
ciwości i  cech sesji le tn ie j bieżą­
cego roku. Z licznych, mnie j waż­
nych, wybieram cztery na j is to tn ie j­
sze.

*

Pierwsza cecha — to nieumiejęt­
ność wiązania treści jednego przed­
m io tu  z całokształtem wiedzy jaką  
student posiada. Świadczy o tym  
chociażby fakt, że praw ie n ik t  z 
pięćdziesięciu studentów Uniwersy­
tetu, Akademii Medycznej i  Wyż­
szej Szkoły Ekonomicznej zdają­
cych — przy mnie — egzamin nie 
po tra f i  wykorzystać wiedzy jednej 
dyscypliny do innych, spokrewnio­
nych treściowo przedmiotów, mimo  
że pamięciowe opanowanie je j  po­
tw ierdzają noty w indeksie; nieraz 
nawet bardzo dobre. Przykłady:

Student na egzaminie z towaro­
znawstwa zapomina o potrzebnej 
m u przy odpowiedziach wiedzy z 
geografi i, f iz y k i  i chemii. Zdający  
patologię ogólną nie wykorzystu je  
wiadomości z f iz jo log i i  i  bak teriolo­
gii. P raw n ik  zapytany o związek 
norm moralności komunistycznej z 
socjalistycznym prawem nie potra­
f i ł  połączyć omawianych zagadnień, 
m im o że związek ten jest oczywisty  
nawet dla la ików. Profesor Serejski 
z U Ł  opowiadał o magistrancie 
zdającym egzamin z h is to r i i  histo­
r io g ra f i i  polskiej, k tó ry  nie w idz ia ł  
zależności między pozytywistyczną

szkołą Warszawską a pozytywizmem  
f ilozoficznym, chociaż w  jego in ­
deksie z h is tor i i  f i lo zo f i i  wpisana 
była nota „ dobrze“  i  profesor suge­
rował związek między historią  f i lo ­
zofi i  a metodologią h is to r i i  W oma­
w iane j kwesti i.

Niestety me są to fa k ty  jednost­
kowe, wyjątkowe. Ich masowość 
pozwala nawet odtworzyć odpo­
wiednie schematy studiowania.

Na niewiele dni przed egzaminem 
'(najdłużej 10) student zaczyna się 
uczyć, a właściwie pośpiesznie w y ­
kuwać „na blachę“ , upychając w  
głowie setki faktów , danych, okre­
śleń i  dat — po to, aby potem, pod­
czas zdawania, po każdym pytan iu  
wyzwalać się od tego ładunku nie­
powiązanych z sobą, nieprzeżytych 
ani emocjonalnie, ani in te lektua l­
nie szczegółów. Charakterystyczne 
jest w tym procederze jedno. Młody  
człowiek podczas odpytywania czer­
pie wiadomości ty lko  — mówiąc  
obrazowo — z jednego „pola“  móz­
gu. Cała Wiedza leżąca tematycznie 
tuż obcu omawianych problemów  
jest na ogół niewykorzystana.

To odrodzone w  X X  w ieku  scho- 
larstwo, to nanizanie do pamięci  
fak tów  ja k  paciorków różańca, bez 
m yśli ogólnej, wiążącej je w  pro­
blemy, większe całości, hierarchie  
filozoficzne, bez szukania ogólnych 
praw  — niesie za sobą wszystkie  
niebezpieczeństwa aintelektualizmu  
i  bierności umysłowej.

*
Druga cecha powiązana w  logicz­

ny  ciąg z pierwszą to m in imalne  
oczytanie studentów ujawnia jące się 
jaskrawię niemal przy każdym eg­
zaminie. Uczący obawia ją się prze­
ciążenia pamięci nadmiarem wiedzy

teoretycznej. Rzadkie wypadk i w y ­
biegania poza wystronicowaną l i te ­
ra turę potwierdzają raczej tezę o 
b r a m  samodzielności w  myśleniu, 
n ik ły m  krytycyzmie przy zdobywa­
niu wiedzy, mało twórczej dociekli­
wości naukowej. Te niedociągnięcia  
uwidaczniające się przy egzaminie 
zmuszają do szukania przyczyn tego 
stanu rzeczy. Jeden z profesurom 
Uniwersytetu Łódzkiego chyba n a j­
lepiej określi ł jego istotę, powołu­
jąc się na uwagi Lelewela wyg ło­
szone podczas wyk ładów  w i leń ­
skich.

„Uczeń wiedzieć to powinien, że 
nie staje się własnością jego, czego 
będzie uczony, ale to, czego się sarn 

nauczył, że bez własnego zdolności 
swych rozwijania, n ik t  ich z niego 
wydobyć nie zdoła, bez ich obudze­
nia w  sobie będzie zn ikomym  
echem, które po k i lkakroć  odbija ją  
się w ustach jego, w  slabem zosta­
nie przypomnieniu, a nie zasiedli 
się w mózgu“ ...

*

Trzecia cecha to w a d l iw y  język  
i  nieprecyzyjne myślenie. Pamięcio­
we opanowanie 'materia łu , zdener­
wowanie podczas egzaminu, brak  
precyzji w myśleniu powodują, że 
język odpowiedzi mało ma wspól­
nego ze ścisłością i  jasnością nau­
kowych określeń. W ipielu wypad­
kach oscyluje on na pograniczu 
dziecięcej mowy niewiązanej i  
pseudonaukowego żargonu. Oto je­
go próbka:

„Naród można określać pewne 
cechy, które są konieczne, aby 
istniał,  aby można było nazwać go
narodem “ ...... „W  Polsce właśnie• nie
mamy kaolinu. Tak że właśnie mu­
simy go sprowadzać z zagranicy.
I  a r tyku ły  wyrabiane z porcelany

wysy łam y właśnie' za granicę. W 
szarej porcelanie właśnie itd. itd.

To nie złośliwość, a wierne, ja k  
z taśmy magnetofonowej odtworze­
nie wypowiedzi zdającego. Źle jest, 
że egzaminatorzy nie zwracają na to 
uwagi. Trudno jednak w in ić  egza­
minatora, k tóry po k i l k u  dniach sesji 
staje się po prostu n iewraż l iwy  na 
ten nie ludzki język. Uderzmy się we 
własne piersi; n ik t  z młodych k la ­
rowności języka tej „bezpośredniej 
rzeczywistości m yś l i“  — ja k  m ów i  
Marks  — nie pielęgnuje.

*1»
Czwarta (cecha to stan psy- 

chiczno-fizjologiczny i  samopoczu­
cie zdających.

Widziałem spocone, wylękłe , bla­
de twarze, oczy przekrwione po 
nieprzespanych nocach, ociężałych 
od wys i łku  katorżn ików nauk i „od­
walających“  przeciętnie co czwarty  
dzień egzamin obszerny ja k  setki 
stron skryptów, podręczników i  no­
tatek. Zdawanie egzaminu jest dla  
nich godzinami męki,  zdenerwowa­
nia, loterią ryzyka i  niepewności, 
a nie humanistyczną, swobodną w y ­
mianą myśli między uczniem, a m i­
strzem. Czyż po takich „przejściach“  
można zapłonąć miłością do nauki, 
czy też raczej ją nienawidzieć?

*
Wysłuchiwanie zdających, anal i­

za ocen i  wypowiedzi w yk ładow ­
ców potwierdzają w  zasadzie po­
stula ty zmiany systemu studiów. 
Czas najwyższy przesunąć ciężar 
studiowania na ćwiczenia, semina­
ria, prace kolokwialne i  zaliczenio­
we, stworzyć bodźce i  w a runk i  do 
systematycznej pracy, zmniejszyć 
i lość egzaminów rozkładając je na 
dłuższy okres czasu.

Sprawa sesji bynajmnie j nie jest 
błaha. Z. G.

D o  J e rze g o  B r o s z k i e w i c z a
W

iesz Jak bardzo bliskie  
jest m i każde T w o je  sło­
wo. C zytam  i zb ieram  
wszystko, co napiszesz. 
W poszukiw aniu Twego  
słowa stałem  się nieom al 
śmieszny. To duży awans  
w sercu człow ieka dla  

każdego piszącego. N ie  o to jedn ak  idzie.
Czuję do Ciebie żal. Gdy 27 m arca  

przeczyta łem  „ W y ro k “ Stadnickiego, by ­
łem  urzeczony siłą sugestii, p ięknem  
słowa i... fałszem z ja k im  autor p o tra fił 
podać, m ało tego, p rzem ycić na łam y  
m arksistowskiego pisma literackiego  
swoje w ielekroć w rogie pojęcia. T a k  jest 
— w rogie! Postaram  się to n iżej w y ­
jaśnić.

M yśla łem  o tym , e ry  odpisać panu  
S tadn ick iem u, ale stale stawało m i coś 
na przeszkodzie. 22 m aja  T y  odpisałeś 
Stadn ick iem u. Ucieszyłem  się n iezm ie r­
n ie, że właśnie T y , pisarz tak  c iekaw y, 
J a łęś odpraw ę, odpowiedziałeś na pasz- 

ba (bez arystokratycznego savoir 
vre ‘uj b e z c z e l n ą  p r o w o -  
5 * 3 $  p 5 1 i t  y c z a ą.

T u a i  Pisarzem  i to  przez duże „ P “ ! 
rz» J ta le n t» a  Poza ty m  sum ienie p isa- 
*  P a s y jn e g o  zapow iadało coś w ie lk ie -
vtÀi t , S . CZasem-  T y  w ierzysz w  roz- w o j ta len tu  au to ra  „ W y ro k u “ , w ierzysz  
W oddech dobrej lite ra tu ry , n ie potrafisz  
U jrzeć w  opowiadaniu h ip o k ry z ji, t łu ­
maczysz b rak  w łaściw ych prop orcji, a  
n aw et dajesz się wciągnąć w ie lu  argu­
m entom  „obrońcy“ .

A rgum entow anie  słuszności koncepcji 
lite ra c k ie j autentycznością fa k tó w  nie  
Jest czymś najszczęśliwszym , ale m iędzy  
ih n y m i chcę ci otw orzyć oczy na pewne  
spraw y, o tó ż  S tadn icki, to n ie  „au to r — 
św iadek d ram atu“ , ale au tor-bo hater  
dram atu . Piszesz: „ N ie  znam  jego na ­
zw iska ani im ien ia . M usi być „dobre“ — 
m oże n aw et „św ie tne“ . Teraz ju ż  je  
znasz. B ohater opowiadania — to u ta len ­
tow an y  pisarz, Jerzy  S tadn ick i, to osła­
w io n y  we w roc ław skie j A kad em ii M e ­
dycznej h rab ia  S tadnicki.

Pom iędzy ta len tem  a zapa tryw an iam i 
tiie  należy stawiać znaku rów nania . To  
Wie to samol Czy m am y żądać od S ta­
dnickiego, by stał się bolszew ickim  p i­
sarzem? Śmieszne! Żądam  czegoś inne­
go: by na łam ach m arksistowskiegao pis­
m a literackiego nie ukazyw a ły  się „opo­
w iad an ia“ o tak  w yraźn ie  nie naszej 
l in i i  po litycznej i aby p a rty jn y  pisarz  
Jèrzy  B roszkiew icz, w y ra źn ie j dostrzegał 
tb  niedopisane m iędzy lin ia m i a przede  
Wszystkim  to napisane i. .. w y d ru k o w a ­
ne! K ładę to na karb  nieoczekiw anego  
Chaosu w  całej k u ltu rze  (nie ty lk o  w  
„ N o w e j“ ) na tak  zw anym  „etap ie od­
w ilż y “ , A  Ciebie, Ciebie n ie  um iem  
uspraw iedliw ić .

Piszesz co praw da, że S tadn icki w  
„ W y ro k u “  nie zawsze jest konsekw entny  
że „nagle szlachetny patos zaczyna się 
gubić, re to ryka  plątać swój wysoki lo t“ , 
piszesz naw et, że sam oskarżony za­
pom nia ł o słowie „n ig d y “ , że zaczyna  
oho być nie ty lk o  śmieszne lecz i po­
dejrzane. P olityczn ie  podejrzane. M im o  
to  zaczynasz m ówić o jego „pasji m o­
ra ln e j“ o „w ie lu  racjach oskarżyciela“ .

N ie  znasz ich,, nie w iesz co było fa k ­
tyczn ym  tłem  ,,W y ro kü “ î N ie  pasja m o-

A D A M  B A R O N
ra ln a  — a złość, n ie rac ja  oskarżyciela  
— a przekręcen ie spraw y, przeinaczenie  
fa k tó w , czasu i całego szeregu akceso­
rió w .

Zauw ażyłeś m ęże, że n iek tó rzy  a kto ­
rzy  są w  je d n e j ro li urzekająco p ra w ­
dziw i, szokujący, p rzeko nyw ający, gdy  
w innych  stają się płascy i papierow i. 
D zie je  się to dlatego, że pewne role są 
ich r o l a m i  ż y c i o w y m i !  M am  
w rażenie , że dla S tadnickiego „bohater  
opow iadania“ był ro lą życiową. A le  nie  
przesądzajm y faktó w . M oże to rzeczy­
wiście arugi Żerom ski?

Jeżeli c iekaw ią  Ciebie fa k ty , to mogę 
Ci zakom unikow ać, że rzecz działa się 
w  1950 roku , a nie w  1945 — czy 6, że 
wówczas m ow y ju ż  nie było o PPR , 
Z W M , czy PSL (śmieszne byłoby  
przypom inać znane daty), że działo się 
to  n ie  w  uczelni p raw n icze j, ty lk o  we  
w rocław skie j A kad em ii M edycznej, że 
przyczyną  rozpraw y było  szkalowanie i  
w yśm iew anie  Józefa S ta lin a  w  czasie 
zb ieran ia  anam nezy przez s t u d e n ­
t a  m e d y c y n y  — J e r z e g o  
S t a d n i c k i e g o .

Czy to oznacza, że bronię tych , k tó rzy  
ta k i w y ro k  w ydali?  N ie  m am  zam iaru  
bronić an i poszczególnych członków ko­
m is ji, ani kom is ji w  całości. N ie  o to m i 
idzie . B łędów  było w ie le  i w iele  ich je ­
szcze być może w  naszym  trudn ym , a  
je d n ak  słusznym  „d z is ia j“ . M ożliw e  
jes t, że w y ro k  na studenta S tadnickiego  
był n iespraw ied liw y, może by ł też spra­
w ie d liw y . N ie  w iem . K ie d y  się ta  cała  
a fe ra  stała głośna w  tutejszej A kade ­
m ii, byłem  studentem  drugiego roku  
m edycyny. N ie  chcę być w yrocznią .

Id z ie  m i o coś innego: o po lityczny , 
pow iedziałbym  klasowy charak te r „ W y ­
ro k u “ ja k o  dzieła literackiego . Pod 
do jrza łą  i a tra k c y jn ą  form ą został on 
u k ry ty  w  sposób niesłychanie u rze ka ją ­
cy i... sp rytn y! S tadn icki zbudow ał „ W y ­
ro k “ w następujący sposób: oskarżony  
staje się oskarżycielem  i to nie byle ja ­
k im . Oskarżony o „drobnostkę“ w y w le ­
k a  spraw y w ie lk ie , uderza w wysoki ton, 
oskarża o spraw y (nazw ijm y  je  ta k to w ­
nie) grube. Sposób form uło w ania  każe  
wnosić, że są to spraw y ogólne, n ie  je d ­
nostkowe. S tadn icki oskarża ni m n ie j, 
n i w ięce j, ty lk o ... naszą rew olucję . Ten  
nieźle strategicznie pom yślany atak  ge­
n e ra ln y  przeprow adza na kanw ie  spraw  
drobnych , osobistych.

Uw ażne czytanie „ W y ro k u “  pozwala  
zorientow ać się, ja k  dalece oskarżohy  
„w a lc zy ł i w alczy o us tró j“ , ja k  bardzo 
się zb liży ł do rew o lu c ji i czy zrozum iał 
je j  sens. C iekaw e jes t ja k  bardzo  
na iw n ie  tra k tu je  S tadn icki problem  w a l­
k i k lasow ej, ja k  ignoru je  je j  istn ien ie, 
chociaż sam na w łasnej skórze przeko­
n u je  się o je j  skutkach. R ów nie cie­
kaw e jest d la m nie za jm ow anie  pozycji 
obronnej w  im ien iu  k lasy, k tó rą  rzeko ­
mo porzucił, k lasy „rozłożonej na ło pa t­
k i“ .

O pow iadanie jes t w  w ie lu  m iejscach  
niekonsekw entne, n iedopow iedzianie, ale  
w  ta k  przem yślny sposób, że czyte ln ik  
przeko nany o n iew inności oskarżonego

KTÓRE DOMY STUDENCKIE PRZODUJĄ?
Centralna Komisja Oceny Kuchu Przodownictwa między Domami 

Studenckimi po przeglądzie przodujących Domów Studenckich w po­
szczególnych ośrodkach, po przeanalizowaniu całokształtu pracy Rad 
Mieszkańców DS postanowiła przyznać następujące miejsca:

I  miejsce —■ żeński Dom Studencki Wyższej Szkoły Ekonomicznej 
we Wrocławiu przy ul* Engelsa 7, ze specjalnym wyróżnieniem za do­
prowadzenie bardzo zaniedbanego Domu do odpowiedniego wyglądu 
estetycznego.

I  miejsce — koedukacyjny Dom Studencki Wyższej Szkoły Pedago­
gicznej W Warszawie przy ul. Madalińskiego 31.

I I  miejsce — koedukacyjny Dom Studencki Wyższej Szkoły Peda­
gogicznej w Gdańsku przy ul. Hibnera.

I l i  miejsce — męski Dom Studencki N r 3 w Olsztynie.
I I I  miejsce żeński Dom Studencki Akademii Medycznej w  Po­

znaniu przy ul. Samarzewskiego.
Ponadto komisja wyróżniła żeński Dom Studencki N r 13 Wyższej 

Szkoły Ekonomicznej w Sopocie.

sam rozw iązu je  te zawiłości na jego ko­
rzyść.

S prób u jm y zastanowić się nad tym , co 
n iew ątp liw ie  postawi bohatera w ko­
rzys tnym  św ietle: by ł w ięźniem  obozu 
koncentracyjnego. W brew  em igracji w ró ­
c ił do k ra ju , rezygnując z dobrobytu za­
granicą i z dobrobytu w k ra ju  (w iedział, 
że m a ją tk u  w k ra ju  ju ż  nie posiada). 
O byaw a fa k ty  po tw ierdza ją  stanowisko 
oskarżonego odmienne w porównaniu z 
całością arys tokrac ji. N ikom u nie b y ły  
znane (prócz jedn ej os^by) pobudki po­
w rotu , co uspraw ied liw ia  czujność, a n ie  
nieufność w stosunku do niego.

Inne  m om enty nie są zby t przekony­
w a jące . T w ie rd z i on m ianow icie , że 
„w a lc zy ł i  w alczy o us tró j“ , że zrob ił 
wszystko, aby się doń zbliżyć. Jest to  
je d n ak  ty lk o  szerm ierka słowna. Pragnie  
on, by uznano jego po lem iki rodzinne i 
pom iędzy in n y m i arys tokra tam i za w a l­
kę  o ustrój. Żąda dla siebie pełnego zau­
fan ia  od klasy do n iedaw na w yzyskiw a­
ne j ty lk o  dlatego, że zorientow ał się w  
nie ludzk ich  metodach postępowania w łas­
n e j. N ie  zm ienia  je d n ak  sposobu m yśle­
n ia . Z  całości w yn ika , że nie zrob ił nic  
poza zachorowaniem  na czerw onkę rew o­
lu cy jn ą  w celu... zapoznania się z ideo­
logią k lasy robotn iczej. N iew ie le  in te re ­
sowały go zagadnienia ideologiczne: „sto 
zło tych zapom ogi w ydanych na polskie  
broszury, k tó rych  n igdy nie przeczyta ­
łe m “ . A  szkoda (może byłoby tam  coś 
takiego, co dałoby im puls do głębszego 
zastanow ienia się nad ty m i zagadnien ia­
m i).

Wobec tego, że rew o lu cja  dokonuje się 
w edług innych  praw , niz chciał tego o- 
skarżony, daje on k ilk a  recept i uw ag  
kry tyczn ych , k tó rych  nie chciałbym  o- 
kreślać. U czyń to sam. N a  początek m o­
że kw estia  chłopska w u jęc iu  S tadnic­
k iego. Oskarża on chłopów o: 1) n iena­
wiść do ziem ian; 2) w iernopoddańczy  
stosunek do panów; 3) b rak  zaufania  do 
niego (oskarżonego); 4) niesłuszne oskar­
żenie z iem ian o w yzysk (przecież to jego  
rodzina um ożliw iła  Jęd rko w i studia); 5) 
oczekiw anie na pow rót panów i większą  
reakcyjność od ziem ian; 6) k radzież  m ie ­
n ia  ziem ian.

Gubi się w  ocenie chłopstwa. N ie  w ie  
lub też nie chce nic w iedzieć o jego roz­
w arstw ien iu , zapom inając (?!) o ku łac ­
tw ie ! N ie  godzi się z tym , że ren ta  g ru n ­
tow a jes t na jw strę tn ie jszą  fo rm ą  w y zy ­
sku.

Jednak n a jh ard z ie j z ja d liw ie  a taku je  
S tadn icki nasz w y m ia r sp raw ied li­
wości, system rządzenia i uczelnie lu ­
dowe. Cóż — w iele  n ieisto tnych zarzu­
tów  można by w ytłum aczyć b rakiem  zna­
jom ości ta k ty k i rew o lu cy jn e j. Pisze on: 
„Dlaczego z nieufności uczyniliście sy­
stem? Dlaczego zakładacie, że ustrój jest 
otoczony wrogam i?“ G dybyśm y na m ie j­
sce słowa „nieufność“  w staw ili „c z u j­
ność“ — brzm iałoby to całkiem  pra w d zi­
w ie. T a k  jest — z czujności uczynilibyś­
m y system, a to boli i jest dla n iek tórych  
panów bardzo, bardzo niew ygodne. A  
wrogom  krzy żu je  to p lan y; no — tym  się 
chyba n a jm n ie j m a rtw im y . Co do tego 
otoczenia, m am  w rażenie, że teraz sam  
S tadn ick i lep ie j to rozum ie.

S tadnicki usiłu je  kw estionować p ra w ­
dy, k tóre  zostały ju ż  stw ierdzone n aw et 
przez burżuazję i w  im ię k tó rych  odby­
w a ły  się rew olucje  burżuazyjne. R ehab i­
litu je  m łodzież ziem iańską, czyni to  w  
sposób je zu ick i, p rzyznając im  pewne  
w ady do darow ania, powiększając ró w ­
nocześnie za lety  te j m łodzieży, w y ń ik łe  
ze zm ienioriej sytuacji ekonom icznej. 
Popada przy tym  w n iekonsekw encje  
tego k a lib ru , że cała obrona bierze w  
łeb . Pisze: „M łode ich pokolenie (ziem ian  
•— przyp. A . B.) rozróżnia ju ż  dobrze na­
ród od klasy i kosm opolityzm  od in te r ­
nac jon alizm u“ . Jak w idzim y kolosalny  
k ro k  naprzód, ale czy dokonali tego sa­
m i, czy też ktoś im  w  tym  pomógł? Czy 
zrozum ie liby  to siedząc w swych m a ją t­
kach lub zgryw ając  się w  M onte Carlo?

W  k ra ju  nie m ia ł rodziny („ ja k a ż  to 
była  rodzina, rodzice nie ż y li, z b ratem  
darłem  koty , bo uw ażał m nie za kom u­
nistę“ ) względnie nie in teresow ał się nią, 
lecz pierwsze k ro k i by ły , że: pójdę
natychm iast do domu, dom, rodzina, ko­
lac ja , radość, pytan ia , łóżko, przeleżę  
chyba z tydzień, a dziś nie pow iem  od

razu , kto  p rzy b y ł, niech zgadną...“  W ięc
znow u się coś nie zgadza. Albo jedno, a l­
bo drugie. W ierzę raczej w  prawdziwość  
tego drugiego. Po co ta ianfaronada?  
N ik t  nie żąda zryw a n ia  więzów rodzin ­
nych. w  ja k im  celu zaprzecza zw iązkom  
k rw i, do k tó rych  i tak  przyzna je  się ja k  
w inow ajca.

szczególnie niejasno przedstaw ia p rzy ­
czynę oskarżenia: „B adającem u w yiacza  
się proces po lityczny, oskarża się go o 
prow okac ję“ . „Wasze zacietrzew ien ie  
spraw iło , że nie cofnęliście się przed ab­
surdem , zm ontowaliście proces na sło­
w ach w ariata . W ykorzystaliście jego od­
pow iedź by oskarżyć m nie o p row oka­
c ję “ . N ie  przytacza S tadn icki ani jedn e ­
go pytan ia  zadawanego w  czasie dem on­
strow ania  p rzypadku! Jest to szczególnie 
słaby pu nk t narra to ra .

A le  dość ju ż  p rzykładów  i cytow ania  
nielogiczności samego tekstu . N ie  one 
b y ły  najw ażniejsze. Opowiadanie kon­
frontow ane z fa k ta m i staje się słabsze. 
To też nie najw ażn ie jsze, ale to ja k i cel 
„ W y ro k “ ob iektyw n ie  osiągnął. M am  
w rażen ie , że to jasne —  niedwuznaczne  
są a luzje  i po jęcia.

N ajw ażn ie jszy , w edług m n ie , jest fa k t, 
że „ W y ro k “ tra f i ł  do w ie lu  ludzi, do ta­
k ich , k tó rzy  na podstaw ie te j a rc y k u n - 
sztownej f i l ip ik i m ogli sobie w iele w yo ­
brazić w przeinaczonym  św ietle . N ie  
m am  zam iaru  potępiać tu  k ilk u  starze ją­
cych się pań, k tóre  za lew ały  się łzam i 
czyta jąc  „ W y ro k “ czy k ilk u  gogusiów na  
grubych zelów kach ( ja k i ten B aron sche­
m atyczny) k tó rzy  od tego czasu zaczęli 
kupować „N ow ą K u ltu rę “ . Uspokoiłem  
się, gdy przeczytałem  „ W y ro k “ jednem u  
z m ych p rzy jac ió ł - -  robo tn ikow i. R ezu l­
ta t był n ieoczekiw any —■ splunął i zapy­
ta ł, k tó ra  to gazeta w ydrukow ała , gdyż 
był pew ien , że to zachodnie czasopismo. 
Zd um ion y by ł czerw onym  sztandarem  na  
pierw szej stronie. Zaop in iow ał jed n ym  
słowem : „g randa!“ , •

S tadn icki usiłu je w m ów ić nam  praw ie  
biologiczne wyniszczanie e xu p rzy w ile jo - 
w anych. T a k  sm utnie się dla niego skła­
da, że au to r niniejszego lis tu  jest sy­
nem sanacyjnego m a jo ra -lekarza  (czynnej 
służby), a obecnie jes t asystentem  in sty ­
tu tu  H irszfe ld a  P A N  i A kad em ii M edycz­
ne j we W roc ław iu . Są lepsze przyk łady . 
O arystokratach  studiu jących na ludo­
w ych uczelniach pisze w  23 num erze  
PO PR O STU  A leksander Szym anek z K ra ­
kowa, podając nazw iska: Lubom irski, 
R ad ziw iłł, Sanguszko, Potocki, D ziedu- 
szyeki, W o llen .

Za rzu t, że niszcząc klasę — zniszczono 
k u ltu rę  — należy trak tow ać jako  skan­
dal! K to  w y w o z ił w  1944 r . h itle ro w skim i 
wagonam i dzieła sztuki na Zachód?—Po­
toccy! K to  usiłował w yw ieźć w 1946 r. 
obrazy, dyw any i porcelanę? H rab ia  
S tadn icki z N aw o jo w e j!!! K to  m ia ł przed  
w ojną dostęp do dzieł sztuki, do obra­
zów, arrasów , starej porcelany, rzeźb? 
Czyżby pro letaria t?  Śmieszne i m ałe , 
brudne i cuchnące nienaw iścią zarzu ty , 
a przede w szystkim  k łam liw e .

M im o pow oływ an ia  się na wysoką k u l­
tu rę , grę „ fa ir  p lay “, gentlem aństwo — 
nie w idać, aby autor w iele  zrozum iał z 
naszej rzeczywistości. To, co w idzi, na­
św ietla  w  sposób złośliw y i podły.

Przed S tadn ick im  — pisarzem  — cha- 
peau bas! I  ja  uznaję ta len t, ale S tadnic­
kiem u sub iektyw n ie  i krę tacko  u jm u ją ­
cemu praw dę przeciw staw iam  groźne vó- 
to! Czy tra k tu ję  Jerzego S tadnickiego  
jako  wroga? N ie ! W ierzę, że to wszyst­
ko co chce Polsce oddać — odda. S iły  i 
pracę, życie. W idzę rów n ież jego p o li­
tyczną ślepotę. T a k  jest. I  ta  właśnie  
ślepota spowodowała, że w  zbyt osobiście 
p o traktow anym  tem acie zabrakło  samo- 
krytycznegc, głębszego, dialektycznego  
oddechu. Jedną z p rzyczyn  jest nieoczy- 
tan ie au tora  w dziedzinie lite ra tu ry  f ilo ­
zoficznej, a przede wszystkim  brak m u  
podstawowych wiadom ości z zakresu m a­
te ria lizm u  historycznego i  d ia lek tyczne- 
g°.

je ż e li ktoś w ą tp i w  p rzen ikan ie  w ro ­
gich tendencji w nasze życie radzę prze­
czytać „opow iadan ie“  pt. „ W y ro k “ Je­
rzego S tadnickiego, a szczególnie „ ty m  
z was, k tó rzy  jeszcze nie zrozum ieli, a 
uczciwie us iłu ją  zrozum ieć“ .

Gdy w krótce będę w W arszaw ie, posta­
ram  się Ciebie odwiedzić i powiedzieć to 
wszystko, na co nie pozw ala ją  ograni­
czone m ożliwości d ruku .

Serdecznie c ię  pozdraw iam . 

W rocław  w  czerw cu 55.
A dam

W ynik i konkursu wiosennego 
„Co będq siudiować"

27.V, br. odbyło się w redakcji losowanie nagród wśród uczestni­
ków wiosennego konkursu POPROSTU pt. „Co będą studiować“. 
W wyniku losowania nagrody otrzymują kol. kol.:

GERARD KRUPA — Folii. Śląska Gliwice — RA DIO O DB IO RN IK , 
HUBERT KRASKO — Lic. Ogoln., Warszawa — PATEFON  

Z  KO M PLETEM  PŁYT,
M A R IA  ZA W A D ZK A  — Lic. Nazaretanek, Częstochowa —  

TECZKA SKÓRZANA,
NORBERT LACH — Lic. Ogóln. r— Rydułtowy woj. stalinogr.— 

W IECZNE PIÓRO.
NAG RO DY K S IĄ ŻK O W E  O TR ZY M U JĄ :

A leksander A pe lb la t — Poiitechn. 
Łódzka.

W ito ld  A ram ow icz — P o litechn ika  
Gdańska.

Jadw iga B ia łek  — U niw . Łódzki. 
R obert Bacior — WSE W rocław. 
Jan Banaszek—Lic. Ogóln. P u ław y. 
M anfred  Bem  — P o lit. SI. G liw ice . 
M aria  Bender — Lic. Ogóln. Łomża. 
Zenon Dudek — A GH K raków . 
Stanisław  Graboń — WSE K raków . 
Zb ign iew  G órak — P o lit. Warsz. 
K ry s ty n a  Ignasińska — A M  Poznań. 
Bolesław Jarm arek  — Lic. Og61n. 

W ołów Sl.
Józef K ab u ł — Lic. Ogóln. R yd u łto ­

w y.
Franciszek K iw a k  — N ow a Wieś 

woj. rzeszowskie.
E m il K m ieć — W SR K raków . 
Stanisław  Kobylec — A M  B ia łystok  
Józef K oreck i — L ic . Ogóln. R yd u ł­

tow y.
H en ry k  K ozłow ski — Techn H utn . 

G liw ice.
Gustaw M atias — P olit. Gdańska. 
H en ry k  M iksza — A M  B iałystok. 
K ry s ty n a  M is iew icz — U BB  W ro­

cław.

Jerzy M orzonek -  ą G H  K raków . 
Józef Nocoń — A G H  K raków . 
Teresa O baika — Lic. Ogóln. Ra­

wicz.
Ryszard Sadowski — P olit. Gdańska. 
N arcyza S idor — A M  Lublin .
Zofia  S łupek — A M  Gdańsk. 
Stanisław  S łupek — Techn. H utn . 

Chorzów.
Teresa Smus — Lic. Ogóln. W arsza­

wa.
Danuta S ieradzka — P olit. K ra k o w ­

ska.
W iesław Stanisław ski — Lic. Ogóln.

Tczew.
Józef S iem iątkow ski — Lic. Ogóln.

P łock.
Joachim  Ś m ie ja  — L ic. Ogóln. R yb ­

n ik .
Ju lian  U hn ia t — P olit. Sl. G liw ice. 
H a lin a  W achowska — P W D N  L u ­

b lin .
Tadeusz W ilkoszew ski — Lic. Ogóln. 

Gołonóg.
A leksander W łodarz — ZS R R  — K a ­

zań.
W ojciech W ó jc ik  — UJ K raków . 
H en ry k  W ykrę tow icz — Szczecin. 
Ryszard W rzall — Lic. Ogóln Jawor.

Druga lisfa nagród 
za udział w konkursie „Kio potrafi“
Zgodnie z regulam inem  naszego 

konkursu, red akcy jne  ju ry  przyznało  
nagrody za rozw iązania  nadesłane w  
m iesiącach k w ie tn iu  i m aju . Oto lista  
nagrodzonych:

I  nagroda — A LE K S A N D E R  W O - 
ŁO S, O lsztyn W SR — za najlepszy z 
nadesłanych rysunków , przedstaw ia­
jących  uśmiech G iordana Bruna (za­
danie 5) — T E C Z K A  S K Ó R Z A N A  — 
D Y P L O M A T K A .

I I  nagroda — D A N U T A  JĘ D R ZE J- 
C Z Y K , K U L , — za odpowiedź na za­
danie 36 — S R E B R N A  P U D E R N IC Z -  
K A .

I I I  nagroda — E U L A L IA  S A JD A K , 
U W , — za odpowiedź na zadanie 49 
i 45 — K O M P L E T  K S IĄ Ż E K .

IV  nagroda — JE R Z Y  D U D Z IŃ S K I,  
uczeń X I  k lasy, Łódź, — za odpo­
w iedź na zadanie 48 i nadesłanie za­
dań — Ż Y W A  P A P U G A .

V  nagroda — JE R Z Y  R A T A J E W IC Z , 
K ra k ó w  A G H , — za odpowiedź na za­
danie 52 — A U T O M A T Y C Z N Y  O ŁÓ ­
W E K .

V I nagroda — L U C Y N A  K R A K O W ­
S K A , Poznań PW SP, — za odpo­
w iedź na zadanie 5 i 44 — C Z E K O ­
L A D A .

N A G R O D Y  K S IĄ Ż K O W E :

IR E N A  K O Z I OŁÓW  N A , Nysa — za 
dużą ilość odpowiedzi.

A N N A  R O S ZK O W S K A , W arszawa
—  za odpowiedź na zadania 26, 27 
i 37.

JO Z E F  L A T O S IN S K I, W rocław , — 
za wiersz w odpow iedzi na zada­
nie 18.

S. Z A L E S K I, W rocław , — za odpo­
w iedzi na zadania 50 i 52.

R Y S ZA R D  M A Z U R E K , Poznań A M ,
— za odpowiedź na zadanie 24.

*
*

;

;
i
;
:
*
*
*

KTO WYLOSOWAŁ KSIĄŻKI:
Spośród uczestników plebiscytu 

konkursu na na jładnie jszy uśmiech 
studentki nagrody książkowe w y lo ­
sowali kol. kol.:

H enryk G utow ski — J. W. 3788/T 
W . B ronow ick i — Gdańsk 
Tadeusz Brzeziński — Gdańsk 
Wanda Sołtys — Toruń 
Heleńa Kosmala — Wrzeszcz 
Ryszard Traczyk — Szczecin 
Danuta Sieradzka — K raków  
Józef Czekaj — K raków  
Szczepan A d o lf —  W rocław

Zdzisław Śmieszek —  W rocław  
W iesław Mochnaczewski — Czę­

stochowa
W acław Łysiak — Szamotuły 
Teresa Lange — Warszawa 
Anna Schiitz — Poznań 
Józef Domagała — Olsztyn 
Tadeusz Janezak — Świdnica 
Zygm unt Jaroszewski — Poznań 
M icha lina  Swatek — L u b lin  
H a lina Poznańska — Zabrze 
Janusz O le jn ik  — Opole

Wielki wakacyjny konkurs —  ankieta 
pod hasłem „Niepróżnujące próżnowanie“
Przed nam i tygodnie wolne od zajęć na uczelni. W tym  czasie w ie lu  z nas 

w yjedzie  na wieś', do rodzinnego domu, gdzie będziem y odpoczywać, opalać 
się, reperow ać nadw ątlone nauką s iły . Jednak naw et na jsum ienn ie j len iuchu­
jącem u „na  łonie rodziny“ studentow i pozostanie trochę czasu, r k tó rym  nie  
wiadom o co zrobić.

Możesz n a tu ra ln ie  leżeć na sianie i myśleć, że życie bez konieczności zda­
w a n ia  egzam inów jes t p iękne. A le  mógłbyś od czasu do czasu zdziałać coś po­
żytecznego.

O p iera jąc  się na powyższym  w yw odzie  logicznym  R edakc ja  PO PR O STU  
ogłasza:

W A K A C Y J N Y  K O N K U R S -A N K IE T Ę
Jeżeli nie jesteś pom ysłow y, energieżny* brak Ci fa n ta z ji i rozm achu, nie  

masz zdolności organizatorskich — nie czyta j da le j.
Nasz K O N K U R S -A N K IE T A  jest dla ludzi m yślących i czujących, lubiących  

zm iany  i czynne życie. Jeśli dodam y, że prócz zadowolenia z dokonania pięk-' 
nego czynu będziesz m ia ł możność w ygrać: aparat fo tograficzny, kupon m a­
te ria łu , skórzaną w alizkę  itp ., to zapewne n iew ie lu  studentów oprze się chęci 
w zięcia udziału w

W A K A C Y J N Y M  K O N K U R S IE -A N K IE C IE  R E D A K C J I PO PR O STU .
W a ru n k i K O N K U R S U  nie są trudne.
P U N K T  1: Po p rzyjeździe  na m iejsce należy zaznajom ić się z sytuacją i za­

stanowić: W  ja k i sposób mógłbyś przyczyn ić  się do polepszenia życia T w o je j 
wsi.

Możesz np. zorganizować w ieczornicę festiw alow ą lub pomóc w założeniu  
św ietlicy , zespołu artystycznego, czy drużyny sportow ej. A jeśli masz więcej 
czasu i... w iedzy — zorganizuj odczyt na tem aty  popularno-naukow e z dziedzi­
ny  ro ln ic tw a, zainteresu j się stanem zdrow otnym  m ieszkańców , udziel im po­
rad  praw nych , rozpocznij badania nad folklore* i...

L iczym y ha TW oją in teligencję , k tóra  podsunie Ci szereg innych m ożliw o­
ści w ykazan ia  swej in ic ja ty w y  i pomysłowości na terenie wsi.

P U N K T  2: D obry p iękny pomysł to jeszcze nie wszystko. P u n kt drugi na­
szego K O N K U R S U -A N K IE T Y  p rzew id u je  rea lizację  pom vsiu. indyw idua ln ie  
lub  grupowo.

P U N K T  3: Po dokonaniu zam ierzonej pracy należy nadesłać do R edakcji 
PO P R O S TU  sprawozdanie. R elacje z przebiegu pracy mogą być podane w fo r ­
m ie no ta tk i, listu, pam iętn ika  czy opowiadania. Nie m ar .w  się, j,.śb hie umiesz 
piękn ie  pisać. Chodzi przede w szystkim  o jakość dokonanego czynu.

W m iarę  możności zaopatrz swój m ate ria ł zd jęciam i.
T e rm in  nadsyłania sprawozdań up ływ a z dniem  31 październ ika.
P U N K T  4 i ostatni: C ie rp liw ie  czekać na ogłoszenie w yn ikó w  K O N K U R S U -  

A N K IE T Y , które  nastąpi w pierwszych dniach grudnia .
Zw ycięzców  czekają następujące nagrody;

I .  A P A R A T  F O T O G R A F IC Z N Y
I I .  K U P O N  M A T E R IA Ł U

I I I .  S K Ó R Z A N A  W A L IZ K A
IV .  W IE C Z N E  P IÓ RO
O R A Z K IL K A  K O M P L E T Ó W  K S IĄ Ż E K .

BELLUM CONTRA OMNES B BELLUM

Ksiqika zażaleń pł. „Świat“
Zn an y  poeta M ieczysław  Jastrun odbył 

podróż po N R D . Po powrocie wpisał do 
książki zażaleń p. n. „ Ś w ia t“ następującą  
listę skarg na N iem iecką R epublikę  D e­
m okratyczną.

1) D worzec b erliń sk i jest zadym iony.
2) N ik t  nie czyta polskich książek, a z 

polskiej poezji tłum aczy się ty lk o  sza­
blonowe w ierszydła.

3) Góethem u hie chciało się przełożyć  
M ick iew icza .

4) A rno ld  Zw eig  jest m egalom anem .
5) K uba  (K u rt B arte l) u ty ł, przestał być

tu d y , nosi k raw at i źle prze łożył „Odę  
do młodości“ .

6) Na spotkanie z polskim i lite ra ta m i 
mało kto przyszedł.

7) Tak  ja k  w Polsce, piszą tam  złe 
wiersze.

8) Na wzgórze, na k tó rym  wznosi się 
W artburg , trzeba wspinać się pieszo.

9) Pogoda nie dopisywała.
10) Przedstaw iciel zachodnio-n iem iec- 

kich w ydaw ców  nie jest m arksistą.
Ciąg dalszy listy zażaleń tygodnik  

„Ś w ia t“ zamieści w następnym  num erze.
J. U.
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2 KRAKOWSKIEGO PRZEDMIEŚCIA

Początkowo spraw ia ło mu 
to trudność, ale później, 
w m iarę jąk częściej spo­
tyka) się z m łodym, na iw ­
nym dziewczęciem, swo­
bodnie już posługiwał się 

kw iec is tym  i zaw iłym  stylem, zna­
nym  mu z alamanachów młodych 
pisarzy, którzy w ten sposób roz­
poczynają nieszczęśliwą działalność 
lite racką, a także z u tworów  Róży 
Jeseńskiej, która u schyłku karie­
ry  wprowadza kroczące cicho po 
miedzach południce, a więc to, od 
czego zaczynają siedemnastoletni 
sztubacy w  ogłaszanych po k ry jo ­
m u ulotkach.

I on m ia ł siedemnaście la t i on 
b y ł gimnazjalistą. Na każdej rand­
ce m ów ił dziewczynie, że jego du ­
sza jest pełna radości, ciągał ją  na 
Hradczany, by słuchać grania 
dzwonów na A n io ł Pański 1 stojąc 
na zamkowym wzgórzu deklamo­
w a ł:

— Oto dźw ięki, k tó re  gasną w  
św iątynnej ci.tzy komnat, łaskawa 
pani, gdy tymczasem ironiczne w y­
k rz y k n ik i gazowych lam p wnoszą 
św ia tło  w nasze oczy, upragnione 
św ia tło  pożądania pełnej jasności, 
piękna św iatła, co świeci, oświe­
tla , płonie świetliście, błyska w 
płom ieniach lam p świecących...

Dalej nie wiedział-, a ona spoglą­
dała ku niemu z kornym  uw ie lb ie­
niem  i  naśladując jego sposób 
zwracania się do n ie j przez „łaska­
wa pani“  odparła:

—  Tak, łaskawy panie! Św ia­
t ła  te świecą, rozśw ietla jąc ciem­
ność nieprzeniknioną i pustą ja k  
pustynia, po k tó re j jadą smutni... 
— kontynuowała jego podniosłym 
stylem.

Szli ku  dom owi hradczańskim i 
u liczkam i, a on je j m ów ił o cichym  
pięknie, o intym ności zakątków  pod 
starym i dachami, nagle pociągnął 
ją  szybciej, bo na rogu pewnego 
dom u w idn ia ł napis: „Zanieczysz­
czanie tego miejsca jest wzbronio­
ne“ . A  właśnie, nieszczęsnym tra ­
fem, wskazał w tym  k ie runku  rę­
ką, mówiąc, że dusza spragniona c i­
szy chroni się do takiego milczące­
go zakątka, w  gęstniejący pó łm rok 
starych arkad, tu szukając spełnie­
nia tęsknot o pięknie.

A  ona, n iew in ią tko , zauważyw­
szy napis, zapytała, k to  i  ja k  za­
nieczyszcza.

—  Nawet spojrzeniem można 
piękno zbezcześcić — odparł. — 
Plugawe spojrzenia w p ija ją  się ja k  
szatan w  ciche zakątki i za chra­
pliwego przerażenia kopaczki znisz­
czenia kończą dzieło zagłady. 
Chodźmy!

Ona jednak stała ja k  w ry ta  przed 
napisem: „Zanieczyszczanie tego
miejsca jest wzbronione“  i  spytała 
podniecona:

—  Czy odnosi się to i  do psów, 
łaskawy panie?

S kiną ł smutno głową, a koło ser­
ca poczuł ukłucie  po tym  pytaniu, 
k tó re  tę małą, dobrą dziewczynę 
staw iało w jego oczach w  zupełnie 
nowym  świetle. Pojął, że ona w ie 
już, czym jest św iat i jego niepra­
wości, w ięc ze sm utkiem  odrzekł: 

— Jakże droga jest samotność, 
jakże droga cisza i pieśń lasów, 
gdzie życie nie jest niczym skalane, 
gdzie nie ma napisów o przyziem­
nych sprawach człowieka. Życie, 
łaskawa pani, to bój, to nieustan­
ne zakazy, zwracanie nam uwagi 
na rzeczy i czyny, k tóre chcia ł­
bym, aby pierzchły, uciekły daleko, 
daleko, w niezmierzony przestwór.

U ją ł rękę bogdanki i popędził po 
schodach w dół ulicy, ale tak nie­
szczęśliwie, że wpadł aku ra t na 
wychowawcę swej klasy, wlokące­
go się powoli na W ikarkę.

Puścił więc najdroższą i drżąc z 
szacunku stał teraz przed nauczy­
cielem, k tóry w yk rzyk iw a ł:

— Zanotuję to sobie na górze, a 
ju tro  z tobą pogadam. Masz mi, 
Knobloch, sam o tym  przypom­
nieć; dobrej nocy, kochasiu!

Ona nie była św iadkiem  te j roz­
m owy, ponieważ szła dalej, więc 
gdy ją  dogonił, rzekł:

H edaisuje  K o leg ium .
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*— To b y ł V rch licky  *), py ta ł 
mnie, co porabiam.

M ia ł przy tym  łzy w  oczach.
— Pan płacze, łaskawy panie?
— Bo on tak źle wygląda, ła ­

skawa pani.
Pełen cichej m elancholii kroczył 

z mą ulicam i i m ów ił o zaognio­
nych, wzbierających smutkach. 
K up i! je j pomarańczę, ale ona za­
powiedziała, że je j nie będzie jeść, 
ty lk o  zasuszy i schowa na pamiąt­
kę. Potem spytała, czy pomarańcza 
przynosi szczęście, na co odparł, że 
stanowi ona symbol skrysta lizowa­
nych charakterów, gdyż jest to ku­
la a kula — to kszta łt najdosko­
nalszy.

Jakoś m iną ł mu poetyczny na­
s tró j i z kolei on zapytał, czy wie, 
jak  się oblicza objętość ku li.

B y li już wtedy za mostem, gdzie 
m usieli się pożegnać, aby n ik t je j 
nie zobaczył, że rozm awia z męż­
czyzną.

U m ów ili się na spotkanie naza­
ju trz  i dziewczę podając mu drob­
ną dłoń szepnęło:

•— Niech pan słodko śpi, łaska­
w y panie!

Tymczasem on spał tak  słodko, 
jak  morderca przynajm nie j trzech 
osób, którem u polic ja depcze po 
piętach.

Śniło mu się, że rada pedagogi­
czna na mocy zarządzenia K ra jo ­
w ej Rady Szkolnej prowadzi go na

gląda przy tym  błagalnie na pana 
dyrektora, k tóry m ów i:

— Daremnie prosisz, chłopcze, 
nie mogę ci nic pomóc; K ra jow a 
Rada Szkolna postanowiła, że bę­
dziesz ukrzyżowany obok Knoblo- 
cha...

W tym  momencie obudził się i 
przyw idzia ło mu się, że w nogach 
łóżka siedzi wychowawca jego Kla­
sy. K rzykną ł tak strasznie, że zbu­
dziła się kobieta, u k tó re j miesz­
ka! na stancji.

— Kiedy on tak okropnie wyglą­
da ł! — bąkał. — Siedział tu ta j, 
w łosy mu się jeżyły, a z ust buchał 
płomień.

Z robiła  mu kompres na głowę, 
ale już do rana nie usnął i niesły­
chanie przygnębiony skrada! się o- 
ko ło  ósmej do gim nazjum .

Serce mu tak w a liło , że j żołą­
dek zareagował; na u licy Szczepań­
skie j wyświadczy! dobrodziejstwo 
uschłe,i akacji, podzieliwszy się z 
nia swym śniadaniem.

Wychowawca klasy ledwie wszedł 
i  zapisał się w dzienniku, zawołał:

— Knobloch, do tab licy!
B lady i dygoczący stanął Kno­

bloch przy tab licy a wychowawca 
zacierając kpiąco ręce indagował:

— Nie masz mi nic do powiedze­
nia? Może zapomniałeś, może masz 
tak słabą pamięć, że trzeba ci przy­
pomnieć?

Drżącym głosem Knobloch w y ją ­
ka ł:

— Mam panu przypomnieć, pa­
nie profesorze, że wczoraj na scho­
dach zamkowych wpadłem na pana.

Hradczany. Wszyscy profesorowie 
m ają nabity karabiny a na nich 
bagnety, zaś pan dyrekto r prowadzi 
go na powrozie. Z całym orszakiem 
kroczy też tercjan szkolny Waniek, 
wioząc na ręcznym wózku w ie lk i 
krzyż. K iedy dochodzą do Placu 
Radeckiego, terc jan W aniek bierze 
krzyż z wózka i wkłada jemu, 
Knoblochowi, na ramiona. Dźwiga 
go teraz na Hradczany. W okół t łu ­
my, stojących w szpalerach uczniów 
szkól średnich, machają chustecz­
kam i 1 na znak profesorów w  u n i­
formach krzyczą:

—  Ukrzyżu jc ie go! U krzyżu jc ie  
go!

Do nogi przywiązano mu jakiegoś 
malca z pierwszej klasy, k tó ry  ma 
być razem z n im  ukrzyżowany, po­
nieważ na klasówce z czeskiego 
napisał: „Balon podobny jest do
ja jk i“ . Chlopczyna teraz plącze, za­
łam uje ręce i całą drogę modli się 
na głos: „Ja jko , ja jka, ja jku , ja jko, 
o ja jko , ja jk iem , w ja jk u “ . Spo-

Cala klasa wybuchnęła grom kim  
śmiechem.

— To wszystko, Knobloch? Nie 
masz odwagi m ówić o innych szcze­
gółach? A  z k im  to szedłeś chłop­
cze?

— Z moją cioteczną siostra.
— W ita j Knoblochu, mój długo 

szukany bratanku! Bo była to mo­
ja córka, chłopysiu, a żeby wszy­
scy w  klasie wiedzieli, żem B ru ­
tus, targam więzy pokrew ieństwa i 
wpisuję ci do dziennika klasowego 
śliczną tró jkę  ze sprawowania.

Z łamany wraca! Knobloch do do­
mu, a kiedy m ija ! róg aku ra t gra­
mofon na parterze zaczął grać: „ M i­
łości, m iłości, ty w ie lka k ró low o!“ .

Knobloch w te j ch w ili wyglądał 
tak smutno, że jakiś zabłąkany 
pies, który bieg] tędy, spojrzawszy 
na niego poczuł współczucie i to­
warzyszy! mu aż do mieszkania,

Przełożyła 
Helena Gruszczyńska Dubowa

*) Jarosław V rch licky  (1853—1912) 
— w yb itny poeta czeski, autor k i l ­
kudziesięciu tomów poezji, ok. 30 
d ram rtów . m. in. tłum acz „D z ia­
dów “  M ickiew icza. ,_

edwo wszedłem do ha llu
m *  wydzia łu dziennikarskiego

M — ktoś zastąpił m i drogę. 
■ ■ ■  Był to chudy młodzieniec z 

' opaską na ręce, na które j  
w idn ia ł napis: „Straż mo­

ralno - obyczajowa“ .
— Kolega jest sam? — zagadnął 

mnie obcesowo i natychmiast roz­
kazał: —  Drcszę zaraz poszukać so­
bie trzech towarzyszy, w  przeciw­
nym razie... — i spojrzał wzrokiem  
tak strasznym, że nogi się pode mną  
ugięły.

Korytarzam i biegali inn i  m ło­
dzieńcy z identycznymi opaskami. 
Zaglądali  w każdy, najmniejszy na­
wet zakamarek. Myszkowali  pod ław ­
kami, grzebali w koszach od śmieci, 
szufladach, ubikacjach i spluwacz­
kach. Jeden z nich prowadził  w y ­
straszonego, bladego studenta, któ­
ry  co chwila mdlał Inny w iódł trzy­
osobową grupę zapłakanych dziew­
cząt, jeszcze inny krzyczał na czte­
rech studentów:

— Wy mnie nie wprowadzicie w  
błąd! Było was do tej pory trzech, 
a czwarty niedawno się dołączył!

Nie porno ; ły  tłumaczenia. Studen­
tów wyprowadzono z sali w yk ła ­
dowej, w które j tymczasem działy  
się niemniej dziwne rzeczy. Oto k i l ­
kudziesięciu robotników smarowało  
podłogę jak imś płynem i insta lowa­
ło tajemnicze aparaty w  ścianach, 
krzesłach i  stolikach.

— Co się tu dzieje? — zagadną­
łem jakiegoś normalnie wyglądające­
go mężczyznę, k tóry kie rował b ry ­
gadą. Poprosił mnie na stronę i po 
dokładnym obejrzeniu służbowej le­
g itymacji wy jaśn i ł  szeptem:

— Wprowadzamy zabezpieczenia 
moralne. Jeśliby ktoś popełnił czyn 
nierządny, to podłoga w  miejscu  
przestępstwa zabarwi się na kolor  
czerwony, a aparaty zanotują dia­
logi, nazwiska i  inne dane perso­
nalne...

— Wy w  dalszym ciągu:,nie w y ­
konujecie moich poleceń — u- 
słyszałem znajomy głos. By ł to chu­
dy młodzieniec ze straży moralno- 
obyczajowej. — Proszę o indeks!

Zacząłem tłumaczyć, że nie jestem 
studentem, że nie mam indeksu, ale 
surowy cerber przerwał moje go­
rączkowe wyjaśnienia:

— Nie ma gadania! Pozwólcie ze 
mną! Tu u ją ł mnie pod rękę i  za­
prowadził do niewielkiego pokoju,  
w któ rym  siedziało k i lku  młodych, 
przeraźliwie ponuro wyglądających  
ludzi. Nosili opaski podobne do 
tych, które widzia łem na korytarzu. 
Były  czarne ze z ło tym i napisami: 
„K om ite t  wydzia łu dziennikarskiego 
do w a lk i  z niemoralnością“  a pod 
spodem: „ In k w iz y to r  I  stopnia“ .

Chudy młodzieniec wypręży ł się 
służbiście:

— Wielki inkwizytorze I  stopnia! 
Brat Nikodem melduje o schwyta­
niu studenta, nie przestrzegającego 
przepisów dziekanatu.

— Słuchajcie to jakieś nieporozu­
mienie, ja  nie jestem studentem, ja  
jestem dziennikarzem... —  w trąc i­
łem.

— Ha! — w ykrzykną ł szatańsko 
in kw izy to r  1 stopnia — tym gorzej 
dla was! Nie ma się co usprawiedli­
wiać! Jesteście na naszym wydziale  
i  musicie się stosować do naszych 
przepisów. Trzeba było przyjść w

czwórkę albo poszukać trzech stu­
dentów do kompletu!

— Kiedy ja nie wiedziałem...
— Szkoda gadania. Staniecie 

przed w ie lk im  trybunałem. Na razie 
załatw imy inne sprawy, poczekajcie!

Do pokoju weszła studentka w to­
warzystwie studenta. Zaję li  miejsca 
za czarnym stołem. B y l i  bardzo zde­
nerwowani.

— Jesteście obwin ieni  — zaczął 
in kw izy to r  — o popełnienie czynu 
nierządnego w sali wykładowej,  w 
które j przebywaliście pod pozorem 
przygotowywania się do sesji. Wła­
dze wydzia łu postanowiły was usu­
nąć z uczelni, co zostało obwieszczo­
ne na tablicy ogłoszeń I I I  roku.

— To nieprawda, to wierutne  
k łamstwo ! — denerwował się stu­
dent. — Jak możecie zarzucać m i  
coś podobnego, nie mając na to do­
wodów!

•—  D ó u ?  ó d ó u }?  P r o s z ę  b a r d z o !  P o  
pierwsze: czy fak t  przebywania we 
dwoje w  sali wyk ładowej przez k i l ­
ka godzin, to mało?

Wyszedłem od wielk iego inkw izy ­
tora skorzystawszy z tego, że in k w i ­
zytorzy by l i  bardzo zajęci sprawą  
owej pary. Ale ciekawość przezwy­
ciężyła moje obawy i już następne­
go dnia poszedłem znów na wydzia ł  
dziennikarski.

W hallu zobaczyłem t łum  studen­
tów, k tóry otoczył tablicę z ogłosze­
niami. Najdale j stojący drapali  się 
po głowach kolegów do przodu, lub 
przemykali pod nogami innych. 
Najbliżsi chwilę milczeli , a potem... 
Jezus, M aria ! To nie był śmiech, 
to nie były salwy śmiechu, to by­
ło coś potężniejszego! Drżały ściany, 
w y la tyw a ły  drzw i i okna, spadały 
ciężkie tablice w  najdalszych na­
wet salach. Na Krakowsk im  Przed­
mieściu gromadziły  się tysiące prze­

rażonych ludzi, zajeżdżały wozy
strażackie i  mil icyjne.

Doprawdy, wierzcie mi, nie po­
traf ię  oddać ani nastroju, ani wszy­
stkich straszliwych zajść, które m¿a- 
ły  miejsce w owych chwilach Lu­
dzie tarzali się ze śmiechu, wstrzą­
sały n im i paroksyzmy konwulsj i ,  
dwóch dostało ataku histerii . Wtem  
rozległ się straszny huk. To trzech 
pękło. — Nie pozostało z nieszczęś­
n ików ani jednego szczątka. Piętna­
ście karetek pogotowia zabrało k i l ­
kadziesiąt innych ofiar. T łum  rósł 
z każdą minutą.

Wisiałem wciśnię ty podmuchem  
śmiechu między żyrandol a su­
f i t  i z góry obserwowałem niezrozu­
miałe dla mnie wypadki.  P o . paru  
godzinach, dzięki usilnym staraniom  
straży pożarnej pojedynczo w ypro­
wadzono studentów. Ktoś pomógł 
m i zejść z niebezpiecznej wysokości. 
Podbiegłem do tablicy, potykając się 
o czkającego śmiechem człowieka.

I  w te d y  n a re s z c ie  t f f fz v r m tu te m !
Zóbaczyłem niewielkie ogłoszenie 

w którym, o dziwo, w idn ia ły  naz­
wiska studentów znajomych z roz­
prawy przed W ie lk im  Trybunałem  
Inkw izycy jnym  i jeszcze /ciifca l in i ­
jek  maszynowego pisma.

- *

Ogłoszenie wisi naprawdę. Każdy  
z Was — o Czytelnicy zamieszkali w 
mieście stołecznym Warszawie — 
może iść na Krakowskie Przedmie­
ście do gmachu wydzia łu dzienni­
karskiego i przeczytać na tablicy  
ogłoszeń co następuje:

Komisja dyscyplinarna, po zapo­
znaniu się z okolicznościami zaj­
ścia z dnia 11.V I.1955 r. uznała wy­
sunięte zarzuty o postępowanie 
sprzeczne z podstawami moralności, 
za nieuzasadnione.

Równocześnie zwraca się uwagę na 
obowiązujące na UW przepisy par* 
rządkowe, zabraniające przebywaniS 
w salach wykładowych i ćwiczenio­
wych poza godzinami zajęć grup 
studenckich mniejszych od czterech 
osób.

Ścisłe przestrzeganie przepisów po­
rządkowych przez studentów nie da 
żadnych podstaw do powstawania 
pretekstów i pozwoli na uniknięcie 
w  przyszłości wszelkich nieporozu­
mień wprowadzających niepotrzebne 
zamieszanie do życia naszego wy­
działu.

Przew. Kom. Dyscyplinarnej: mgr
A. Śiisz;

Dziekan wydziału prof. J. Hal- 
pern.

Warszawa dnia 18.6.1955 r.
Po wyjściu z budynku dziennikar­

k i  szedłem ulicami otrząsając się 
powoli z mroków średniowiecza.

Pod w p ływem  słońca postanowi­
łem wyręczyć Przew. Kom. Dyscy­
p l ina rne j w  dalszej pracy ustawo,  
dawczej i  rozwinąć jego genialne 
zarządzenia. Nowy kodeks uk ładał  
m i się w paragrafy:

1. Każdemu studentowi przyznać 
etatowego stróża moralno - obycza­
jowego dyżurującego również w  no­
cy pod łóżkiem.

2. Czteroosobowe (co na jm n ie j)  
grupy studentów powinny pozosta­
wać pod stałą opieką jednej babki 
(lub 2 ciotek równoważących 1 bab­
kę) któregokolwiek studenta (stu­
dentki).

3. W każdej chw i l i  i  sytuacji stu­
denta i  studentkę w inien dzielić dy­
stans 4 metrów Do odmierzania od­
ległości powołana zostanie specjalna 
komisja.

4. Szczegółowe przepisy dotyczące
kon tro l i  zachowywania się w ubi­
kacjach i  innych pomieszczeniach 
opracowane zostaną w termin ie póź­
niejszym. A.G „ ‘
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'  Rys. . Szymon Koby lińsk i

UW AG A! NA ŻYCZENIE  N A ­
SZYCH C ZYTELN IK Ó W  TE R ­
M IN  NA D SYŁA N IA  PRAC 
KONKURSOW YCH NA SA TY­
RĘ STUDENCKĄ ZOSTAŁ  
PRZEDŁUŻONY DO 3« L IS TO ­
PADA BR.


